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Józef Sowiński 
POZYTYWISTA
W teamie nowego rektora będzie odpowiadał
za sprawy studenckie i edukację. 
Jak wyglądała jego – wcale niełatwa 
– droga na naukowy szczyt?

Adam Szewczuk
W ZGODZIE ZE SOBĄ I Z LUDŹMI
Przyszły prorektor do spraw rozwoju
Uniwersytetu Przyrodniczego nie kryje, 
że kluczem do sukcesu jest praca,
systematyczność i ludzie. 

Ministerstwo chce mocniej związać
naukę z gospodarką
CZAS ZMIAN
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego
planuje reformy. I zaprasza do współpracy
uczelnie. Co chcą zmieniać urzędnicy
i naukowcy?

Jaka jest rola naukowców? 
DZIELIĆ SIĘ WIEDZĄ
WŁODZIMIERZ KITA, fitopatolog, mykolog
i pasjonat, o swojej fascynacji światem
grzybów i o tym, dlaczego warto się angażować
i mieć zasady.

Plebiscyt Kosa 2016
STUDENT BEZ DWÓI JEST JAK
ŻOŁNIERZ BEZ KARABINU, ALE...
Tegoroczną Kosą w plebiscycie studentów
Uniwersytetu Przyrodniczego został
matematyk ANDRZEJ MICHALSKI. Dlaczego
warto być wymagającym nauczycielem,
wykładowcą i egzaminatorem?

Piotr Nowakowski
DOTKNĄŁEM INNEGO ŻYCIA 
W KAMERUNIE
W poszukiwaniu kontaktów do rozwoju
naszego kierunku Podstawy dla rolnictwa
tropikalnego.

Nowoczesne spojrzenie na fortyfikacje
sposobem na rozwój
HISTORIA W CIENIU DRZEW
Architekt krajobrazu ŁUKASZ PARDELA pisze
o tym, dlaczego fortyfikacje są szansą
na rozwój miast. Kto ma pomysły
na wykorzystanie dawnych obiektów
wojskowych nie tylko turystycznie?

Na okładce:
Monika Brzeźna
(z lewej) z siostrą
podczas jazdy
parami
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TProtagoras, grecki fiolozof, którego Perykles zaprosił
do współtworzenia konstytucji jednej z nowych
kolonii Aten, do historii przeszedł przede wszystkim
jako autor słów „Człowiek jest miarą wszechrzeczy”.
Do jego poglądów odwoływali się XIX-wieczni
pozytywiści, którzy w centrum swoich koncepcji
postawili człowieka, jego pracę i służbę
społeczności, w której żyje.

Ludzie. W tak chętnie dzisiaj przez wielu
przywoływanej nomenklaturze zarządzania 
– zespół, czy nawet zasób. Tak naprawdę jedyny
fundament, na którym budować można trwale
i z nadzieją na pokonanie nieuchronnego upływu
czasu.

Ludzie. Bez nich nie udałoby się nam osiągnąć
niczego, bo przecież każdy pojedynczy pracownik
naszej uczelni, jak pojedynczy atom, jest
w rzeczywistości cząstką całości o nazwie
Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu.

Każdy z nas ma plany i marzenia. Stawia sobie
cele. Czasem na miarę możliwości, czasem ponad
nie. Ale niewielu jest w stanie osiągnąć wiele
w pojedynkę, nawet jeśli ma talent i energię lidera.

Bo lider do sukcesu potrzebuje zespołu. Dopiero
razem mogą zmieniać, ulepszać, konkurować,
budować.

To nie są puste słowa czy gładkie komunały.
Kiedy cieszymy się ze wzrostu notowań
w rankingach, z dumą podkreślamy, że cenią nas
za innowacyjność i osiągnięcia naukowe, 
to przecież wiemy, że za każdym z sukcesów stoją
konkretni ludzie i ich ciężka i ofiarna praca,
ich ambicje, plany i marzenia.

I dlatego właśnie wszystkim pracownikom
Uniwersytetu Przyrodniczego razem i każdemu
z osobna chcę podziękować – bo każdy z Was wnosi
swój wkład w rozwój naszej Alma Mater. I to dzięki
Wam dzisiaj możemy być dumni z nowoczesnej
infrastruktury, z odwagi podejmowania wyzwań,
jakie stoją przed nami, z energii do zmieniania
świata.

Bez Was Uniwersytet Przyrodniczy byłby inny.
I ja zapewne też…

Profesor ROMAN KOŁACZ
Rektor Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu
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Monika Brzeźna 
BEZ ROWERU NIE MA DLA NIEJ
ŻYCIA
Studentka inżynierii środowiska, walczy
o wyjazd na olimpiadę w Rio de Janeiro. Czy jej
się uda? I jak łączy sportową pasję z nauką?

Jak powstaniec został weterynarzem
HONOR MUNDURU. I MIŁOŚĆ
OJCZYZNY
JAROSŁAW GRABIŃSKI, weterynarz i nauczyciel
akademicki na Uniwersytecie Przyrodniczym,
jest ostatnim we Wrocławiu kadetem
lwowskim. Jak po Powstaniu Warszawskim
trafił na wrocławską weterynarię?

70-lecie Wydziału 
Przyrodniczo-Technologicznego 
WYRÓŻNIENIA, NAGRODY, HONORY
Fotoreportaż z gali jubileuszowej

Nie tylko o nowoczesnym rolnictwie
DOBRA WSPÓŁPRACA
Międzynarodowe konferencje to nie tylko
możliwość wymiany doświadczeń, ale też
szansa na rozwój kontaktów, które procentują
w przyszłości.

Hospicjum ma wiele twarzy.
Jedną z nich jest Milena Dudek
MAŁE NIESZCZĘŚCIA POTRZEBNE
DO SZCZĘŚCIA
Od pięciu lat pomagamy wrocławskiemu
hospicjum dziecięcemu. Poznajmy
dziewczynkę, dla której też zbieramy
pieniądze w czasie noworocznej aukcji.

VII Koncert Noworoczny
WARTO BYĆ DOBRYM I HOJNYM
Fotoreportaż z noworocznej aukcji.

Listopad 2015–kwiecień 2016
DZIAŁO SIĘ...
Fotoreportaż z życia uczelni
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NIEPRZYPADKOWE 
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Pochodzi ze wsi Kobylany, rozsławionej w „Krzyżakach” Sienkiewicza. Chciał zostać
lekarzem, ale medycyna nie była mu przeznaczona. Twierdzi, że jego życiem rządzi
przypadek. Umie wyciągać wnioski z porażek, bywa impulsywny i nie tylko we wrocławskim
środowisku akademickim ma opinię wizjonera. ROMAN KOŁACZ kończy drugą kadencję
rektora Uniwersytetu Przyrodniczego. 
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RRek tor Aka de mii Mu zycz nej we Wro cła -
wiu KRY STIAN KIEŁB bez wa ha nia mó -
wi: – Ro man to wspa nia ły czło wiek. Je -
stem pe wien, że wszy scy bę dą pod kre ślać,
jak wie le uda ło mu się zro bić dla uczel ni,
któ rą z wiel ki mi suk ce sa mi kie ro wał
przez dwie ka den cje, jak wie le za wdzię cza
mu śro do wi sko aka de mic kie Wro cła wia,
ale na mnie wra że nie zro bi ło coś jesz cze.
Ogrom na pa sja, z ja ką opo wia da la ikom,
ta kim jak ja, o spra wach, któ re są je go ży -
cio wym po wo ła niem, a o któ rych nie wie -
le wie my, czy li o do bro sta nie zwie rząt. 

Kom po zy tor, któ ry sam ma na kon cie
uda ne in we sty cje w in fra struk tu rę swo jej
Al ma Ma ter, przy zna je, że to od Ro ma na
Ko ła cza do wie dział się, czym jest ów do -
bro stan, dla cze go jest ta ki waż ny i jak
w Pol sce zmie niał się sto su nek lu dzi do
zwie rząt ho dow la nych. Ale za nim do ta -

kich pry wat nych wy kła dów do szło, naj -
pierw by ły Ko by la ny. 

DO MA RAT, CO OBRO NIŁ JA GIEŁ ŁĘ
Na sta rych, czar no -bia łych fo to gra fiach
wi dać szczu płe go chłop ca o sku pio nej
twa rzy. Jed no zdję cie to pa miąt ka z I Ko -
mu nii Świę tej, więc chło piec obo wiąz ko -
wo stoi mię dzy ro dzi ca mi chrzest ny mi,
w ciem nej ma ry nar ce i w spoden kach
z kan tem, ale do ko lan. I z grom ni cą
w ręce. Na in nym, z akor de onem więk -
szym od nie go, pa trzy na fo to gra fu ją ce -
go. Dzi siaj tam ten chło piec jest w Ko mi -
te cie Ho no ro wym ob cho dów 650-le cia
wsi Ko by la ny, o któ rej pierw sza wzmian -
ka po cho dzi z 1366 ro ku – do ku ment
z 17 sierp nia, pod pi sa ny przez kró la Ka -
zi mie rza Wiel kie go, po twier dza po dział
ma jąt ku kró lew skie go kanc le rza, ar cy bi -

sku pa Ja nu sza Su chy wil ka, mię dzy je -
go bra tan ków. Spo śród wie lu zna mie -
ni tych przed sta wi cie li te go ro du je den
za jął miej sce szcze gól ne – Do ma rat,
kasz te lan biec ki, woj nic ki i lu bel ski,
mar sza łek na dwor ny ko ron ny, ry cerz
zna mie ni ty, opi sa ny w kro ni ce Ja na
Dłu go sza, z prze szło ści przy wró co ny pa -
mię ci (i wy obraź ni) przez Hen ry ka Sien -
kie wi cza i Ja na Ma tej kę. Bo Do ma rat
wal czą cy pod Tan nen ber giem w lip cu
1410 ro ku wła sną pier sią za sło nił kró la
Wła dy sła wa Ja gieł łę. 

Ro mek Ko łacz jed nak w tej wsi sław -
nej wiel kim ry ce rzem zo stać nie chciał. 

– Dwa lub trzy ra zy w dzie ciń stwie by -
łem w Kro śnie. Mia sto – to by ło ma rze -
nie. Zo ba czy łem lu dzi spa ce ru ją cych uli -
ca mi, ład nie ubra nych. Pa no wie w bia -
łych ko szu lach, pa nie w ko lo ro wych

Roman Kołacz: – Każdy ma swoje
kamienie milowe.

Ja też
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Wybitny specjalista w dziedzinie higieny i dobrostanu zwierząt
oraz ekotoksykologii. Jego dorobek naukowy liczy ponad
300 publikacji, w tym przeszło 130 oryginalnych prac
badawczych. W nomenklaturze zootechniczno-weterynaryjnej
w Polsce rozpropagował pojęcie dobrostanu zwierząt.
Orędownik ochrony zwierząt przed zadawaniem im zbędnego
cierpienia i uwzględniania aspektów etycznych w hodowli,
transporcie, uśmiercaniu czy eksperymentach biomedycznych.
Przez dwie kadencje (2002–2008) pełnił funkcję prorektora 
ds. współpracy z zagranicą i rozwoju uczelni. W 2008 roku został
rektorem Uniwersytetu Przyrodniczego – i był nim przez dwie
kadencje. Otrzymał zaszczytny tytuł doctora honoris causa
dwóch uniwersytetów: Lwowskiego Narodowego Uniwersytetu
Medycyny Weterynaryjnej i Biotechnologii we Lwowie 
oraz Narodowego Uniwersytetu Przyrodniczego w Kijowie. 

W okresie jego urzędowania przeprowadzono na uczelni
wiele inwestycji z wykorzystaniem funduszy unijnych i środków
własnych. To budowa Centrum Nauk o Żywności i Żywieniu 
dla Wydziału Nauk o Żywności oraz Rolniczego Centrum 
Wiedzy i Kształcenia Praktycznego, modernizacja zespołu 
pałacowo-folwarcznego w Pawłowicach i wybudowanie tam
nowoczesnego centrum kongresowego, przystosowanie
pawłowickiego zespołu parkowego do celów dydaktycznych,
budowa Centrum Diagnostyki Eksperymentalnej
i Innowacyjnych Technologii Biomedycznych i budowa Centrum
Geo-Info-Hydro, nowoczesnego budynku dydaktycznego 
dla Wydziału Inżynierii Środowiska i Geodezji. Remont
i modernizacja gmachu głównego uczelni oraz wielu innych
budynków i obiektów uczelni. Wprowadził projakościowy
system wynagradzania pracowników naukowych. Za jego
kadencji powołano ponad 10 nowych kierunków studiów.

Zainicjował i wprowadził do kalendarza stałych wydarzeń
uczelni Noworoczny Koncert Charytatywny i Dni Przyrodników.
Był inicjatorem i fundatorem tablic upamiętniających w holu
uczelni byłych rektorów i doktorów honoris causa, a także
tablicy poświęconej pamięci profesorów zamordowanych
w 1941 roku na Wzgórzach Wuleckich we Lwowie. 
Zainicjował utworzenie Muzeum Uniwersytetu Przyrodniczego
we Wrocławiu.

Dwie kadencje Romana Kołacza to również poprawa notowań
UPWr w rankingach, m.in. „Perspektyw”. W 2012 roku w ocenie
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu szczególnie
znaczący był wzrost liczby punktów procentowych 
(z 1,5 do 33,58) wskaźnika opisującego preferencje
pracodawców (liczba wskazań uczelni w badaniu ankietowym
na reprezentatywnej grupie pracodawców przeprowadzonym
przez Centrum Badań Marketingowych INDICATOR). Znacząco
wzrosła również liczba punktów za efektywność pozyskiwania
środków zewnętrznych na badania, za nadane przez uczelnię
stopnie i tytuły naukowe, a także udział w 7. Programie
Ramowym oraz cytowania i uprawnienia habilitacyjne. 

W roku 2015, w tym samym rankingu, wśród uczelni
rolniczych UPWr zajął trzecie miejsce – za Szkołą Główną
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie i Uniwersytetem
Przyrodniczym w Poznaniu. 

W latach 2012–2014 był przewodniczącym Kolegium
Rektorów Uczelni Wrocławia i Opola. W tym okresie zainicjował
wspólną inaugurację roku akademickiego uczelni Wrocławia.
Inicjator i gorący zwolennik integracji wrocławskich uczelni. 

Żonaty, ma trzech dorosłych synów, dwóch wnuków
i wnuczkę. Interesuje się polityką, kocha teatr i jazz, a zimą
przynajmniej jeden tydzień stara się wygospodarować na narty.

Profesor ROMAN KOŁACZ
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su kien kach. Czy sto, pach ną co. To nie -
wiel kie prze cież Kro sno spra wi ło, że
chcia łem wy rwać się ze wsi – przy zna je
Ro man Ko łacz, któ re go dro ga ze wsi do
mia sta wca le ta ka pro sta nie by ła. 

Kie dy koń czył szko łę pod sta wo wą,
ro dzi ce de ba to wa li, gdzie po wi nien
uczyć się da lej. By li bied ni i nie wy -
kształ ce ni, ale mie li tę świa do mość, że
je dy ną dro gą, aby los ich dzie ci był lep -
szy od nich, by ło dać im wy kształ ce nie.
Mo że tech ni kum? Za wód chło pak by
miał, a wia do mo, za wód dla chłop ca to
pod sta wa. Ma ma oczy wi ście chcia ła, że -
by zo stał księ dzem. Był wzo ro wym mi -
ni stran tem przez ca łą szko łę pod sta wo -
wą, a mi ni stran tu ry po ła ci nie na uczył
go brat mat ki jesz cze przed pój ściem do
szko ły. A on się za sta na wiał nad Tech -
ni kum Geo de zyj nym w Ja ro sła wiu. Ale
do Ko by lan przy je chał ku zyn, pierw szy
w ro dzi nie, któ ry skoń czył stu dia, i tłu -
ma czył: – Prze cież to dzie ciak jesz cze.
Co on wie o so bie i o tym, co chce ro bić

w ży ciu? Niech idzie do li ceum. Te czte -
ry la ta go ukształ tu ją i bę dzie miał więk -
szą moż li wość wy bo ru. I wte dy, w tych
przy pad kach -nie przy pad kach, któ re
rzą dzą ży ciem Ro ma na Ko ła cza, po ja -
wi ło się bez dziet ne wu jo stwo z Ny sy. 

– Za pro po no wa li, że da dzą mi wikt,
opie ru nek i pój dę do Ca ro li num, słyn ne -
go ny skie go ogól nia ka, na le ża ło wcze -
śniej zdać eg za min. Tę prze szko dę po ko -
nał. To by ła świet na szko ła, z wy bit ny mi
pe da go ga mi, wy kształ co ny mi jesz cze
przed woj ną. Ła cin nik, hi sto ryk, bio loż -
ka. Wy cho waw czy nię i sza no wa li śmy,
i ba li śmy się jej. W szko le obo wią zy wał
re gu la min, i to trak to wa ny na praw dę po -
waż nie. Je śli wy cho waw czy ni spo tka ła
ko goś z nas po go dzi nie 20 na mie ście,
wia do mo by ło, że ro dzi ce do sta ną we -
zwa nie do szko ły – opo wia da Ro man
Ko łacz i uśmie cha się, bo swo ją mi łość
do sztu ki za wdzię cza in nej na uczy ciel ce,
po lo ni st ce. Mło da dziew czy na po stu -
diach, już mę żat ka, ale i tak ko cha ła się

w niej chy ba ca ła kla sa ko le gów, za bie ra -
ła ich do Te atru Sta re go w Kra ko wie i do
ope ry we Wro cła wiu. I na wet z naj nud -
niej szej lek tu ry po tra fi ła wy krze sać iskry, 
by po ka zać na sto lat kom, że są ide ały,
w któ re war to wie rzyć. To ta li te ra tu ra
okre su ro man ty zmu, a na stęp nie bo ha -
te ro wie Że rom skie go, Dą brow skiej czy
Orzesz ko wej oraz wła sne do świad cze nia
ży cio we kształ to wa ły je go so cja li stycz ną
wraż li wość na los bied ne go czło wie ka,
nie spra wie dli wość spo łecz ną i cał ko wi tą
nie za leż ność Pol ski od ob ce go mo car -
stwa. Mó wiąc o so cja li stycz nej wraż li -
wo ści w tym mło dzień czym okre sie,
rek tor Ko łacz przy ta cza zna ne po wie -
dze nie Jó ze fa Pił sud skie go „Kto nie był
so cja li stą za mło du, ten na sta rość bę dzie
sk.........m”.

Profesor KA RO LI NIE CZAI rek tor Ro -
man Ko łacz po dzię ko wał szcze gól nie
w tym ro ku na Kon cer cie No wo rocz nym,
gdy nie kry jąc wzru sze nia, wi tał go ś-
ci, mó wiąc: – Mo ja mi sja ja ko rek to ra 

Roman Kołacz akordeonistą nie został. 

Wybrał miasto i studia w Wyższej Szkole 

Rolniczej we Wrocławiu. To na studiach się

zakochał w dziewczynie poznanej na obozie

naukowym. I to nauka stała się jego przyszłością



do bie ga koń ca, mam jed nak na dzie ję,
wię cej, mam pew ność, że kon cer ty cha -
ry ta tyw ne, któ re za ini cjo wa łem 7 lat te -
mu, bę dą kon ty nu owa ne.

BY BY LI DUM NI
Przy zna je, że kie dy pa trzył na swo je
wła sne dzie ci, to nie mógł uwie rzyć, że
on swo je ży cie wziął w swo je rę ce, ma jąc
za le d wie 14 lat. 

– Wu jo stwo uzna wa ło, że je stem od -
po wie dzial ny. A ja w tej Ny sie mia łem
ko le gów, któ rzy ze szli na złą dro gę. Je -
den na wet tra fił do kry mi na łu za mor -
der stwo – rek tor Ko łacz ki wa gło wą
z nie do wie rza niem, ale po chwi li przy -
zna je, że je go anio łem stró żem był…
strach. Bo kie dy w nie dzie lę wy cho dzi li
ra no z ko le ga mi do ko ścio ła, to on na -
praw dę szedł na mszę, a oni na for ty,
za pa lić pod kra dzio ne do ro słym pa pie -
ro sy. 

– Nie wy obra ża łem so bie, że mo gę
zro bić coś, co przy nie sie wstyd ro dzi -
com. Drę twia łem na sa mą myśl o tym,
że mógł bym ich za wieść, roz cza ro -
wać. I dzi siaj cza sem mi żal, że już nie
ma ich przy mnie, że nie wi dzę ra do ści,
ja ką czu li by, ob ser wu jąc, jak da le ko od
na szych ro dzin nych Ko by lan od sze -
dłem – mó wi Ro man Ko łacz i na wet nie
kry je, że nie mal że wszyst ko, co w ży ciu
ro bił, ro bił po to, by ro dzi ce czu li du mę,
że go do brze wy cho wa li. 

Po ma tu rze ma rzył o me dy cy nie, ale
nie wie rzył w swo je szan se, wy brał che -
mię na po li tech ni ce. Zdał, ale za bra kło
mu punk tów. Że by nie tra fić w ka ma -
sze, bo prze cież przez woj sko mu siał
przejść każ dy, do stał się do po li ce al ne go
stu dium – w dwa la ta zdo był wy kształ -
ce nie tech ni ka ob słu gi sys te mów in for -
ma tycz nych. Od rę ki miał na wet pra cę
we wro cław skim ZETO, ale dzi siaj
śmie je się, mó wiąc: – Tyl ko pro szę
mnie nie py tać o szcze gó ły, bo na
in ży nie ra się nie nada wa łem i nie
na da ję. Nie po cią ga ły mnie ani
elek tro ni ka, ani elek tro tech ni ka. 

Z te go bra ku po cią gu za czę ła się
w nim kluć no wa myśl – a mo że we -
te ry na ria? Do Ko by lan, rów nież do
go spo dar stwa ro dzi ców, przy jeż dżał
dok tor. Sym pa tycz ny, bu dzą cy po -
wszech ny sza cu nek, życz li wy. Mo że
ta kim we te ry na rzem mógł by zo stać?
Na wet na wsi pra co wać, choć prze cież

chciał z niej uciec w da le ki świat, do
mia sta. 

– Do sta łem się na me dy cy nę we te ry -
na ryj ną od ra zu. I nie mal że od ra zu zro -
zu mia łem, że kiep ski był by ze mnie le -
karz me dy cy ny – na za ję ciach z ana to -
mii, kie dy uczy li śmy się na mar twych
zwie rzę tach, uświa do mi łem so bie, że nie
mógł bym tak grze bać w ludz kich zwło -
kach, czu łem swo iste go ro dza ju od ra zę.
Czym in nym by ła na uka z ko ść mi czy
pre pa ra ta mi zwie rzę cy mi, z któ ry mi
pra wie spa li śmy w aka de mi ku. Na me -
dy cy nę na to miast na mó wi łem mo ją
młod szą sio strę, któ ra jest w Kro śnie
świet nym pe dia trą. Oj ciec był tro chę
roz cza ro wa ny, że nikt nie chce zo stać na
tym 3-hek ta ro wym go spo dar stwie, ale
wiem rów nież, że by li ro dzi ce szczę śli wi
i dum ni z te go, co uda ło nam się osią -
gnąć – mó wi Ro man Ko łacz.

PO RA BUN TU
Pierw szą pró bę prze szedł w mar cu 1968
ro ku. Był na pierw szym ro ku stu diów,
ale był też i o dwa la ta star szy od więk -
szo ści ko le gów. 

Pro te sty za czę ły się w po cząt kach 1968
ro ku. 16 stycz nia po in for mo wa no, że
„Dzia dy” w re ży se rii Ka zi mie rza Dejm -
ka, któ rych pre mie ra mia ła miej sce
25 li sto pa da i uświet ni ła ob cho dy 50-le -
cia re wo lu cji paź dzier ni ko wej, zo sta ną
zdję te z afi sza. Ostat nie przed sta wie nie
mia ło się od być 30 stycz nia.

Le gen da gło si, że w spra wie „Dzia dów”
oso bi ście in ter we nio wał am ba sa dor ra -
dziec ki Awier kij Ari stow, ale w świe tle
dzi siej sze go sta nu ba dań nie ma na to
żad nych do wo dów. Wię cej – „Dzia dy”
Dejm ka mia ły bar dzo do brą re cen zję
w mo skiew skiej „Praw dzie”, a spek takl

za mie rza no po ka zy wać w Związ ku Ra -
dziec kim.

Nie wie dzie li o tym stu den ci, któ rzy
tłum nie sta wi li się na ostat nim spek ta -
klu 30 stycz nia – nie wie dzie li też, że po
czte rech pierw szych przed sta wie niach
po in for mo wa no Dejm ka, że „Dzia dy”
mo gą być gra ne tyl ko raz w ty go dniu,
mło dzie ży szkol nej nie moż na sprze da -
wać wię cej niż 100 bi le tów po ce nach
nor mal nych, re ży ser ma od no to wy wać
re ak cje pu blicz no ści, a pre tek stem do
tych ob ostrzeń by ło rze ko me wzno sze -
nie przez pu blicz ność ha seł an ty ro syj -
skich oraz an ty ra dziec kich.

Po tym ostat nim przed sta wie niu roz e -
mo cjo no wa na wi dow nia skan do wa ła
ha sło wy my ślo ne przez Ka ro la Mo dze -
lew skie go „Nie pod le głość bez cen zu ry!”,
a po wyj ściu z te atru po ma sze ro wa ła pro -
sto pod po mnik Ada ma Mic kie wi cza na
Kra kow skim Przed mie ściu. Gru pę oko ło
300 osób roz pę dzi ła mi li cja, za trzy ma no
oko ło 35 pro te stu ją cych, dzie wię ciu z nich
po sta wio no przed ko le gium. 

Przy wód cy ru chu stu denc kie go pod -
ję li 22 lu te go de cy zję o zor ga ni zo wa niu
wie cu w obro nie stu den tów usu nię tych
z uczel ni. Wy bra li 8 mar ca. We Wro cła -
wiu strajk so li dar no ścio wy z War sza wą
za czął się 14 mar ca – ale pierw szy wiec
od był się już trzy dni po war szaw skim
bun cie, 12 mar ca.

– Nie pa mię tam, jak do tar ło do nas,
że wszy scy scho dzi my się w au li na Po -
li tech ni ce Wro cław skiej. Tam by ły już
tłu my, lu dzie nie mie ści li się w sa li.
Usta lo no, że wra ca my na swo je ma cie -
rzy ste uczel nie i tam or ga ni zu je my
pro te sty – mó wi Ro man Ko łacz, któ ry
za pa mię tał z tam tych burz li wych dni
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Stosunek człowieka do zwierzęcia 

mówi o tym człowieku wszystko 

- powtarza Roman Kołacz, 

który oprócz zwierząt kocha też jazz, 

teatr i jazdę na nartach



pio sen kę, śpie wa ną przez stu den tów
Wyż szej Szko ły Rol ni czej: 

„Praw dy daj cie nam ża kom
nam ża kom, nam stu den tom bie da kom
bo jak praw dy nie bę dzie, 
wiec prze dłu żyć trza bę dzie
bum ta ra ra w łeb Mo cza ra” 

– kpią cą z wszech wład ne go Mie czy sła -
wa Mo cza ra, przy wód cy na cjo na li stycz -
nej frak cji „par ty zan tów” w Pol skiej
Zjed no czo nej Par tii Ro bot ni czej.

Po po wro cie z po li tech ni ki stu den ci
WSR ze bra li się w naj więk szej sa li bu -
dyn ku uczel ni przy Nor wi da. Przy cho -
dzi li do nich pro fe so ro wie z wy kła da mi,
m.in. AL FRED SEN ZE z we te ry na rii i STA -
NI SŁAW KO WA LIŃ SKI z gle bo znaw stwa.
Stu dent pierw sze go ro ku we te ry na rii
Ro man Ko łacz za pa mię tał wy kład prof.
HEN RY KA BAL BIE RZA, któ ry mó wił o free -
mar ty ni zmie – bez płod no ści sa mi cy

po cho dzą cej z cią ży bliź nia czej róż no -
pł cio wej.

– Te wy kła dy by ły do bra ne tak, by
wszy scy mo gli z nich sko rzy stać, bo od
ra zu usta lo no, że strajk po łą czo ny bę -
dzie z na uką, choć, oczy wi ście, nie za -
bra kło też stu denc kich śpie wów i róż -
nych in nych wy stę pów. Pa mię tam, że
pro fe so ro wie wspie ra li na sze mo ra le,
ktoś za dbał o opie kę dusz pa ster ską, bo
przy Nor wi da po ja wi li się księ ża. Ja cyś
lu dzie z ze wnątrz, z mia sta, przy no si li
nam je dze nie, a ko le dzy zbie ra li blocz ki
i do no si li obia dy ze sto łów ki stu denc -
kiej – wspo mi na Ro man Ko łacz i przy -
zna je, że na wet po ja wi li się ja cyś przed -
sta wi cie le tzw. za łóg ro bot ni czych, ale
dwu dnio wy strajk nie prze ro dził się
w wiel ki na ro do wy bunt.

– Po dwóch dniach za pa dła de cy zja,
że się roz cho dzi my do do mów. To by ła
so bo ta. Mój ko le ga, też stu dent we te ry -
na rii, ADAM MAR CI NIAK, obec nie od po -
nad 20 lat wójt gmi ny Człu chów, prze -
ma wiał ła mią cym się gło sem, że by śmy
się nie pod da wa li. Roz pła kał się. A ja
z ko le gą po szli śmy do sto łów ki na obiad
z au ten tycz nym ka cem mo ral nym, że to
wszyst ko tak się koń czy – przy zna je Ro -
man Ko łacz, dla któ re go tam te wy da -
rze nia z mar ca 1968 ro ku by ły praw dzi -
wą lek cją hi sto rii, pa trio ty zmu i we -
wnętrz ne go bun tu prze ciw ko wła dzy,
któ ra ła mie pra wa oby wa te li. 

DO RA STA NIE 
DO RZE CZY WI STO ŚCI 
Kie dy otrzą snę li się z mar co we go szo -
ku, za czę ło się nor mal ne ży cie. Eg za mi -
ny (naj le piej mu szły te naj trud niej sze)
zda wał w pierw szym ter mi nie. Miesz kał
w aka de mi ku Cen taur, gdzie miesz ka li
wszy scy stu den ci we te ry na rii i sam już
na wet nie pa mię ta jak, ale zo stał za stęp -
cą kie row ni ka klu bu stu denc kie go do
spraw kul tu ry. Ten klub to słyn ne nie
tyl ko we Wro cła wiu Ka ta kum by, gdzie
Ko łacz dwo ił się i tro ił, za pew nia jąc stu -
den tom moż li wo ść re ali zo wa nia się ja -
ko ma la rze, rzeź bia rze czy ka ba re cia rze. 

– Mie li śmy świet ny ka ba ret Ciap tak.
Za ło żył go ko le ga, z któ rym miesz ka łem
od trze cie go ro ku – FRA NIU KO BY LAŃ -
SKI, któ ry trzy ra zy, bez skut ku, pró-
bo wał do stać się do łódz kiej fil mów ki
i gdzieś mu siał re ali zo wać swo je ar ty -
stycz ne pa sje. Oczy wi ście, tek sty pio se -

nek by ły też po li tycz ne. Pa mię tam, jak
trze ba by ło je za no sić do cen zo ra do ak -
cep ta cji, ale kil ku, w tym jed ne go o bu -
do wie po mni ków, nie za uwa żył, a mo że
za uwa żyć nie chciał – opo wia da rek tor,
któ ry za to ar ty stycz ne kie ro wa nie klu -
bem od bie rał na gro dę Czer wo nej Ró ży,
przy zna wa ną naj lep szym klu bom stu -
denc kim w ogól no pol skim kon kur sie
i wrę cza ną w Kra ko wie. – Wy gry wa li -
śmy w ka te go rii ma łych klu bów, a dla
mnie każ dy z tych wy jaz dów do Kra ko -
wa był wy jąt ko wy. Po zna wa łem Piw ni -
cę pod Ba ra na mi, klub Jasz czu ry i mia -
łem oka zję spo ty kać się wte dy jesz cze
z mo ją sym pa tią, a obec ną żo ną, któ ra
stu dio wa ła w Kra ko wie. Chło ną łem 
in ny świat, po zna wa łem wspa nia łych
lu dzi spo za śro do wi ska uczel nia ne go,
uda ło nam się ścią gnąć do klu bu – przy
oka zji kon cer tu we Wro cła wiu – CZE -
SŁA WA NIE ME NA – uśmie cha się Ro man
Ko łacz i do da je, że z dzia łal no ścią stu -
denc kie go ka ow ca łą czy ły się też wpad -
ki. Je go wiel ką, przy naj mniej tak mu się
wte dy wy da wa ło, po raż ką by ło spo tka -
nie z EDWAR DEM LU BA SZEN KĄ. 

W Te atrze Współ cze snym we Wro cła -
wiu trium fy świę ci ła sztu ka „Pa ter no ster”
Hel mu ta Kaj zara z Edwar dem Lin de -Lu -
ba szen ką. Świet ne re cen zje w ga ze tach,
ko lej ki po bi le ty. Że by nie by ło – po szedł
i sam obej rzał. I wy ma rzy ło mu się spo -
tka nie z ak to rem – dla stu den tów. 

– Pa nu Lu ba szen ce pa so wa ła nie dzie la,
mię dzy 15 a 16. A ja na ja kiś kwa drans
przed spo tka niem zo rien to wa łem się, że
ni ko go nie mam na wi dow ni. Prze ży łem
wte dy hor ror. Bie ga łem po ca łym aka -
de mi ku, bła ga łem ko go tyl ko spo tka -
łem, że by przy szli. By ło mi tak okrop nie
wstyd, ale mój gość, jak tyl ko się po ja wił,
po wie dział, że bym się nie przej mo wał 
– Ko ła czo wi do dzi siaj na pa miąt kę te go
nie zbyt uda ne go spo tka nia zo sta ła nie -
chęć do pom py, ofi cjal nych ce re mo nia -
łów, kie dy mów ca wi dzi, jak po kil ku mi -
nu tach go ście za czy na ją się wier cić,
spraw dzać te le fo ny, dys kret nie zie wać...
I jak by by ło ma ło – przed każ dym kon -
cer tem no wo rocz nym naj bar dziej za wsze
oba wiał się wol nych miejsc na sa li.

Dzia łal ność w Ka ta kum bach by ła ma -
łym epi zo dem w je go dzia łal no ści stu -
denc kiej. Głów nie był za an ga żo wa ny
w są dow nic twie ko le żeń skim ZSP, gdzie
naj pierw był prze wod ni czą cym są du
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8 TEMAT NUMERU: LUDZIE

Trzeba mieć wizję, 
ale strategia to nie biblia.

Dobry lider otacza się
mądrymi ludźmi.

Nie wystarczy wspólnota wizji.

Sam system motywacji to mało.

Przywództwo to relacje z ludźmi.

Mądry kierowca nie wymusza
pierwszeństwa.

Odwaga mówienia NIE.

Dobry menedżer 
jest twarzą swojej firmy.

Etyka niezbędna, 
savoir vivre przydatny.

Nie ma wyłączeń od zasad, bo te dziewięć
zasad, które ukształtowały mnie jako
lidera, którymi staram się kierować, 
nie mają podtytułu: „W pracy”. Są ważne
w życiu, także osobistym, prywatnym.
Wystarczy zamiast określenia lider,
menedżer wpisać: ojciec, mąż, 
sąsiad, przyjaciel, zamiast
współpracownicy: bliscy, 
przyjaciele, ludzie... 

DEKALOG MISTRZA, 
CZYLI ZASADY, 
KTÓRYMI KIERUJE SIĘ
ROMAN KOŁACZ
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uczel nia ne go, a na stęp nie wi ce prze wod -
ni czą cym są du okrę go we go. 

– By li śmy po waż nie trak to wa ni przez
wła dze uczel ni – mó wi prof. Ko łacz. 
– Na sze orze cze nia by ły ho no ro wa ne.
Mie li śmy umo wę z rek to rem, że
stu dent mo że być tyl ko raz uka ra -
ny, al bo są dem ko le żeń skim, al bo
ko mi sją dys cy pli nar ną. I dla te go za -
wsze orze ka li śmy pierw si, by nie
do pusz czać do ko mi sji dys cy pli nar -
nej. Na sze ka ry by ły mniej do tkli we,
bo nie ma te rial ne, jak na przy kład
po zba wie nie sty pen dium miesz ka -
nio we go lub aka de mi ka. Ale też zaj -
mo wa li śmy się trud ny mi spra wa mi.
Któ re goś ra zu wnio sko wa li śmy do
ko mi sji dys cy pli nar nej w spra wie
mo je go ko le gi z ro ku o wil czy bi let
za kra dzież sty pen dium ko le żan ce,
któ ra sie dzia ła obok nie go na wy -
kła dzie. Ta hi sto ria tra fiła na wet do
pro gra mu te le wi zyj ne go – wspo mi -
na rek tor Ko łacz i do da je, że roz pra -
wy by ły pro wa dzo ne bar dzo po -
waż nie i zgod nie z za sa da mi są dow -
ni czy mi. A nie któ re gro ma dzi ły
peł ną sa lę te le wi zyj ną w aka de mi -
ku, spe cjal nie zaj mo wa ną na ob ra -
dy. By wa ły też spra wy tak pi kant -
ne, że roz pra wy mu sie li śmy pro wa dzić
przy drzwiach za mknię tych. Dzi siaj Ro -
man Ko łacz spo ty ka się nie raz z ko le ga -
mi, któ rzy by li wte dy je go pod sąd ny mi,
i z uśmie chem wspo mi na ją tam te cza sy,
tym bar dziej że nie któ rzy są pro fe so ra mi
na wie lu uczel niach w Pol sce.

– Miesz ka li śmy w aka de mi ku zgra ną
pacz ką. I tak jak mo im wej ściem w do -
ro słość był ma rzec 1968 ro ku, tak dru -
gim kro kiem by ły wy da rze nia gru dnio -
we 1970. Nie umie li śmy so bie z tym po -
ra dzić. I 17 grud nia na pi sa li śmy w trój kę
w po ko ju ode zwę, ta kie zo bo wią za nie.
Chy ba chcie li śmy na wet przy pie czę to -
wać je wła sną krwią – Ro man Ko łacz
obie cu je, że jak tyl ko znaj dzie w do mo -
wych ar chi wach tę ode zwę, to oczy wi -
ście ją prze śle. 

No i jest. Spi sa na o go dzi nie 3.30
w no cy. 

„Po wielogodzinnej dyskusji 
na temat aktualnej sytuacji politycznej
i gospodarczej Polski doszliśmy 
do porozumienia. Powołujemy do życia
tymczasową podziemną organizację
walczącą o Polskę polską!”. 

Pod pi sa li ją „sy no wie na ro du pol -
skie go” Ro man Ko łacz, któ ry w tej sy -
tu acji przy jął pseu do nim „Ja nek”,
FRAN CI SZEK KO BY LAŃ SKI – „Ta de usz”
i JÓ ZEF NA PIE RA ŁA– „Dłu gi”. 

– To by ła dłu ga i burz li wa noc. Obie -
ca li śmy so bie wte dy, że ża den z nas nie
za pi sze się do par tii. I chy ba rze czy wi -
ście chcie li śmy na wet wal czyć z sys te -
mem. Na sze pla ny szyb ko zde rzy ły się
z ży ciem, bo je den z ko le gów po kil ku la -
tach za pi sał się do PZPR, choć te raz jest
zwo len ni kiem obec nej ko ali cji. Do ro śli -
śmy, ale gdzieś w środ ku po zo sta ło
w nas prze ko na nie, że bez war to ści prze -
pad nie my. Że ho nor i oj czy zna zna czą
na praw dę wie le, a Pol skę moż na zmie -
niać co dzien ną pra cą. Kto wie zresz tą,
czy to nie lep sza dro ga, bo i zmia na
trwal sza – za sta na wia się gło śno Ro man
Ko łacz.

PRZY PA DEK CZY UPÓR
Kie dy do stu den tów we te ry na rii przy je -
chał le karz wo je wódz ki z Zie lo nej Gó -
ry, by na ma wiać ich do fun do wa nych
sty pen diów – pra ca w ów cze snym wo je -
wódz twie zie lo no gór skim cze ka ła, wy -
star czy ło brać – wziął głę bo ki od dech,
po czym na chy bił tra fił po sta wił pa lec
na kart ce. Ko żu chów. To tu taj miał roz -
po cząć pra cę po stu diach. Nie wiel kie

mia stecz ko, w któ rym zresz tą do dzi siaj
nie był, a szko da, bo to lu bu skie Car cas -
son ne, na zy wa ne tak dzię ki wspa nia le
za cho wa nym mu rom obron nym i sta -
rów ce, z oko li cą za chwy ca ją cą wspa nia -

łą przy ro dą i za byt ka mi. 
– Już się szy ko wa łem do te go

Ko żu cho wa, ale oj ciec mo je go
przy ja cie la z ro ku był Wo je -
wódz kim Le ka rzem We te ry na rii
w Ka li szu. I za czął mnie prze ko -
ny wać, że lep szy wo je wódz ki
wte dy Ka lisz niż ma leń ki Ko żu -
chów – wspo mi na rek tor, któ ry
po je chał do Zie lo nej Gó ry na ne -
go cja cje. Naj pierw usły szał „z nie -
wol ni ka nie ma pra cow ni ka” i już
szy ko wał się do wy pro wadz ki,
po tem jed nak coś się zmie ni ło
i oka za ło się, że al bo Ko żu chów,
al bo mu si spła cić sty pen dium. 

– Za gra ła am bi cja. Upar łem
się, że mo wy nie ma o Ko żu cho -
wie. I wte dy w mo je ży cie wtrą cił
się ko lej ny przy pa dek. Szy łem
gar ni tur na ab so lu to rium. I bę -
dąc u przy miar ki, spo tka łem
pro fe so ra CE NĘ, któ re go po zna -
łem rok wcze śniej na obo zie na -
uko wym. Za czął wy py ty wać „a co

u pa na, pa nie ko le go?”. A kie dy mu po -
wie dzia łem, ja ki mam kło pot, zde cy do -
wał, że bym przy szedł do nie go do Ka te -
dry Zoo hi gie ny na Wy dzia le Zoo tech -
nicz nym, bo po trze bu je we te ry na rza.
Ta ki ob rót spra wy zaś de cy do wał o tym,
że nie bę dę mu siał spła cać sty pen dium
– uśmie cha się rek tor, dla któ re go pro -
fe sor Ce na był jed nym z mi strzów. Bo
za wsze po wta rzał „wy mło dzi, nie ma -
cie cza su, czas to mam ja”, przy po mi -
na jąc, że na wszyst ko jest od po wied ni
mo ment, któ ry trze ba wy ko rzy stać. Na
dok to rat, na ukę ję zy ka, za gra nicz ny
wy jazd. 

– Był też oso bą głę bo ko du cho -
wą. Cho dzi li śmy na wy kła dy, ja kie miał
w róż nych wro cław skich ko ścio łach, wie -
dzie li śmy, że jest za an ga żo wa ny w Ruch
Od no wy w Du chu Świę tym. A dru gim
czło wie kiem, któ ry był mo im pro mo to -
rem, był prof. GRZE GO RZAK. Ce na mó -
wił „ja się z pa nem uma wiam na dok to -
rat”, a Grze go rzak wy ma gał i nie od pusz -
czał, ale też da wał du żą swo bo dę –
przy zna je rek tor, któ ry dzi siaj sam po -
wta rza stu den tom i młod szym ko le gom,



że oni też cza su nie ma ją i mu szą się
spie szyć, by zdą żyć po ko nać wszyst kie
scho dy, ja kie się przed ni mi pię trzą. 

– Oprócz do brych mi strzów, do bry
los spra wił, że przy pa dło mi współ pra -
co wać z mo im przy ja cie lem ZBYSZ KIEM
DO BRZAŃ SKIM, obec nie pro fe so rem
i mo im bez po śred nim sze fem, wspa nia -
łym, szla chet nym i do brym czło wie -
kiem. Każ de mu ży czę ta kie go sze fa. Do
mo jej Ka te dry przy cho dzi się z przy -
jem no ścią, a świa tła w ga bi ne tach pa lą
się naj dłu żej, pra cu je się tam no ca mi –
mó wi rek tor i po dłuż szej chwi li do da je,
że po raz ko lej ny przy pa dek zde cy do wał
o je go miej scu w ży ciu, kie dy już dok to -
rat obro nił. Bo nie wie le bra ko wa ło,
a wy wę dro wał by z Wro cła wia. Był już
na wet go to wy prze pro wa dzić się na
wieś i zo stać tam we te ry na rzem (– żo na
jest z Ma ło pol ski i chcia ła tam wró cić),
po ja wi ła się też pro po zy cja pra cy
w Olsz ty nie na no wo or ga ni zo wa nym
wy dzia le we te ry na ryj nym, ale ko niec
koń ców los zde cy do wał, że jed nak Wro -
cław po zo sta nie je go miej scem na zie -
mi. – Tu z żo ną wy ku pi li śmy już na wet
miej sce na cmen ta rzu na na sze urny.
Wspa nia łe miej sce. Pod brzo zą. Z do -
brym wi do kiem – uśmie cha jąc się, do -
da je prof. Ko łacz, któ ry przy zna je, że
tak jak owo miej sce jest wy bra ne, tak za -
wsze bę dzie po wta rzał, że w je go ży ciu
o waż nych de cy zjach jed nak de cy do wa -
ły przy pad ki. – Już mó wi łem, że tych
przy pad ków w mo im ży ciu by ło wię cej.

Pa mię tam swo ją prak ty kę po II ro ku.
Po zna łem wte dy dziew czy nę i za ko cha -
łem się, wy da wa ło mi się, że już na za -
wsze, ale prof. Ce na za ży czył so bie,
abym prze rwał prak ty kę i na tych miast
po je chał wraz z nim i in ny mi ko le ga mi
na obóz na uko wy w No wo są dec kie. Tak
też zro bi łem i tam po zna łem swo ją żo -
nę. Ta pierw sza mło dzień cza mi łość
z prak ty ki wy pa ro wa ła mi z gło wy i wie -
dzia łem, że tyl ko MA RIA jest tą dziew -
czy ną, z któ rą chcę iść przez ży cie –
przy zna je Ro man Ko łacz, któ ry dzi siaj
jest dum nym dziad kiem, a o sy nach
mó wi w sa mych su per la ty wach.

NIE TYL KO DO BRO STAN
Do bro sta nem zwie rząt za jął się, bo – jak
żar tu je – nikt się tym na uko wo za jąć nie
chciał. Cho ciaż tak na praw dę więk szość
prac, ja kie wy ko ny wa ne by ły w Ka-
te drze, do ty czy ła do bro sta nu zwie rząt,
te go po ję cia nie uży wa no. Do pie ro
w 1998 na kon fe ren cji w Aka de mii 
Rol ni czej w Kra ko wie Ro man Ko ła cz
wy gło sił ple nar ny re fe rat „Do bro stan
zwie rząt a usta wo daw stwo eu ro pej skie”,
a w 1999 ro ku wraz z ko le żan ką z pra cy
EWĄ BO DAK opu bli ko wał w naj lep szym
wte dy fa cho wym cza so pi śmie, ja kim
jest „Me dy cy na We te ry na ryj na”, pra cę
pt. „Do bro stan zwie rząt i kry te ria je go
oce ny”. Od te go cza su za czął być za pra -
sza ny na licz ne wy kła dy, szko le nia, kon -
fe ren cje, za rów no dla le ka rzy we te ry na -
rii, jak i ho dow ców zwie rząt. Zje chał ca -

łą Pol skę wzdłuż i wszerz, szko ląc, tłu -
ma cząc, prze ko nu jąc nie tyl ko we te ry -
na rzy, dla cze go to, w ja kich wa run kach
ho du je się zwie rzę, jest tak waż ne. I wła -
śnie za to pro pa go wa nie za sad do bro -
sta nu w ho dow li zwie rząt otrzy mał
ostat nio pre sti żo wą na gro dę Zło te go
Chi ro na, przy zna ną przez Kra jo wą Ra -
dę Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej.

– O do bro sta nie mo że opo wia dać 
go dzi na mi, i to opo wia dać cie ka wie, 
nie nu dząc roz mów cy. Ale jest rów nie
świet nym part ne rem do dys ku sji po li -
tycz nej czy do ty czą cej kul tu ry. I co
tu kryć, ja go pro stu bar dzo ce nię 
i lu bię ja ko czło wie ka, a nie tyl ko ja ko
rek to ra – przy zna je Kry stian Kiełb.
A KRZYSZ TOF WRO NEC KI, kar dio chi rurg
dzie cię cy i ro ta ria nin, sta ły gość Kon -
cer tów No wo rocz nych na Uni wer sy te -
cie Przy rod ni czym, któ rych po my sło -
daw cą jest Ro man Ko łacz, mó wi krót -
ko: – Wi zjo ner. Ja na praw dę pa mię tam
Wyż szą Szko łę Rol ni czą i wi dzę, jak dzi -
siaj wy glą da Uni wer sy tet Przy rod ni czy.
To oczy wi ście dzie ło wie lu rek to rów,
wie lu po ko leń, ale Ro man umiał wy ko -
rzy stać za strzyk unij nych pie nię dzy, i to
wi dać go łym okiem. A pry wat nie ce nię
go szcze gól nie za kon cer ty cha ry ta-
tyw ne. Za an ga żo wał się w coś, co ani 
nie jest ce lem uczel ni, ani jej po wo ła -
niem. I po ka zu je, że war to ści, na wet je -
śli cza sem z nich żar tu je my, na praw dę
są waż ne. 

Mó wiąc o war to ściach, pro fe sor Ko -
łacz pod kre śla, że dla nie go naj waż niej -
sze jest po sza no wa nie god no ści każ de go
czło wie ka, bez wzglę du na je go na ro do -
wość, ko lor skó ry, re li gię czy po zy cję
spo łecz ną. Wie lo krot nie pu blicz nie da -
wał te mu wy raz w wy po wie dziach pra -
so wych czy bez po śred nich ak cjach pro -
te sta cyj nych prze ciw ko na cjo na li zmo -
wi, kse no fo bii, an ty se mi ty zmo wi czy
ra si zmo wi. 

– To z Ko ścio ła wy nio słem – pod kre -
śla rek tor – za sa dę „mi łuj bliź nie go swe -
go...”. Je stem to le ran cyj ny, ale w ogra -
ni czo nym za kre sie – mó wi i od ra zu 
wy ja śnia: – To zna czy, że nie to le ru ję
cham stwa, głu po ty, pa zer no ści na pie -
nią dze i pa zer no ści na wła dzę za wszel -
ką ce nę. Nie to le ru ję opor tu ni zmu, bra -
ku kul tu ry oso bi stej i tej aka de mic kiej,
bra ku lo jal no ści i zwy kłej uczci wo -
ści. I nie to le ru ję by le ja ko ści. •
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SSpe cja li sta z za kre su tech no lo gii żyw no -
ści i ży wie nia czło wie ka do cie ka nia na -
uko we sku pił na ja jach. Żar tu je z sie bie,
że jest ja jo ja dem i dzien nie zja da trzy ja -
ja – zwy kle na śnia da nie. Ale już na po -
waż nie tłu ma czy zna cze nie pro jek tu
OVOCURA, któ rym kie ro wał: – Spo -
dzie wa li śmy się, że ba da nia przy nio są
cie ka we wy ni ki, ale one prze kro czy ły na -
sze ocze ki wa nia. Oka za ło się, że na tu ra
jest zdol na do wszyst kie go: mo że dać ży -
cie i chro nić ży cie, tak że od cho rób cy wi -
li za cyj nych – mó wi. I wy li cza: w biał ku jaj
są sub stan cje ma ją ce zna cze nie w re gu la -
cji ci śnie nia krwi, czyn ni ki nisz czą ce bak -
te rie i wi ru sy. Jest w ja jach cy sta ty na, któ -
ra mo że mieć za sto so wa nie w wal ce
z cho ro ba mi otę pien ny mi mó zgu i no -
wo two ro wy mi. W żółt ku są sub stan cje,
któ re np. w za ka że niach prze wo du po -
kar mo we go mo gą za stę po wać te ra pię an -

ty bio ty ko wą, w tym fos fo li pi dy, któ re nie
wy stę pu ją w żad nych ro śli nach. I co jest
waż ne: po tra fi my wy ko rzy stać po szcze -
gól ne skład ni ki jaj do pro duk cji su ple -
men tów die ty czy pre pa ra tów lecz ni -
czych. W tym jed nym pro jek cie ba daw -
czym uzy ska li śmy 28 pa ten tów. 

* * *
Pro jekt OVOCURA, za koń czo ny w czę -
ści ba daw czej, te raz na eta pie wdro że nio -
wym, ide al nie wpi su je się w nad rzęd ną
kon cep cję dzia łań, w wi zję prof. Trzisz ki.
Rek tor kła dzie w niej na cisk na spój ność
po jęć: czło wiek–żyw ność–zdro wie. I dla -
te go an ga żu je się w sta ra nia, by pro duk -
cja żyw no ści sta ła się in te li gent ną spe -
cja li za cją i re gio nu, i Pol ski. Prze ko nu je
de cy den tów, po li ty ków, eks per tów, że
zdro wie pu blicz ne to żyw ność. Bo no wa
żyw ność, któ rej po szu ku je świat, to żyw -

ność wy so kiej ja ko ści i żyw ność lecz ni cza.
Obie je ste śmy w sta nie w Pol sce wy twa -
rzać – uwa ża pro fe sor. I nie ma wąt pli -
wo ści, że je go uczel nia, naj waż niej sze po
je go do mu miej sce na świe cie – ode gra
w tym w naj bliż szych la tach nie po śled nią
ro lę. 

Pro fe sor Trzisz ka po tra fi do swo jej
wi zji prze ko ny wać. To dzię ki je go de -
ter mi na cji Uni wer sy tet Przy rod ni czy
zo stał człon kiem po tęż ne go mię dzy na -
ro do we go kon sor cjum zrze sza ją ce go
uczel nie wyż sze i kon cer ny bran ży ży -
wie nio wej ze Skan dy na wii, Be ne luk su,
Fran cji, Hisz pa nii, Włoch. Kon sor cjum
ubie ga się o kie ro wa nie w UE po szu ki -
wa nia mi żyw no ści przy szło ści, ale nie -
za leż nie od te go – udział UPWr w tym
gro nie już otwie ra nie sa mo wi te moż li -
wo ści współ pra cy. Kon cer ny – part ne rzy
UPWr w tym kon sor cjum – dys po nu ją

WIZJONER
I BIZNESMEN

Na pytanie, dlaczego został naukowcem, prof. TRZISZKA odpowiada krótko: – Zawsze lubiłem
się uczyć, a zawód naukowca wydał mi się bardzo pociągający i z perspektywy lat mogę dzisiaj
w pełni świadomie powiedzieć, że nie pomyliłem się w swoich młodzieńczych ocenach. 

Od października uczelnią 
kierować będzie 

profesor Tadeusz Trziszka
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Zootechnik, technolog żywności i żywienia, nauczyciel
akademicki, profesor nauk rolniczych i rektor Uniwersytetu
Przyrodniczego w kadencji 2016–2020.

Absolwent Technikum Rolniczego w Bożkowie (1967),
po którym podjął studia na Wydziale Zootechnicznym Wyższej
Szkoły Rolniczej we Wrocławiu, od 2006 roku Uniwersytetu
Przyrodniczego. Doktoryzował się w zakresie nauk rolniczych
w 1977 roku na Wydziale Technologii Żywności wrocławskiej AR
w oparciu o pracę pt. „Zmiany w strukturze błony witelinowej
jaj kurzych pochodzących z różnych okresów chłodniczego
przechowywania”. Jego rozprawa habilitacyjna dotyczyła
fizykochemicznej i technologicznej charakterystyki pian
z białka jaja. W 1994 roku otrzymał tytuł profesora nauk
rolniczych.

Specjalizuje się w zagadnieniach z zakresu technologii
drobiu i jaj, w tym projektowania i technologii procesowych
w przemyśle jajczarskim. Zajmuje się badaniem bioaktywnych
substancji pozyskiwanych z jaj do celów biomedycznych.

W latach 1996–2002 pełnił funkcję prorektora 
ds. współpracy z zagranicą i rozwoju uczelni, w 2012 został
prorektorem ds. nauki i innowacji.

Był również pracownikiem naukowym Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Maszyn dla Przemysłu Mięsnego
i przewodniczącym rady naukowej tej instytucji. Powołany 
m.in. w skład Komitetu Nauk o Żywności Polskiej Akademii Nauk.
Członek m.in. World’s Poultry Science Association, Polskiego
Towarzystwa Technologów Żywności, Polskiego Towarzystwa
Zootechnicznego oraz Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego.

Profesor TADEUSZ TRZISZKA
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rocz ny mi bu dże ta mi od kil ku do 60 mi -
liar dów eu ro. Uczel nie, któ re nam tam
part ne ru ją, mają bu dże ty 600–700 mi -
lio nów, do mi liar da. UPWr ma rocz ny
bu dżet w wy so ko ści ok. 50 mln eu ro. 
– Tam te uczel nie nie są więk sze od
UPWr. Róż ni ca wy ni ka z te go, że one
funk cjo nu ją w sys te mie trans fe ru wie -
dzy uczel nia–go spo dar ka. Uni wer sy tet
jest w kra jach roz wi nię tych czę ścią go -
spo dar ki, i to czę ścią wio dą cą – i to jest
cel rek to ra Trzisz ki: wpro wa dzić Uni -
wer sy tet Przy rod ni czy na ten po ziom
funk cjo no wa nia. 

* * *
No wy rek tor Uni wer sy te tu Przy rod ni -
cze go pod kre śla, że w ży ciu naj waż niej -
szy mi dla nie go war to ścia mi za wsze by -
ły i są uczci wość, sza cu nek do dru gie go
czło wie ka. – I po ko ra. Bez wzglę du na
to, ja kie od nio sło się suk ce sy, nie moż -
na wy wyż szać się nad in nych – mó wi
prof. Ta de usz Trzisz ka. 

Skrom ny, wy raź nie na sta wio ny na
po szu ki wa nie kom pro mi sów, uprzej -
my w sto sun ku do każ de go – Ta de usz
Trzisz ka nie wpi su je się w wy obra że nia
o me ne dże rach – twar dych gra czach.
A prze cież to ten sam czło wiek, wła ści -
ciel kil ku pa ten tów, jest twór cą du że go
kla stra Nu tri bio med, któ ry ca ły czas nie -
źle so bie ra dzi, mi mo że nie jest ła two
po go dzić in te re sy two rzą cych go 50 pod -
mio tów. Zresz tą trud no by ło by wy li czyć
wszyst kie ak tyw no ści pro fe so ra, in sty tu -
cje i or ga ni za cje, dla któ rych pra cu je.

Nie wy obra ża so bie ży cia bez pra cy,
bo na wet od po czy wa, pra cu jąc. – Kie dy
na gro ma dzi mi się dużo spraw ad mi ni -
stra cyj nych, któ re są bar dzo ab sor bu -
ją ce, od po czy wam, przy go to wu jąc wy -
kła dy czy czy ta jąc pu bli ka cje na uko we.
I od wrot nie: wy si łek wło żo ny w pra cę
ba daw czą czy dy dak tycz ną zmniej szam
pra cą w biu rze. Cóż, po pro stu nie mo gę
ro bić ca ły czas te go sa me go – śmie je się
prof. Trzisz ka i po chwi li przy zna je, że
ma kło pot z… wa ka cja mi. Bo do lce far
nien te trwa u nie go ty dzień, a po ty go -
dniu już nie wy trzy mu je bez tro skie go le -
ni stwa. Wte dy się ga po kom pu ter, któ ry
za wsze za bie ra ze so bą na każ dy wy jazd
i... pra cu jąc, od po czy wa. 

* * *
– Dla te go też nie cho dzę już na wa ga ry.
A przy znam, że ża łu ję, bo ja ko stu dent

prak tycz nie co ty dzień by łem w ope rze
czy fil har mo nii. Ko cham mu zy kę kla -
sycz ną, uwiel biam ope rę. Ale dzi siaj po
pro stu nie mam na tę mi łość zbyt wie le
cza su – mó wi z nut ką ża lu w gło sie no wo
wy bra ny rek tor, któ ry jed nak przy zna je,
że ten kra dzio ny na uce czas chęt nie prze -
zna cza na czy ta nie ksią żek do ty czą cych
roz wo ju du cho we go czło wie ka. – In te -
re su je mnie du cho wość Wscho du, in -
ter pre ta cje Bi blii, sys te my fi lo zo ficz ne,
w któ rych czło wiek jest przed mio tem
ana li zy. I z ogrom ną przy jem no ścią i nie -
zmien nym za cie ka wia niem czy tam Pau -
lo Co eh lo, któ ry tą pro ble ma ty ką zaj mu -
je się w wy mia rze po pkul tu ry – mó wi
prof. Ta de usz Trzisz ka, któ ry za py ta ny
o zna cze nie je go na zwi ska, ze śmie chem
przy ta cza wy ja śnie nia prof. JE RZE GO
MON KIE WI CZA: – On twier dzi, że to drza -
zga po sło wac ku. Przy znam, że za in te re -
so wa nia ge ne alo gicz ne zo sta wi łem bra tu.
Wiem, że ro dzi ce po cho dzi li z oko lic Sta -
ni sła wo wa, dzia dek i pra dzia dek mie li
mły ny, więc by li za moż ny mi ludź mi.
A je den z mo ich ku zy nów, Zyg munt, był
pi sa rzem i wie lo let nim re dak to rem „Mie -
sięcz ni ka Li te rac kie go”, gdzie pu bli ko wał
ar ty ku ły do ty czą ce twór czo ści mię dzy in -

ny mi Edwar da Sta chu ry czy Ta de usza
No wa ka. 

* * *
Me to dą za rzą dza nia pre fe ro wa ną przez
przy szłe go re to ra jest... roz ma wia nie.
Je go pod wład ni przy zwy cza ili się, że re -
gu lar ne spo tka nia wszyst kich u sze fa
i oma wia nie, „wał ko wa nie”, re la cjo no -
wa nie te go, co się dzie je, co pla nu je,
cze go chce – jest obo wiąz ko we. Tak 
się two rzy ze spo ły, a Ta de usz Trzisz ka
nie ma wąt pli wo ści, że ży je my w cza -
sach, w któ rych zna cze nie ma ją nie 
po je dyn cze, in dy wi du al ne dzia ła nia,
tyl ko współ pra ca, ko ope ra cja. Przy szli
pro rek to rzy tak że mu sie li wy go spo-
da ro wać czas na re gu lar ne spo tka nia. 
Rek tor nie po zwa la na nich za wie le
roz ma wiać o szcze gó łach, po dzia le
kom pe ten cji, struk tu rze: na to przyj -
dzie czas, te raz roz ma wia my o pro ble -
mach i moż li wo ściach, o po ten cja le
i ry zy kach. 

– Nie wol no wąt pić, trze ba iść cza sem
pod prąd i nie wol no się bać. Trze ba
cza sem po dej mo wać wy so kie ry zy ko
i mieć wia rę, że moż na przejść przez
mo rze su chą sto pą – po wta rza Ta de usz
Trzisz ka. •
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Wy dział Bio lo gii i Ho dow li Zwie rząt: dr inż. ADAM RO MAN
Spe cja li sta w za kre sie pszczel nic twa, cho wu i ho dow li pszczół oraz tok sy ko lo gii i oce ny pro -
duk tów pszcze lich. Je go do ro bek na uko wy obej mu je 135 po zy cji, w tym 56 ory gi nal nych prac
twór czych. Au tor i współ au tor sze ściu ksią żek, w tym roz dzia łu w En cy klo pe dii pszcze lar skiej. 

Wy dział In ży nie rii, Kształ to wa nia Śro do wi ska i Geo de zji: prof. BER NARD KONT NY
Czło nek Ko mi te tu Geo de zji PAN, w tym Sek cji Geo dy na mi ki Zie mi, Sek cji Sie ci Geo de zyj nych
i Sek cji Geo de zji In ży nie ryj nej, Ko mi sji Geo de zji Sa te li tar nej Ko mi te tu Ba dań Ko smicz nych PAN
oraz Ko mi sji Neo tek to ni ki Ko mi te tu Ba dań Czwar to rzę du PAN. Zwią za ny jest z In sty tu tem 
Geo de zji i Geo in for ma ty ki.

Wy dział Me dy cy ny We te ry na ryj nej: dr KRZYSZ TOF KU BIAK
Spe cja li zu je się w za kre sie cho rób psów i ko tów, szcze gól nie w dzie dzi nie ga stro en te ro lo gii
oraz dia gno sty ki en do sko po wej cho rób prze wo du po kar mo we go, ukła dów od de cho we go i mo -
czo we go tych zwie rząt. Czło nek Za rzą du Sek cji Ga stro en te ro lo gicz nej Pol skie go Sto wa rzy sze -
nia Le ka rzy We te ry na rii Ma łych Zwie rząt i Pol skie go To wa rzy stwa Na uk We te ry na ryj nych.

Wy dział Na uk o Żyw no ści: dr hab. inż. AN NA CZU BA SZEK
Pra cu je w Ka te drze Tech no lo gii Owo ców, Wa rzyw i Zbóż. Te ma tem jej roz pra wy dok tor skiej by -
ła „Cha rak te ry sty ka tech no lo gicz na pszen ży ta ho dow li pol skiej na pod sta wie me tod po śred -
nich i wy pie ku la bo ra to ryj ne go”, a ha bi li ta cyj nej – „Cha rak te ry sty ka tech no lo gicz na mie sza -
nek mą ki pszen nej z pro duk ta mi prze mia łu owsa”. 

Wy dział Przy rod ni czo -Tech no lo gicz ny: dr hab. inż. BOG DAN STĘ PIEŃ
Do tych cza so wy pro dzie kan ds. kie run ków eko no mia oraz za rzą dza nie i in ży nie ria pro duk cji,
pra cu je w In sty tu cie In ży nie rii Rol ni czej. Je go do ro bek obej mu je po nad 30 ory gi nal nych prac
twór czych. Głów ne za in te re so wa nia na uko we to: agro fi zy ka su row ców rol ni czych i ja kość pro -
duk tów su szar ni czych.



PPro fe sor JA RO SŁAW BO SY. To oj ciec, kie -
row ca w spół dziel ni rol ni czej, wy brał mu
śred nią szko łę. Bo chło pak mu si w rę ku
mieć kon kret ny fach. Ten fach zdo by wał
więc w tech ni kum w Po zna niu i szy ko -
wał się do te go, że bę dzie geo de tą. 

– Przed ma tu rą każ dy miał wiel kie
pla ny. Stu dia na Aka de mii Gór ni czo -
-Hut ni czej w Kra ko wie al bo na Po li -
tech ni ce War szaw skiej. Mie li śmy am bi -
cje, ale też jak to u dzie cia ków, waż ni by -
li ko le dzy. No i po słu cha łem ko le gów,
bo wca le wte dy aż ta ki sa mo dziel ny spe -
cjal nie nie by łem – wspo mi na pro fe sor
Bo sy, któ ry wraz z ty mi ko le ga mi przy -
je chał na stu dia na Aka de mię Rol ni czą
do Wro cła wia. – Przy je cha li śmy w prze -
ko na niu, że tu bę dzie ła two, ale tro chę
mnie uwie ra ło, że jest zbyt ła two. Lu bię
wy zwa nia. 

No wy pro rek tor do spraw na uki
i współ pra cy z za gra ni cą przy zna je, że
w tro chę zbun to wa nej gło wie od cza su

do cza su po ja wia ła mu się wte dy myśl,
że to jed nak nie to, że za ni sko usta wił
so bie po przecz kę, że jed nak mar ka
uczel ni ma zna cze nie. 

– I dla te go dzi siaj wiem, jak waż ne
jest bu do wa nie tej mar ki. Krok po kro -
ku, ce gieł ka po ce gieł ce – pro fe sor po -
chy la się nad fi li żan ką ka wy, by po
chwi li za sta no wie nia od po wie dzieć na
py ta nie, czy dzi siaj w mar ce o na zwie
Uni wer sy tet Przy rod ni czy we Wro cła -
wiu jest też ce gieł ka z na pi sem „Ja ro -
sław Bo sy”: – Jest i bar dzo je stem z te go
dum ny, że no wo cze sna geo de zja, ta na
świa to wym po zio mie w Pol sce i w Eu -
ro pie, ko ja rzo na jest wła śnie z na mi,
z In sty tu tem Geo de zji i Geo in for ma ty -
ki Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go. 

WAW RZY NY 
– KA PI TAŁ NA CA ŁE ŻY CIE
Ja ro sław Bo sy przy zna je, że ma szczę -
ście w ży ciu. Du żo szczę ścia. A jed nym

z do wo dów na to, że jest szczę ścia rzem,
jest... je go żo na Be ata. 

– Czło wiek cza sem w ży ciu mą drze je
i cza sem na wet nie wie kie dy – śmie je
się pro fe sor i od ra zu wy ja śnia. – Za wę -
dro wa łem do Dusz pa ster stwa Aka de -
mic kie go „Waw rzy ny”, do słyn ne go
„Orze cha”, czy li księ dza STA NI SŁA WA
ORZE CHOW SKIE GO. „Orzech” po wta rzał
nam, że naj cie kaw sze dziew czy ny cho -
dzą w oko li cach pla cu Nan kie ra, szcze -
gól nie zaś cho dzą na czwar tym ro ku
stu diów, bo mę ża szu ka ją. 

Już zu peł nie po waż nie Ja ro sław Bo sy
opo wia da, że ów sym bo licz ny plac Nan -
kie ra, czy li ser ce wro cław skiej hu ma ni -
sty ki z fi lo lo gia mi pol ską, ro syj ską czy
ro mań ską, rze czy wi ście w je go przy pad -
ku się spraw dził.

– Ale nie od ra zu, bo naj pierw po
pro stu ra zem uczest ni czy li śmy w róż -
nych wy pa dach, wy jaz dach. I do pie ro
po ja kimś cza sie wy szło, że ra zem nam

JEŚLI PRACA, 
TO W ZESPOLE 
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Kiedy został profesorem, sołtys jego rodzinnej wsi wyciął z gazety informację i powiesił 
na tablicy ogłoszeniowej w dawnej szkole podstawowej. By wszyscy wiedzieli, że to powód
do dumy nie tylko w rodzinie Bosych. 
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Jarosław Bosy:
przyszły prorektor do spraw nauki

i współpracy z zagranicą
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Stopień doktora nauk technicznych uzyskał w 1996 r.
na Wydziale Geodezji Górniczej i Inżynierii Środowiska AGH
w Krakowie na podstawie rozprawy pt. „Zintegrowany
system przetwarzania danych tachymetrycznych,
niwelacyjnych i GPS”. W 2006 r. otrzymał stopień naukowy
doktora habilitowanego w dyscyplinie geodezja
i kartografia na podstawie rozprawy habilitacyjnej pt.
„Precyzyjne opracowanie obserwacji satelitarnych GPS
w lokalnych sieciach położonych w terenach górskich”
i oceny dorobku naukowego, również na AGH w Krakowie.

Od połowy roku 1996 włączył się w prace naukowe
związane z badaniami geodynamicznymi, szczególnie
o charakterze lokalnym w Polsce, Czechach, Grecji
i Włoszech. Aktualnie prowadzi badania związane

z precyzyjnym opracowaniem obserwacji satelitarnych
GNSS na potrzeby monitorowania Ziemi, w tym atmosfery.
Jest współautorem koncepcji zintegrowanej sieci
geodezyjnej w Polsce.

Autor lub współautor łącznie ok. 140 prac naukowych,
w tym ok. 60 oryginalnych prac twórczych, z których
większość publikuje w języku angielskim, w tym
w czasopismach wyróżnionych w Journal Citation Reports.

Jest członkiem Międzynarodowej Asocjacji Geodezji (IAG)
i Amerykańskiej Unii Geofizycznej (AGU), Sekcji Komitetu
Geodezji oraz Komisji Komitetu Badań Kosmicznych
i Satelitarnych PAN. Od 2010 r. jest członkiem Państwowej
Rady Geodezyjnej i Kartograficznej przy Głównym Geodecie
Kraju. Działa także w Stowarzyszeniu Geodetów Polskich.

Profesor JAROSŁAW BOSY
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po dro dze. Dzi siaj mo gę być tyl ko głę -
bo ko wdzięcz ny „Orze cho wi”, któ ry
za wsze mó wił „pa mię taj, przy naj mniej
w do mu nie bę dzie cie roz ma wiać tyl ko
o pra cy. Bę dzie cie dla sie bie, a nie obok
sie bie”. 

Ja ro sław Bo sy, któ ry jak sam przy zna -
je, ma du szę nie co ro ga tą, oświad czał
się, nad ra bia jąc tro chę mi ną. 

– Po wie dzia łem mo jej przy szłej te -
ścio wej, co zresz tą w żar tach przy po mi -
na mi od cza su do cza su, że nie tyl ko
pro szę o rę kę Be aty, ale też że bio rę ją,
jak i ona mnie ze wszyst kim, do brym
i złym, co ozna cza, że trze ba się li czyć
z kon se kwen cja mi – wzdy cha pro fe sor,

przy zna jąc jed no cze śnie, że cha rak te ru
ła twe go nie ma, a żo na jest je go naj -
więk szym przy ja cie lem, któ ry ten cha -
rak ter po ma ga mu kształ to wać. 

Świad kiem ich sa kra men tu – bo dla
pro fe so ra tam ten dzień, kie dy po wie -
dzie li so bie „tak”, nie był po pro stu 
ślu bem, ale wła śnie sa kra men tem – był 
ks. MI RO SŁAW MA LIŃ SKI, któ ry od „Orze -
cha” prze jął or ga ni za cję wro cław skiej
piel grzym ki na Ja sną Gó rę.

SI ŁA PO WO ŁA NIA
BE ATA PA PROC KA -BO SY, ab sol went ka
wro cław skiej po lo ni sty ki, po stu diach
po szła pra co wać do szko ły spe cjal nej,

z dzieć mi upo śle dzo ny mi umy sło wo.
Dzi siaj swo im do świad cze niem dzie li
się w ku ra to rium oświa ty. – I to dzię ki
mo jej żo nie zro zu mia łem, że pra ca, któ -
ra ma głę bo ki sens, któ ra nas kształ tu je,
roz wi ja, da je ra dość, to pra ca z po wo ła -
nia. Tak jak uczył nas „Orzech”, be ne -
dyk tyń skim za wo ła niem „ora et la bo ra”
– tłu ma czy Ja ro sław Bo sy, do da jąc, że
je mu zde cy do wa nie naj bliż sza by ła dru -
ga część owe go za wo ła nia, czy li pra ca.
Bo kie dy w „Waw rzy nach” je go ko le -
żan ki i ko le dzy an ga żo wa li się w Ruch
Od no wy w Du chu Świę tym, on wo lał
ko pać fun da men ty pod bu dy nek dusz -
pa ster stwa. 

GŁOS UCZELNI, maj 2016

Album pełen fotografii i miłości

na 50. urodziny Jarosławowi

Bosemu zrobiła żona Beata. 

Są w nim i legitymacja szkolna,

i zdjęcie nastolatka, który ch
ciał

zostać gitarzystą, i fotografia syna,

z którego są tak dumni, i pamiątkowe

zdjęcia z konferencji, na które

jeździ ze współpracownikami



– Pra ca. Ona na praw dę kształ tu je czło -
wie ka – pro fe sor sta wia na ka wiar nia -
nym sto li ku fi li żan kę z ka wą. – Ja swo je
po wo ła nie też mu sia łem od kryć. Bo po -
wo ła nie to jest ta lent do cze goś. I każ dy
go ma, trze ba tyl ko umieć go do strzec
i roz bu dzić – do da je po chwi li. 

Ab sol went Aka de mii Rol ni czej we
Wro cła wiu, kie run ku geo de zja urzą -
dzeń rol nych, nie czuł spe cy fi ki tych
urzą dzeń rol nych. Swój świat od krył
do pie ro u pro fe so ra Osa dy, któ re go ro -
zu mie nie no wo cze snej geo de zji mło de -
mu chło pa ko wi za im po no wa ło. 

– To był na uczy ciel, od któ re go mam
warsz tat i dzię ki któ re mu po zna łem tę
geo de zję, w któ rą war to in we sto wać. 
– Pro fe sor po spiesz nie tłu ma czy, czym
jest „owa” geo de zja – za mie ni łem mier -
nic two na ob ser wa cje Zie mi. Mój syn
był prze ko na ny, że geo de ta to ta ki czło -
wiek bie ga ją cy po po lu z miar ką i w ka -
lo szach. A tym cza sem no wo cze sna geo -
de zja po zwa la ba dać i pró bo wać ro zu -
mieć skom pli ko wa ny sys tem, ja ki two rzy
na sza pla ne ta. 

OD WA GA I SA MO DZIEL NOŚĆ 
Uwa ża, że trze ba sta wiać na mło dych,
da wać im szan sę, wy pusz czać w świat
i nie pod ci nać skrzy deł, kie dy wy bi ja ją
się na nie za leż ność. Że trze ba być od -
waż nym w po dej mo wa niu de cy zji
i otwie rać się na to, co przy no szą ze so -
bą in ni. I po dać rę kę, kie dy jest ta ka po -
trze ba. 

– Mnie po da ła ją pro fe sor KRZY WIC -
KA -BLUM, kie dy sie dzia łem na ko ry ta -
rzu, już po obro nie pra cy ma gi ster skiej.
Wró ci łem z ostat nie go se mi na rium kół
na uko wych geo de tów na Po li tech ni ce
War szaw skiej i wła śnie się do wie dzia -
łem, że nie ma dla mnie miej sca na
uczel ni. Ona aku rat prze cho dzi ła i mu -

sia łem mieć bar dzo nie tę gą mi nę, bo
po de szła do mnie i za py ta ła „a co pan
tak roz pa cza, mło dy czło wie ku?”. „My -
śla łem, że zo sta nę na ukow cem” – od po -
wie dzia łem jej bez na my słu. A ona za -
pro si ła mnie do ze spo łu geo de zji in ży -
nie ryj nej. Cza sem więc prze zna cze nie
sta wia na na szej dro dze wła ści we go
czło wie ka, choć po czą tek tej dro gi wca -
le nie wy da je nam się wy ma rzo ny, bo pla -
no wa li śmy coś zu peł nie in ne go – przy -
zna je pro fe sor Bo sy. 

Dzi siaj pod kre śla, że naj waż niej sze
jest in we sto wa nie w lu dzi, i nie kry je, że
kie dy jest mo wa o te le de tek cji opar tej
o sys tem GNSS, to za wsze roz pie ra go
du ma. Bo wro cław ski ośro dek na uko wy
to dzi siaj mar ka. – A osoby, któ re już
zna czą wie le, na pew no bę dą zna czy ły
w przy szło ści jesz cze wię cej, szcze gól nie
w ob sza rze me te oro lo gii GNSS, roz wo -
ju tech nik sa te li tar nych oraz po zy cjo no -
wa nia i mo ni to ro wa nia Zie mi. 

No wy pro rek tor do spraw na uki
i współ pra cy z za gra ni cą, któ ry we
wrze śniu roz pocz nie urzę do wa nie, nie
kry je, że in ten syw na pra ca na uko wa to
wiel ki ka pi tał. Se mi na ria, kon fe ren cje,
dys ku sje – to dro ga do na wią zy wa nia
kon tak tów, prze cie ra nia ście żek. Tak
ro bił on i tak ro bią mło dzi, na któ rych
sta wia. 

DU MA WAŻ NA RZECZ
Ma ma nie do ży ła naj waż niej sze go dnia
w je go ży ciu za wo do wym – ode bra nia
z rąk pre zy den ta Pol ski no mi na cji na
pro fe so ra. 

– By ła dla mnie bar dzo waż na. To
ona za szcze pi ła mi mi łość do ksią żek.
Sa ma zresz tą du żo czy ta ła. Do Pa ła cu
Pre zy denc kie go po je cha li śmy z żo ną
i mo im ta tą. Syn mi zro bił nie spo -
dzian kę, bo przy le ciał na tę uro czy stość

z Glas gow, gdzie ro bi dok to rat z ma te -
ma ty ki. Kie dy już by li śmy w Sa li Ko -
lum no wej, to do pie ro wte dy do tar ło do
mnie, że tak na praw dę, to jest przede
wszyst kim wiel ki dzień w ży ciu mo je go
ta ty, któ ry w tym miej scu ni gdy by się
nie zna lazł, gdy by nie mo ja pra ca. Ta kie
chwi le są wy jąt ko we i w wy jąt ko wy spo -
sób, bo bez po trze by uży wa nia ja kich -
kol wiek zbęd nych słów, bu du ją praw -
dzi wą więź – Ja ro sław Bo sy po waż nie je,
ale po chwi li już z uśmie chem do da -
je: – Pa mię tam, jak po słu cha łem kie dyś
ko le gów, że te raz jest mo da i do ro dzi -
ców mó wi się po imie niu. No i jak wy -
sko czy łem tak do ta ty, to... Dzi siaj zresz -
tą sam, kie dy je stem oj cem, chy ba bym
się nie zręcz nie czuł, gdy by mój syn tak
do mnie mó wił. Wszyst ko ma swo je
miej sce w ży ciu. Są ja kieś ro le do wy peł -
nie nia. Waż ne, nie któ re na wet bar dzo
waż ne. I po win ni śmy to usza no wać. 

PRO FE SOR W PI GUŁ CE
Lu bi po dró że. Z żo ną na każ dy wy jazd
za wsze za bie ra li mnó stwo ksią żek – dzi -
siaj za stę pu ją je e -bo oki. Du żo cza su po -
świę ca ją na roz mo wy. O książ kach,
obej rza nych fil mach, spek ta klach (choć
ostat nio ki no trak tu ją tro chę po ma co -
sze mu). Nie opusz cza ją cie ka wych przed -
sta wień w Ope rze Wro cław skiej, kon cer -
tów w Na ro do wym Fo rum Mu zy ki. Od
1997 ro ku sys te ma tycz nie gry wa w nie -
zmien nym to wa rzy stwie co raz „młod -
szych” old bo jów w siat ków kę. Ro wer,
a od kil ku lat „nor dic wal king” po zwa la -
ją mu nie tyl ko dbać o kon dy cję, ale rów -
nież sprzy ja ją roz my śla niom. •
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Zasada numer 1: Kiedy jest problem 
do rozwiązania, to szukamy ludzi
kompetentnych i budujemy z nich
zespół zadaniowy. Kieruje zespołem
ta osoba, która ma predyspozycje 
do liderowania i ogarnia problem, 
a tym samym jego rozwiązanie. 

Zasada numer 2: To, że jest
zdenerwowany i najlepiej umówić się
w innym terminie, można poznać 
po tym, że mówi zamiast słuchać.

Zasada numer 3: Spotkanie najlepiej
zaczynać od pominięcia wstępu
i zaproponowania rozwiązania zamiast
generowania kolejnego problemu.

PODPOWIEDZI NIE TYLKO 
DLA WSPÓŁPRACOWNIKÓW

KILKA SŁÓW O SZEFIE

Profesor Bosy jest świetnym szefem, zawsze stanie  po stronie swojego
pracownika czy doktoranta, jest bardzo wymagający, ale zawsze można 

liczyć na jego wsparcie. Ma wizję i konsekwentnie ją realizuje. Można nauczyć się
odpowiedzialności za swoje działania i potrzeby wspierania tych, którzy chcą i potrafią
pracować. Nie znosi nieróbstwa i zrzucania odpowiedzialności na innych. Można z nim się
nie zgadzać, a przekonanie go do zmiany zdania wymaga czasu, ale nie jest niemożliwe.
Myślę, że już ma dokładny plan zadań na całą swoją kadencję prorektora i wie, co chce
osiągnąć.

WITOLD ROHM 
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ZZresz tą dwa eta ty: sa mo dziel ne go pra -
cow ni ka na uki w Ka te drze Im mu no lo -
gii, Pa to fi zjo lo gii i Pre wen cji We te ry na -
ryj nej na UPWr i kie row ni ka La bo ra to -
rium Im mu no lo gii Roz ro du w In sty tu cie
Im mu no lo gii i Te ra pii Do świad czal nej,
po wo du ją, że nie wie le cza su po zo sta je na
in ne niż na uko we kon tak ty. 

* * *
Na szczę ście ro zu mie ją to naj bliż si. Bo
mi mo że prof. Cheł moń ska-Soy ta przy -
zna je, że od za wsze zaj mo wa nie się na uką
by ło jej ce lem i sen sem ży cia, to jed nak
ro dzi na jest na pierw szym miej scu li sty

spraw NAJWAŻNIEJSZYCH. Tym cza -
sem pro por cje li czo ne w go dzi nach jej
ak tyw no ści nie ustan nie prze chy la ją się na
ko rzyść pra cy. Ak cep ta cja mę ża i cór ki
ma więc nie ma łe zna cze nie.

Mąż, SŁA WO MIR, pro wa dzi we Wro -
cła wiu wła sną prak ty kę ad wo kac ką,
zwią za ny jest też z BSJP – du żą kan ce la -
rią praw ną spe cja li zu ją cą się w Pol sce
w do radz twie go spo dar czym, więc je mu
w ty go dniu tak że rzad ko uda je się wró -
cić do do mu przed wie czo rem. MAG DA,
cór ka je dy nacz ka, jest już na trze cim ro -
ku pra wa i wszyst ko ukła da się do brze. 
– A prze cież to nie jest ta kie oczy wi -

ste – po zwa la so bie na chwi lę za du my
An na Cheł moń ska-Soy ta. – My mie li -
śmy ła twiej, na sze wy bo ry by ły prost sze.
Chcia łam stu dio wać – stu dio wa łam,
chcia łam pra co wać na uko wo – pra co -
wa łam. Dziś mło dzi lu dzie są bar dziej
za gu bie ni w ro ze dr ga nym świe cie, za -
nie po ko je ni. Na wet ich przy jaź nie ina -
czej się kształ tu ją, bo te naj cen niej sze 
– ze szko ły śred niej mia ły mniej cza su,
by okrzep nąć, a gim na zjal ne, je śli nie szli
do te go sa me go ogól nia ka, w więk szo ści
nie prze trwa ły.

Pa ni pro fe sor nie ma wąt pli wo ści, że
ro dzi na i bli scy przy ja cie le to oto cze nie

OPĘTANA 
NAUKĄ 

Kiedy pojawiło się nazwisko profesor Chełmońskiej-Soyty jako kandydatki na prorektora,
wielu pracowników spoza Wydziału Weterynarii Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu
zadawało sobie pytanie: która to jest? Nic dziwnego – ANNA CHEŁMOŃSKA-SOYTA,
weterynarz, immunolog, znawczyni problematyki immunologii rozrodu, to rasowy
naukowiec. Łatwiej ją spotkać w laboratorium, na sympozjum dla wąskiego grona
specjalistów, międzynarodowej konferencji czy na wykładzie, niż podczas spotkań
integracyjnych albo w czasie towarzyskich pogaduszek przy winie. 

Anna Chełmońska-Soyta: 
przyszła prorektor 

do spraw współpracy 
z gospodarką
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Profesor ANNA CHEŁMOŃSKA-SOYTA

Wrocławianka z urodzenia, absolwentka wrocławskiej weterynarii, pracuje na Uniwersytecie Przyrodniczym i w Instytucie
Immunologii i Terapii Doświadczalnej PAN, kierując tam Laboratorium Immunologii Rozrodu. Zajmuje się problematyką
immunologii zwierząt. 
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nie zbęd ne, by dać so bie w ży ciu ra dę.
Trud no na przy kład wy obra zić so bie,
jak – ma jąc ma łe dziec ko – zdo ła ła by
zro bić ha bi li ta cję bez po mo cy te ścio wej
i ma my. 

Pry wat ny krąg przy ja ciół pań stwa
Soy tów to głów nie zna jo mi z cza sów
szko ły śred niej. W więk szo ści le ka rze.
An na, uro dzo na wro cła wian ka, koń czy -
ła IX LO. To wte dy ra zem czy ta li po ezję
ro man tycz ną i wiel ką epi kę, póź niej już
na ta kie lek tu ry nie by ło cza su. Wię zi
z tam tych lat prze trwa ły do dziś. – Mo -
że my się nie wi dy wać mie sią ca mi, na -
wet nie dzwo nić do sie bie, a jed nak je -
ste śmy bli sko – mó wi. – Nie daw no po
raz ko lej ny uświa do mi łam so bie, ja kie
to waż ne: kie dy umar ła ma ma na szej
przy ja ciół ki – sta wi li śmy się wszy scy,
z na szy mi dru gi mi po łów ka mi, by li śmy
przy niej. 

* * *
Kie dy w ro ku 1985 An na Cheł moń ska -
-Soy ta, świe żo upie czo na ab sol went ka

we te ry na rii, za czy na ła pra cę na uczel ni,
ma rzy ła jej się kli ni ka cho rób we wnętrz -
nych. Tu nie by ło aku rat wol nych eta -
tów, tra fi ła więc do kli ni ki roz ro du.
W cza sach kie dy me dy cy na psów i ko -
tów racz ko wa ła, a we te ry na rze – w prze -
wa ża ją cej więk szo ści męż czyź ni – ba da li
i le czy li ko nie, świ nie, kro wy – dziew -
czy na na po łoż nic twie to by ło du że wy -
zwa nie za rów no dla sa mej za in te re so wa -
nej, jak i dla ko le gów po fa chu  Na szczę -
ście na za wo do wej ścież ce przy szłej pa ni
pro rek tor po ja wi ła się pro fe sor MA RIA
NI KO ŁAJ CZUK.

– Mo ja men tor ka to praw dzi wy
mistrz, oso ba o prze ni kli wym umy śle
i wiel kiej wie dzy. Naj lep sze, co mo gło
mi się zda rzyć – pod kre śla na wet te raz,
po ty lu la tach, An na Cheł moń ska -Soy -
ta. To dzię ki wi zji pro fe sor Ni ko łaj czuk
An na Cheł moń ska -Soy ta roz po czę ła
trwa ją cą 30 lat przy go dę z im mu no lo -
gią. Przy go dę fa scy nu ją cą, nie koń czą cą
się, jak każ de au ten tycz ne na uko we
dzia ła nie.

* * *
Czym jest na uka i co sta no wi, że czło -
wiek zo sta je na ukow cem – na pi sa no
o tym ty sią ce prac i wy wo dów, spi sa no
wie le teo rii, wy po wie dzia no mnó stwo
mniej lub bar dziej zło tych my śli. 

Dla An ny Cheł moń skiej -Soy ty by cie
na ukow cem to nie ustan na po trze ba
pod glą da nia świa ta i prze wi dy wa nia zja -
wisk, me cha ni zmów, pro ce sów, któ re na
ten świat się skła da ją. A po tem po trze ba
spraw dze nia, czy to prze wi dy wa nie by ło
słusz ne. Czy pod glą da ne zja wi sko rze -
czy wi ście ist nie je? Czy w rze czy wi sto ści
jest tak, jak my ślę? Trze ba za pro jek to -
wać ca ły ciąg dzia łań, zro bić mnó stwo
do świad czeń. I w więk szo ści przy pad -
ków prze ko nać się, że nie jest tak, jak
my śli my al bo że tyl ko tro chę zbli ży li śmy
się do wła ści wej od po wie dzi. 

Ba dacz na co dzień znacz nie czę ściej
po no si po raż ki, niż od no si suk ce sy. 
– Trze ba być opę ta nym na uką, że by to
prze trwać – za uwa ża prof. Cheł moń ska -
-Soy ta. – Cza sem bo ry ka my się z pro ble -

Cała rodzina Anny Chełmońskiej-Soyty

uwielbia ko
nie. I mimo że dziś pani pro

fesor już

nie jeździ, wyprawy
 pod Wrocław do stajni, 

są najlepszy
m sposobem na szybki

 wypoczyne
k

Wakacyjne wyjazdy, zawsze

starannie planowane

i organizowane przez Sławomira

Soytę, męża przyszłej prorektor,

to czas ładowania

akumulatorów i nadrabiania

zaległości w byciu razem

Możliwość uczestnictwa w zagranicznych konferencjach
i stażach (m.in. w Japonii) to jedna z tych rzeczy,za które przyszła prorektor jest szczególnie wdzięczna swojej uczelni

HOB BY

JAPONIA

WAKACJE
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mem do zba da nia, ale nim my się zor ga -
ni zu je my, nim zdo bę dzie my fi nan so wa -
nie, już Ame ry ka nie go roz pra cu ją. Cza -
sem mam w so bie ja kąś ba daw czą in tu -
icję, ale w na tło ku spraw nie po świę cam
jej uwa gi, a po tem po ci chu ża łu ję, bo
ktoś in ny zna lazł od po wiedź na nur tu ją -
ce mnie py ta nie i od niósł suk ces – opo -
wia da. 

Po tym jak dok to ran ci prze ży wa ją po -
raż ki, pa ni pro fe sor roz po zna je, czy to
praw dzi wi pa sjo na ci opę ta ni na uką,
któ rych ce ni szcze gól nie, czy ci – któ rzy
do na uki pod cho dzą prag ma tycz nie, bo
po trze bu ją ty tu łu przed na zwi skiem dla
ka rie ry, a kwe stie po zna nia są dla nich
wtór ne. 

Tyl ko tym naj wy bit niej szym spo śród
opę ta nych na uką uda je się wejść na ko -
lej ny, wyż szy po ziom po zna nia. Bo
wie dza o rze czy wi sto ści to nie skoń czo -
ność moż li wo ści i to – we dług prof.
Cheł moń skiej-Soy ty – jest w na uce
naj pięk niej sze: – Na przy kład w bio lo -
gii mo le ku lar nej te raz ba da my wszyst -
ko na po zio mie czą ste czek – bia łek,
ami no kwa sów. Na stęp ny po ziom po -
zna nia to za pew ne bę dzie ba da nie od -
dzia ły wa nia sub a to mo we go, bo prze -
cież zja wi ska kwan to we wpły wa ją na
pro ce sy bio lo gicz ne. Jak? Trze ba to
zba dać, roz po znać, wy ja śnić. 

* * *
Sto su nek do na uki przy szłej pro rek tor
ma dwa źró dła: dom ro dzin ny z tra dy -
cja mi in te li genc ki mi od wie lu po ko leń
i in sty tu cje aka de mic kie: ro dzi my Wy -
dział i In sty tut Im mu no lo gii i Te ra pii
Do świad czal nych PAN. To w nich na -
uczy ła się sku tecz nie pro jek to wać i re -
ali zo wać praw dzi wy na uko wy pro ces
ba daw czy, po zna ła taj ni ki warsz ta tu na -
uko we go. 

A dom, w któ rym z dzia da pra dzia da
zaj mo wa no się na uką, z któ re go ro dzi ce
do pra cy na uczel niach wy cho dzi li
z praw dzi wą ra do ścią, spo wo do wał, że
od za wsze wie dzia ła, że chce być na -
ukow cem. Ma ma przy szłej pa ni pro rek -
tor to pro fe sor BRO NI SŁA WA CHEŁ MOŃ -
SKA, przez la ta sze fo wa za kła du ho dow li
dro biu na Wy dzia le Bio lo gii i Ho dow li
Zwie rząt UPWr, pre kur sor ka sztucz ne -
go una sie nia nia dro biu w Pol sce. No ta
be ne Bro ni sła wa Cheł moń ska jest wy -
cho wan ką in nej wy bit nej po sta ci zwią -
za nej z UPWr – we te ry na rza i fi lo zo fa
w jed nej oso bie – prof. TA DE USZA MA RII
CE LE STY NA OL BRYCH TA. Kie dy prof. Ol -
brycht za py tał swo ją stu dent kę, czym
chcia ła by się zaj mo wać, usły szał, że
czym kol wiek, by le by ło zwie rzę i mi -
kro skop. Wte dy Bro ni sła wa do sta ła za -
da nie ba daw cze: ptac two do mo we,
dzię ki cze mu stwo rzy ła szko łę na uko -
wą sto so wa nia bio tech no lo gii w roz ro -
dzie dro biu. 

* * *
Cór ka wie le za wdzię cza swo jej uczo nej
ma mie, ale war to aneg do tycz nie do łą czyć
do te go jesz cze i fakt, że ma na imię An -
na, a nie – jak na ka zy wa ła ro do wa tra dy -
cja – Bro ni sła wa. Tra dy cja z nada wa niem
imion w ro dzi nie Cheł moń skich to nie
prze lew ki: jej oj ciec to pro fe sor pra wa
z Uni wer sy te tu Wro cław skie go – ADAM
CHEŁ MOŃ SKI, syn in ne go wy bit ne go
praw ni ka, znaw cy pra wa ad mi ni stra cyj -
ne go i go spo dar cze go, wi ce mi ni stra spra -
wie dli wo ści w la tach 1937–1939, po sła na
Sejm II RP ADA MA CHEŁ MOŃ SKIE GO.
W tej sy tu acji brat pa ni pro fe sor to oczy -
wi ście tak że Adam – czy li dr ADAM CHEŁ -
MOŃ SKI, le karz z trzeb nic kie go ośrod ka
trans plan ta cji, któ ry nie mógł ina czej niż
Adam na zwać tak że swo je go sy na. Tak

więc w li nii mę skiej w ro dzi nie tra dy cja
nada wa nia imion zo sta ła pod trzy ma na,
w li nii żeń skiej prze trwa ła wy łącz nie tra -
dy cja po dej mo wa nia nie koń czą cych się
wy zwań. 

* * *
Te raz kie dy przy szło wy zwa nie, któ re -
go nie da się roz wią zać w la bo ra to -
rium, nad mi kro sko pem i przy kom pu -
te rze, An na Cheł moń ska-Soy ta uzna ła,
że czas spła cić zo bo wią za nie wo bec
uczel ni i Wy dzia łu Me dy cy ny We te ry -
na ryj nej, na któ rym i dzię ki któ re mu
mo gła re ali zo wać swój ży cio wy plan
by cia na ukow cem. Przez naj bliż sze
przy naj mniej czte ry la ta bę dzie od po -
wia dać za współ pra cę uczel ni z go spo -
dar ką. Jest ła twiej, bo wi zja pro fe so ra
TRZISZ KI, rek to ra -elek ta, wpi su je się
w to, co my śli ona sa ma: Uni wer sy tet
Przy rod ni czy mu si stać się zna czą cym
ogni wem pro ce sów go spo dar czych za -
cho dzą cych w naj bliż szym oto cze niu,
ale tak że tych eu ro pej skich. Za da nia na
po czą tek: stwo rze nie struk tu ry po ma ga -
ją cej pra cow ni kom przy go to wy wać pro -
jek ty i po zy ski wać fi nan so wa nie. Zor ga -
ni zo wa nie sys te mu za ma wia nia prac
dy plo mo wych przez przed się bior stwa.
Uspraw nie nie ko mer cja li za cji z jed no -
cze snym za bez pie cze niem in te re sów
na ukow ców. Wspar cie two rze nia przez
stu den tów i mło dych pra cow ni ków 
na uki spół ek spi no wych... Wy glą da na
to, że ka ta log tych zu peł nie no wych za -
dań An ny Cheł moń skiej-Soy ty jest nie -
skoń czo ny, po dob nie jak li sta fa scy nu -
ją cych ją pro ble mów ba daw czych. •

• Czego Pani nie toleruje? 
– Kłamstwa. Nie znoszę oszukiwania,
a temu służy kłamstwo. 

• A czy jest Pani pamiętliwa? 
– Bez przesady – nawet gdy się komuś
zdarzy zachować niewłaściwie, staram
się zrozumieć, poznać przyczynę. 
Ale w niektórych sprawach, tych ważnych
dla mnie, nie zapominam łatwo i z tym
drugim policzkiem i nastawianiem go…
to raczej bym nie przesadzała.

CO WAR TO WIE DZIEĆ O PRZY SZŁEJ
PRO REK TOR DS. WSPÓŁ PRA CY
Z GO SPO DAR KĄ, NIM SIĘ ZA CZNIE
Z NIĄ WSPÓŁ PRA CĘ...

Tylko tym najwybitniejszym spośród opętanych
nauką udaje się wejść na kolejny, wyższy poziom
poznania. Bo wiedza o rzeczywistości 
to nieskończoność możliwości i to jest najpiękniejsze
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ZDom ro dzin ny pro fe so ra JÓ ZE FA SO -
WIŃ SKIE GO nie był bo ga ty. Ale któ re
wiej skie do my na zie mi łódz kiej by ły
wte dy bo ga te? Mo że w Wiel ko pol sce
wio sko wym ży ło się le piej, ale nie w tym
prze my sło wym re jo nie. 

Dzia dek, ta ta pa ni ZE NO BII, zgi nął
w 1939 ro ku, więc dla niej, jej sio stry
i mat ki okres po wo jen ny był bar dzo
trud ny. Wia do mo: Łódź to by ło miej sce
do bo ga ce nia. Kto za ła pał się do prze -
my słu włó kien ni cze go, ten miał lżej. Ale
tu taj, w Prat ko wie, trze ba by ło się cięż -
ko na ha ro wać, że by żyć. 

Kie dy w la tach 60. na świat przy cho -
dzi ła ko lej no czwór ka dzie ci, ro dzin ne
go spo dar stwo – rap tem 5 hek ta rów zie -
mi, to by ło sta now czo za ma ło, że by wy -
ży wić ro dzi nę. Dla te go ta ta pro fe so ra
So wiń skie go, JAN, jak to czę sto by wa,
nie wie le cza su spę dzał z dzieć mi. Pra co -
wał przy pro duk cji be to no wych krę gów
stu dzien nych. Wte dy to by ła prawdziwa
ma nu fak tu ra – trze ba by ło nie ma łe go

do świad cze nia i umie jęt no ści, że by wy -
mie szać od po wied niej gę sto ści i od por -
no ści be ton, użyć od po wied nie go kru -
szy wa, umie jęt nie wlać go do form,
ostu kać spe cjal nym młot kiem... Cięż ka
fi zycz na, ab sor bu ją ca ro bo ta. Nie by ło
żad nych urzą dzeń i au to ma tów. Jan 
So wiń ski wy jeż dżał świ tem do pra cy,
wra cał wie czo rem, a dzieć mi i go spo dar -
ką zaj mo wa ły się ma ma i bab cia. Gdy
w okre sach na wa łu prac go spo dar skich,
ta ta wra cał z pra cy wcze śniej, Jó zio wy -
bie gał mu na spo tka nie. Oj ciec sa dzał
go na ra mę ro we ru i tak ra zem wra ca li
do do mu. Jó zef So wiń ski do dziś pa mię -
ta z tych prze jaż dżek za pach oj cow skie -
go ubra nia – za pach świe że go be to nu... 

A te raz wspól nie z ro dzeń stwem szy -
ku ją 90. uro dzi ny oj ca. 

Pro fe sor za wie zie do ro dzin ne go do mu
pod Ło dzią ko lej ny wy jąt ko wy pre zent,
ko lej ny po wód do ro dzi ciel skiej du my:
syn bę dzie pro rek to rem Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go we Wro cła wiu! Zresz tą

pań stwo Ze no bia i Jan So wiń scy ma ją
przy naj mniej czte ry po wo dy do sa tys fak -
cji. Ro dzin ne go spo dar stwo pod Ło dzią
nie jest du żo więk sze niż 50 lat te mu, ale
te raz to wy so ko spe cja li stycz na pro duk -
cja, no wo cze sne chlew nie roz wi ja ne ca ły
czas przez młod sze go z bra ci – WOJ CIE -
CHA. JA RO SŁAW, po dob nie jak naj star szy
z ro dzeń stwa Jó zef, zro bił ka rie rę na uko -
wą – za jął się in ży nie rią śro do wi ska, jest
pro dzie ka nem na Po li tech ni ce Łódz kiej.
Sio stra AGNIESZ KA – włó kien nik – pra -
cu je w łódz kiej fa bry ce Wo la.

* * *
Od le głość, któ rą Jó zef So wiń ski po ko -
nał w cią gu 53 lat ży cia, to nie tyl ko te
170 ki lo me trów dzie lą cych Wro cław od
Prat ko wa nie da le ko Zduń skiej Wo li. To
oso bi sta dro ga, któ rą trze ba by ło po ko -
nać, by chło pak z nie bo ga tej wiej skiej
ro dzi ny opu bli ko wał 170 prac na uko -
wych, wy cho wał po nad 30 ma gi strów
i dok to rów, uczest ni czył w mię dzy na ro -

POZYTYWISTA 
– Wojtek, Jarek, Józek, kolacja! Gdzie wy cały dzień ganiacie… – nawoływała Zenobia
Sowińska, a oni dopiero po latach zdali sobie sprawę, jacy byli tam wtedy wolni i szczęśliwi.
Wszystko, co było im potrzebne mieli w swoim zasięgu: las, łąkę, pola. Przestrzeń. Owszem,
były też obowiązki, choćby pasienie krów, ale po latach pozostaje pamięć przede wszystkim
tej wyjątkowej swobody i głęboko zakodowane poczucie sensu pracy. 

Józef Sowiński:
przyszły prorektor do spraw

studenckich i edukacji
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do wych pro jek tach ba daw czych, współ -
za rzą dzał ja ko pro dzie kan naj więk szym
wy dzia łem uni wer sy tec kim. 

Tak na praw dę czter dzie ści lat te mu,
jak każ dy chło pak na wsi, chciał być
trak to rzy stą. Bo to kon takt z no wo cze -
sno ścią, z tech no lo gią. Więc po szedł do
szko ły za wo do wej. Miał wte dy dwie pa -
sje: ma szy ny i książ ki. Czy tał, choć nie
wszyst ko, co by ło na pół kach bi blio te ki
wiej skiej, bo nie któ re lek tu ry oka za ły się
wte dy za trud ne. Sam mu siał się prze -
dzie rać przez po ję cia, ko dy, zna cze nia,
któ re być mo że dla wie lu je go ró wie śni -
ków nie by ły wy zwa niem. Ale ta po trze -
ba czy ta nia prze trwa ła do dziś. I ubo le -

wa, że nie ma te raz dość cza su, by za głę -
bić się w lek tu rze. Dla te go cze ka na każ -
dy urlop, że by znów móc spo koj nie po -
czy tać. Ostat nio po Tur cji i Ru mu nii
wę dro wał z „Księ ga mi Ja ku bo wy mi”.
Ol ga To kar czuk to jed na z ulu bio nych
au to rek pro fe so ra So wiń skie go i je go
żo ny, KA TA RZY NY. 

Być mo że to wła śnie książ ki wte dy,
przed la ty, spo wo do wa ły, że po skoń cze -
niu za wo dów ki od krył, że pra ca me cha -
ni ka w POM-ie nie wy da je mu się już
szczy tem ma rzeń, że chce cze goś wię cej. 

Wy brał tech ni kum me cha ni za cji rol -
nic twa ko ło Piotr ko wa Try bu nal skie go.
Ale wte dy ma ma tra fi ła do szpi ta la.

Przez kil ka mie się cy dzie ci mu sia ły prze -
jąć obo wiąz ki w go spo dar stwie. I mi mo
że już wcze śniej każ dy z nich miał tu
swo je za da nia – wie lu rze czy, np. do je -
nia krów, trze ba się by ło na uczyć. W tej
sy tu acji, za miast wy ma rzo ne go tech ni -
kum me cha ni za cji rol nic twa, wy brał na -
ukę w po bli skim tech ni kum, przy wcze -
śniej ukoń czo nej za wo dów ce. 

– Za wsze mia łem szczę ście do lu -
dzi – tak pro fe sor So wiń ski od po wia da
dziś na py ta nia o to, ja kim spo so bem
chło pak z pod łódz kiej bied nej wsi ty le
osią gnął. – Spo ty ka łem i spo ty kam na
swo jej dro dze lu dzi, któ rzy mi za wie rzy -
li, in we sto wa li w mój roz wój. 

Od szkoły średniej – ukończył Technikum Rolnicze
w Wojsławicach – związany jest z naukami rolniczymi. Pracę
na uczelni rozpoczął tuż po ukończeniu studiów na wydziale
rolniczym. Jego naukowe osiągnięcia związane są
z doskonaleniem upraw koniczyny, lucerny, facelii, zajmował
się też kwestiami oceny wartości roślin pastewnych (wartości
pokarmowej i plenności), a także problematyką gospodarki
rolniczej w trudnych warunkach terenowych.

Stopień doktora nauk rolniczych otrzymał w 1996 r.
na podstawie pracy pt. „Wpływ niektórych czynników

agrotechnicznych na wysokość i jakość plonu nasion
facelii błękitnej (Phacelia tanacetifolia Benth.) 
na dwóch kompleksach glebowych”. Stopień doktora
habilitowanego uzyskał w 2005 r., przedkładając rozprawę
pt. „Wpływ sposobu uprawy i nawożenia azotem
na plonowanie pszenicy ozimej przeznaczonej na kiszonkę
i ziarno”.

Dydaktyczne osiągnięcia profesora to m.in. ponad
30 magistrantów. Od 2008 roku Józef Sowiński pełnił funkcję
prodziekana.

Profesor JÓZEF SOWIŃSKI
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Na uczy ciel ka w tech ni kum, AN NA 
MAJ CHRZAK, wy sła ła go na olim pia dę
wie dzy i umie jęt no ści rol ni czych, no ta
be ne na dal or ga ni zo wa ną tak że na UPWr. 

Na gro dą dla lau re ata był in deks. Lau -
re at wy brał uczel nię we Wro cła wiu.

Tu ko lej ni lu dzie, do któ rych miał
szczę ście: do cent BRUŹ DZIAK, pro fe sor
HRYN CE WICZ. Póź niej pro fe sor KO ZAK,
pro fe sor PA RY LAK – współ pra ca z ni mi
nie po zwa la ła sta nąć w miej scu. No
i jesz cze prof. PIOTR NO WA KOW SKI,
z któ rym So wiń ski uczest ni czył w mię -
dzy na ro do wym pro jek cie ba daw czym
i przez któ re go od krył swo ją no wą pa sję:
Azję środ ko wą. Za czę ło się od fa scy na cji
Ta dży ki sta nem – kra iną wy jąt ko wych lu -
dzi, bied nych, ale szcze rych i ser decz -
nych. Te raz na li ście lek tur obo wiąz ko -
wych jest wszyst ko, co z Azją zwią za ne,
re por ta że, po wie ści, a na li ście pla no wa -
nych wy praw oczy wi ście: Azja środ ko wa. 

Uni wer sy tet Przy rod ni czy stał się dla
pro fe so ra So wiń skie go nie tyl ko miej -
scem pra cy, re ali za cji na uko wych am bi -
cji, ale tak że miej scem, z któ re go wy wo -
dzą się pry wat ne przy jaź nie i to wa rzy -
skie re la cje. 

W tym ta naj waż niej sza w ży ciu, sta -
ran nie pie lę gno wa na. Ka ta rzy na. Przez
kil ka lat stu dio wa li obok sie bie. Dzia ła li
w SKN. By li w po bli żu sie bie na prak ty -
kach, spo ty ka li się na se mi na riach. Trud -
no po wie dzieć, kie dy po czu li, że to wła -

śnie TA–TEN na ca łe ży cie. Ale pro fe sor
So wiń ski do sko na le pa mię ta pierw szą
rand kę z Ka sią (czy li dziś pro fe sor Ka ta -
rzy ną Adam czew ską-So wiń ską, sze fo wą
Ka te dry Ogrod nic twa). Na Man hat ta nie
(tym mię dzy pl. Grun waldz kim a ul.
Skło dow skiej -Cu rie) by ła cu kier nia. Ka -
sia mia ła na so bie bia łą bluz kę i je dli
krem suł tań ski. Ślub wzię li w 1990 ro ku
i od te go cza su są dla sie bie naj waż niej -
szym do rad ca mi, ale i re cen zen ta mi pla -
nów, za mie rzeń i dzia łań. Lu bią wspól -
nie ce le bro wać po po łu dnio wą fi li żan kę
ka wy. Nie za leż nie od te go, ile ma ją pra -
cy, sta ra ją się co dzien nie wy go spo da ro -
wać go dzi nę na wspól ny spa cer. 

– Mo ja żo na za ak cep to wa ła no we wy -
zwa nia, któ re pod ją łem wraz z funk cją
pro rek to ra. Rek tor -elekt ma do mnie

za ufa nie. W oto cze niu jest wie lu świet -
nych, za an ga żo wa nych lu dzi. Je stem
więc prze ko na ny, że uda nam się zre ali -
zo wać pla ny rek to ra TRZISZ KI – mó wi
przy szły pro rek tor ds. stu denc kich. 

I nie prze szka dza mu, że aku rat 
w je go dział ce (spra wy stu denc kie, dy -
dak ty ka) jest do wy ko na nia naj wię cej
żmud nej, ale nie wi do wi sko wej pra cy,
naj wię cej spraw do za ła twie nia po zba -
wio nych szcze gól ne go splen do ru i oka -
zji do fa jer wer ków: – W szko le uwiel -
bia łem po zy ty wizm, cie szy łem się, gdy
skoń czył się ro man tyzm. Lu bię Wo kul -
skie go. Z ro dzin ne go do mu wy nio słem
na wyk pra cy, kon kret nej, upo rząd ko -
wa nej pra cy. Fa jer wer ki? Splen dor? Le -
piej mieć po czu cie do brze wy ko na nej
ro bo ty. •

• Czego Pan najbardziej w relacjach z innymi nie lubi?
– Braku szczerości. Wolę nawet usłyszeć coś w danym momencie bolesnego, niemiłego,
z czym się nie zgadzam, ale nie lubię zakulisowych działań ani krętactwa. 

• Co Pan najbardziej ceni w ludziach?
– Zaangażowanie. Szanuję ludzi, którzy nie są obojętni, starają się zrobić coś dobrego.
Koniecznie takie osoby musimy bardziej promować, pokazywać, doceniać.

• Jak Pan sobie radzi z sytuacjami konfliktowymi, trudnymi?
– Rozmową. Powoli jako społeczeństwo zatracamy umiejętność rozmawiania, czyli także
słuchania cudzych racji. Krzyczymy, próbujemy narzucić swoją wolę, zamiast usiąść przy
stole i rozmawiać. Ja chcę rozmawiać. 

KRÓTKI PORADNIK DLA PRZYSZŁYCH WSPÓŁPRACOWNIKÓW, PETENTÓW I GOŚCI
PRZYSZŁEGO PROREKTORA JÓZEFA SOWIŃSKIEGO

Imieniny, urodziny, rocznice - zawsze jest jakiś powód, by

przyjechać do rodzinnego Pratkowa. W domowym albumie

wiecznie kogoś z rodzeństwa brakuje. Ktoś musiał te zdjęcia

robić, więc i tu rodzeństwo Sowińskich bez Agnieszki: 

Wojciech, który rozwinął gospodarstwo rodziców, Jarosław 

i Józef, którzy wybrali karierę naukową

Wspólne wyprawy i poznawanie świata są w rodzinie państwa Sowińskich stałym
elementem kalendarza, jak święta czyrodzinne uroczystości. Trudno uwierzyć, 
że Tomasz, z którym dopiero co penetrowali
dolnośląskie jaskinie, to dziś już dorosły
mężczyzna, student architektury
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NNie lu bi za sko czeń. I od kła da nia róż -
nych spraw na póź niej. Pra cę, rów nież
tę w ze spo le, lu bi pla no wać, uważ nie
roz dzie la jąc za da nia. Każ dy prze cież ma
in ne pre dys po zy cje, in ne umie jęt no ści,
a w dru ży nie wszy scy gra ją do jed nej
bram ki, więc to, co cen ne, trze ba umieć
od po wied nio wy ko rzy stać. W trak cie
roz mo wy kil ka ra zy od zy wa się dzwo nek
te le fo nu, przy po mi na ją cy o za da niach
do zro bie nia – pro fe sor Adam Szew czuk,
od wrze śnia pro rek tor do spraw roz wo -
ju Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go, na -
praw dę nie lu bi pro wi zo rek. I kon flik -
tów, bo uwa ża, że każ dą, na wet naj trud -
niej szą spra wę da się roz wią zać. Trze ba
tyl ko o pro ble mie roz ma wiać i szu kać
ścież ki, któ ra łą czy, a nie dzie li.

A JED NAK BEZ HI PO KRA TE SA
Ta to był dy rek to rem ad mi ni stra cyj nym
w jed nym z wro cław skich szpi ta li. Sio -
stra – pie lę gniar ką. W kla sie bio lo gicz -
no -che micz nej XI Li ceum Ogól no -
kształ cą ce go na wro cław skim Bi sku pi -
nie po nad po ło wa ma tu rzy stów swo ją

przy szłość wi dzia ła w pra cy w przy chod -
niach i szpi ta lach. Adam Szew czuk też. 

– Jesz cze przed ma tu rą, w cza sie wa -
ka cji po trze ciej kla sie, po sze dłem do
Ochot ni czych Huf ców Pra cy po skie ro -
wa nie do pra cy do szpi ta la. Przy przy ję -
ciu na me dy cy nę zna cze nie prze cież
mia ły też punk ty – wspo mi na pro fe sor,
któ ry w ten spo sób przez mie siąc pra co -
wał ja ko sa ni ta riusz na od dzia le neu ro -
re ani ma cji. Dla mło de go chło pa ka to
był szok. Cięż kie przy pad ki, naj czę ściej
mło dzi, spa ra li żo wa ni męż czyź ni, któ -
rzy ten je den raz za szyb ko wsko czy li do
wo dy. Ten mie siąc go nie znie chę cił. 

– Za bra kło mi jed nak punk tów, mi -
mo zda ne go eg za mi nu. Za wzią łem się
i po sze dłem na rok do pra cy, tym ra zem
na od dział ostrych za truć – mó wi Adam
Szew czuk i nie kry je, że to by ła praw dzi -
wa szko ła ży cia. Sa mo bój cy, nar ko ma -
ni, lu dzie za tru ci grzy ba mi. Tam zro zu -
miał, ja kie zna cze nie ma ze spół i jak
wie le za le ży od te go, kto nim kie ru -
je. I tam, po ro ku, za ak cep to wał fakt, że
le ka rzem jed nak nie bę dzie. 

– Me dy cy na prze szła mi raz na za -
wsze. Mam za to wie lu zna jo mych le ka -
rzy, bo pół mo jej kla sy ją jed nak ukoń -
czy ło – śmie je się pro fe sor, któ ry na stu -
dia po szedł za... swo ją mi ło ścią. 

KIL KA KRO KÓW PRZEZ ULI CĘ
Miesz ka li z ro dzi ca mi rzut be re tem od
Aka de mii Rol ni czej. Trud no by ło te go
nie do ce nić. 

– Mo ja dziew czy na stu dio wa ła już na
rol nic twie. By ła bar dzo su mien ną stu -
dent ką – uśmie cha się pro fe sor, przy -
zna jąc, że no tat ki je go przy szła żo na
mia ła wręcz ide al ne. 

– Je ste śmy przy kła dem li ce al nej mi -
ło ści, w szko le na wet na nie któ rych
przed mio tach sie dzie li śmy ra zem, ale
za iskrzy ło mię dzy na mi do pie ro na
stud niów ce – przy zna je przy szły pro -
rek tor, pod kre śla jąc, że zo stał oj cem po
raz pierw szy jesz cze na stu diach, a żo -
na, szy ku jąc się do ro li mat ki, pi sa ła
pra cę ma gi ster ską. 

Obo je swo je pra ce po świę ci li ogrod -
nic twu i obo je pi sa li o ja bło niach. Ale to

W życiu kieruje się zasadą z Dezyderaty – być w zgodzie ze wszystkimi, o ile to możliwe, 
nie wyrzekając się siebie. ADAM SZEWCZUK chciał być lekarzem, ale  zajął się naukowo
ogrodnictwem i dzisiaj nie tylko o brzoskwiniach wie prawie wszystko. 

Adam Szewczuk: przyszły prorektor
do spraw rozwoju uczelni

W ZGODZIE 
ZE SOBĄ I Z LUDŹMI
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on tej dzie dzi nie na uki i go spo dar ki po -
świę cił swo je ży cie na uko we, bo żo na
osta tecz nie zmie ni ła za wód i dzi siaj pra -
cu je w księ go wo ści. 

– A na sze dzie ci, moż na po wie dzieć,
łą czą oba te świa ty. Syn i cór ka pro wa dzą
we Wro cła wiu dwie re stau ra cje. „Do bra
kar ma”, bo tak się na zy wa ją, sta wia na
lo kal ne pro duk ty, spraw dzo nych wy -
twór ców, więc biz nes łą czy z ideą slow 
fo od i tym, czym zaj mu je my się rów nież
na na szej uczel ni, a więc ja ko ścią pro -
duk cji – pod kre śla Adam Szew czuk i nie
kry je, że z żo ną ki bi cu ją dzie ciom, wspie -
ra ją je, kie dy tyl ko jest po trze ba, bo prze -
cież na wet sa mo dziel ne i do ro słe, dla ro -
dzi ców za wsze bę dą dzieć mi.

CIE KA WOŚĆ I SYS TE MA TYCZ NOŚĆ 
Ogrod nic two wy ma ga sze ro kiej wie dzy,
dla la ika wręcz zdu mie wa ją co sze ro kiej.
Wy ma ga też wy trwa ło ści i kon se kwen -
cji. I umie jęt no ści szyb kie go re ago wa nia.
By wa, że co go dzi nę spraw dza się ter mo -
metr, bo przy mro zek mo że w jed ną noc
znisz czyć na dzie je na do bre plo ny.

– Ale też i drze wa, któ re czu ją opie kę,
po tra fią się czło wie ko wi od pła cić – mó wi
Adam Szew czuk, w któ rym raz na ja kiś
czas w sta cji na uko wo -ba daw czej Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go w Sa mo two -
rze, czy li po pro stu uczel nia nym sa dzie,
bu dzi się... po eta (choć nie da się ukryć,

że do tej po ezji po trzeb nych jest kil ka,
w tym i nie po etyc kich, skład ni ków). 

– Uczy li śmy się za wsze od naj lep szych.
Jeź dzi li śmy do Nie miec i Ho lan dii na
szko le nia w mo de lo wych sa dach. Pro fe -
sor PIE NIĄ ŻEK, kie dy za kła dał In sty tut
Sa dow nic twa, miał am bi cję, by wdra żać
roz wią za nia ame ry kań skie. To, że je ste -
śmy dzi siaj naj więk szym pro du cen tem
ja błek w Eu ro pie, to je go za słu ga – przy -
po mi na pro fe sor i pod kre śla, że tu taj, we
Wro cła wiu, na Uni wer sy te cie Przy rod -
ni czym, dzię ki kon se kwen cji, cięż kiej
pra cy i za an ga żo wa niu, uda ło się do pro -
wa dzić do te go, że na wy dzia le, któ ry nie
jest ogrod ni czy, In sty tut Ogrod nic twa
uzy skał upraw nie nia do ha bi li ta cji. To
je dy ny ta ki przy pa dek w ca łym kra ju.

– Ale roz ma wia li śmy o po ezji – uśmie -
cha się pro fe sor i wspo mi na, jak w po -
cząt kach lat 90. ubie głe go wie ku In sty tut
ku pił do Sa mo two ru desz czow ni cę. Do
ochro ny drze wek owo co wych przed
przy mroz kiem. 

– Trze ba ją wy jąć i włą czyć w od po -
wied nim mo men cie. Urzą dze nie dzia ła
tro chę jak prysz nic, a wy ko rzy stu je tzw.
cie pło za ma rza nia. Kie dy więc spa da
tem pe ra tu ra, ale mu si być nie co po ni żej
ze ra, za czy na się po le wać kwit ną ce
drzew ka. W ten spo sób za ma rza ją ce
kwia ty tak na praw dę utrzy my wa ne są
w sta łej, wyż szej od oto cze nia, tem pe ra -

tu rze – tłu ma czy Adam Szew czuk i po
chwi li do da je: – Po ra nek, wscho dzą ce
słoń ce i drzew ka brzo skwi nio we ob sy -
pa ne ró żo wy mi kwiat ka mi, ca łe w so -
plach lo du, to jed na z naj pięk niej szych
rze czy, ja ką wi dzia łem w ży ciu. 

Stu den tom za wsze też opo wia da, jak
to na ukow cy z In sty tu tu Ogrod nic twa
przy słu ży li się do jed nej z sa mo twor -
skich le gend. 

– Po 1989 ro ku róż ne rze czy by ły
moż li we i nam uda ło się ku pić od woj -
ska urzą dze nie do sta wia nia dym nej za -
sło ny na po lu wal ki: dym ną za sło nę
prze ciw czoł go wą – śmie je się pro fe sor,
opo wia da jąc, jak to zro bi li nad sa dem
mgłę, któ ra mia ła drzew ka uchro nić od
mro zu, ale... – Zmie nił się kie ru nek wia -
tru i ca ła mgła ze szła nad dro gę. Do dzi -
siaj miesz kań cy tam tych oko lic opo wia -
da ją, że by ła ta ka gę sta, że au to bus nie
mógł prze je chać.

WSZYST KO W SWO IM CZA SIE 
Miał szczę ście do mi strzów, któ rzy
prze ko ny wa li go, by nie osia dał na lau -
rach. Że dok to rat nie jest koń cem, ale
po cząt kiem pra cy. A kie dy obro nił ha -
bi li ta cję, to po ja wi ła się pro po zy cja, by
zo stał pro dzie ka nem Wy dzia łu Przy -
rod ni czo -Tech no lo gicz ne go. 

– Praw dę mó wiąc, nie by łem prze -
ko na ny, czy po wi nie nem star to wać.

Przed umówionym spotkaniem warto wiedzieć, że prorektor
najbardziej nie lubi, gdy… odbiera się rozmowy telefoniczne w trakcie
spotkania.

Wszystko idzie dobrze, kiedy… nie zadaje zbyt dużo pytań.

Że jest zdenerwowany, poznać po tym, że... szybko kończy rozmowę.

WAR TO WIE DZIEĆ...

Kolonia termitów w parku

Kakadu w Australii
Na szczycie K

itzsteinhorn 

w austriacki
ch Alpach

Zimowe wędrówki po Karkonoszach

Australijskie

spotkania z 
koalą
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Z dru giej stro ny, jest ta ka opi nia, że ha -
bi li ta cja da je ad re na li nę, ma się po niej
du żo po my słów, za pa łu i chę ci. A z trze -
ciej – po czu łem, że mo że to jest czas, że -
by się spraw dzić – mó wi no wy pro rek tor
do spraw roz wo ju. 

Je go wy bór na pro dzie ka na oka zał się
wy bo rem do brym. Na tu ral nym ko lej -
nym kro kiem by ła funk cja dzie ka na, ale
pro fe sor Szew czuk za strze ga, że ta de -
cy zja też wy ma ga ła za sta no wie nia. 

– Czło wiek do sta je szan sę, ale też
i bie rze na sie bie od po wie dzial ność. Po -
dob nie zresz tą jest z funk cją pro rek to ra.
Dla mnie to je den z istot nych ele men -
tów bu do wa nia struk tu ry za rzą dza nia

uczel nią, za rzą dza nia no wo cze śnie i ela -
stycz nie, ze świa do mo ścią wy zwań, ja kie
ją cze ka ją – pod kre śla pro fe sor Szew -
czuk, któ ry nie kry je, że nie boi się żad -
nej pra cy. Bo gdy by się bał, to nie po je -
chał by na pół ro ku po obro nie dok to ra -
tu do Au stra lii – w kra inie kan gu rów
pra co wał fi zycz nie, by utrzy mać żo nę
i dzie ci cze ka ją ce na nie go w Pol sce. 

– Sta wia łem i ma lo wa łem pło ty, wy -
mie nia łem okna. Po la cy wte dy zmo no -
po li zo wa li ry nek ro bót re mon to wo -bu -
dow la nych w Au stra lii. A ja dzię ki tym
do świad cze niom na praw dę wiem, co to
jest cięż ka pra ca i sza cu nek dla te go, co
ro bią in ni – do da je Adam Szew czuk.

PRO REK TOR Z IN NEJ STRO NY

Są z żo ną te atro ma na mi. Nie opusz cza -
ją żad ne go przed sta wie nia we wro cław -
skich te atrach, a ostat nio ogrom ne wra -
że nie zro bi ła na nich sztu ka „Śmierć
i dziew czy na” El fri de Je li nek wy sta wia na
w Te atrze Pol skim. Chwa lą też „Grimm:
Czar ny śnieg” An ki Her but – za in try -
gu ją ce efek ty sce no gra ficz ne. Lu bią po -
dró że. Ostat nio za chwy ca ją ich Al py.
Po dró żu ją z klu czem – sta ra ją się po znać
wy bra ne miej sce jak naj le piej. Ko cha ją
pie sze wę drów ki. Ale to z po dró ży do
Au stra lii pro fe sor chwa li się zdję cia mi
z ko ala i opo wie ścia mi o kro ko dy lach. •

Stopień doktora nauk rolniczych uzyskał w 1993 roku
na podstawie pracy doktorskiej pt. „Wpływ nawadniania
kroplowego z jednoczesnym osłabieniem wzrostu
elongacyjnego za pomocą retardanta na kwitnienie
i owocowanie drzew brzoskwini”. Doktorem habilitowanym
został w 2004 roku, na podstawie dorobku i rozprawy
habilitacyjnej pt. „Skuteczność ściółkowania gleby
w uprawie wybranych gatunków roślin sadowniczych
przy różnych metodach sadzenia i prowadzenia drzew”.
W latach 1997–2000 pełnił funkcję członka Komisji 
ds. Rejestracji Odmian Drzew Owocowych i Roślin

Jagodowych COBORU w Słupi Wielkiej. W latach 2008–2010
był członkiem Rady Naukowej Instytutu Sadownictwa
i Kwiaciarstwa im. Szczepana Pieniążka w Skierniewicach.
Członek Polskiego Towarzystwo Nauk Ogrodniczych
i Polskiego Towarzystwa Agronomicznego. Jest autorem 
lub współautorem 227 prac. Jego osiągnięcia naukowe
dotyczą zagadnień związanych z nawadnianiem roślin
sadowniczych, proekologicznych sposobów uprawy gleby
w sadzie, sposobów ograniczenia wzrostu drzew poprzez
zastosowanie podkładek, cięcia i niekonwencjonalnych
sposobów sadzenia. 

Profesor ADAM SZEWCZUK
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MMoż na po wie dzieć, że po wo li wy ga sa
„epo ka in we sty cyj na”, kie dy uczel nia
two rzy ła no wą i – co war to pod kre -
ślać – no wo cze sną in fra struk tu rę. Ko -
lej na to naj praw do po dob niej „epo ka
go spo dar cza” lub „in du strial na” – jak
kto wo li, kie dy UPWr bę dzie bu do wać
znacz nie głęb szą niż do tych czas sieć po -
wią zań z go spo dar ką. Ten ko lej ny etap
roz wo ju uczel ni wy da je się lo gicz ny
w cią gu ostat nich ka den cji, ale też ab so -
lut nie nie zbęd ny ze wzglę du na uwa -
run ko wa nia ze wnętrz ne. 

W tej chwi li w Pol sce stu diu je 1,67 mi -
lio na osób. W cią gu de ka dy ta licz ba
spad nie do 1,25 mi lio na. Dla uczel ni pry -
wat nych to wy rok: we dług wie lu sza cun -
ków (m.in. da ne PKPP Le wia tan) do
2025 ro ku z 300 zo sta nie ich oko ło pięć -
dzie się ciu. Dla uczel ni pu blicz nych – tak
czy ina czej de mo gra fia ozna cza zmniej -
szo ną licz bę stu den tów. A stu den ci to –
jak wia do mo – waż ny, je śli nie naj waż -

niej szy czyn nik w wy li cza niu do ta cji
pod sta wo wej. 

Na wet je śli Mi ni ster stwo Na uki i Szkol -
nic twa Wyż sze go zdo ła wpro wa dzić za-
po wia da ne zmia ny w fi nan so wa niu uczel -
ni, trze ba mieć świa do mość, że nie ma
więk szych szans, by uczel nie pol skie
choć by zbli ży ły się do po zio mu fi nan -
so wa nia w bar dziej roz wi nię tych kra -
jach Unii Eu ro pej skiej. I to nie tyl ko
z po wo du do ta cji pod sta wo wej, sta no -
wią cej dziś mniej wię cej 1/2 wy so ko ści
do ta cji w UE. Głów nie dla te go, że źró -
dłem fi nan so wa nia wie lu po trzeb na uki
w roz wi nię tych kra jach jest go spo dar ka,
w któ rej uni wer sy te ty są jed nym z ogniw
biz ne so we go łań cu cha. 

Oczy wi ście – jak za wsze w dzie jach,
gdy jed na epo ka prze ra dza się w ko lej -
ną – z per spek ty wy bie żą cych spraw
czę sto nie wi dać tych głów nych, naj bar -
dziej zna czą cych tren dów. Zwłasz cza że
w tych ak tu al nych dzia ła niach też ma -

my spo ro zmian. Ob ję cie Mi ni ster stwa
Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go przez
do świad czo ne go po li ty ka, ja kim jest
JA RO SŁAW GO WIN, wy raź nie zdy na mi -
zo wa ło wie le pro ce sów. 

NO WE ZA SA DY FI NAN SO WA NIA
Re sort na uki chce, by już od 1 stycz nia
przy szłe go ro ku obo wią zy wa ły no we
prze pi sy do ty czą ce fi nan so wa nia szkol -
nic twa wyż sze go i na uki. Pod ko niec
kwiet nia w mi ni ster stwie po woła no spe -
cjal ny ze spół, któ ry ma się za jąć ana li zą
sys te mów fi nan so wa nia. Prze wod ni czy
mu wi ce mi ni ster na uki dr hab. TE RE SA
CZER WIŃ SKA, któ ra tuż po po wie rze niu
jej te go za da nia w wy wia dzie dla PAP
mó wi ła: – Za sa dy przy zna wa nia uczel -
niom środ ków ma ją być prost sze, a ja -
kość na ucza nia i umię dzy na ro do wie -
nie – bar dziej do ce nia ne. 

MNiSW za mie rza pre mio wać po wią -
za nia uczel ni z ryn kiem pra cy. Szko ły

CZAS ZMIAN 
Rok akademicki 2016/2017 będzie okresem wielu zmian na uczelniach w Polsce. 
Także na Uniwersytecie Przyrodniczym we Wrocławiu. Początek nowej kadencji rektorów
i dziekanów – nawet w przypadku szkół, w których nastąpiła reelekcja, zawsze oznacza
nowe plany i przedsięwzięcia. Wiele wskazuje, że na Uniwersytecie Przyrodniczym 
we Wrocławiu nowy zarząd uczelni oznacza zmiany dość głębokie. 

Ministerstwo chce
mocniej związać naukę

z gospodarką
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wyż sze na gra dza ne by ły by np. za śle -
dze nie ka rier ab sol wen tów i pro wa dze -
nie kie run ków naj lep szych z punk tu wi -
dze nia ryn ku pra cy, np. zwią za nych
z tzw. in te li gent ny mi spe cja li za cja mi.
Dru gim ce lem jest po zy ski wa nie naj lep -
szych stu den tów z za gra ni cy. 

– Te raz ża den kraj nie jest w sta nie
oprzeć swo jej przy szło ści na za so bach
we wnętrz nych – pod kre śla mi ni ster
Czer wiń ska. 

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie szef
re sor tu, Ja ro sław Go win, pod czas spo -
tka nia w Ło dzi mó wił, że nad szedł czas,
by kry te rium w szkol nic twie wyż szym
nie by ła ma so wość, ale ja kość i po ziom
na ucza nia. – Uczel niom mu si się opła -
cać przyj mo wać mniej stu den tów, ale
lep szych – pod kre ślał mi ni ster. 

Tym cza sem w śro do wi skach aka de -
mic kich na ra sta prze ko na nie, że w do -
bie ni żu de mo gra ficz ne go po wią za nie
wy so ko ści do ta cji pod sta wo wej z licz bą
stu den tów mu si skut ko wać ob ni że niem
po zio mu na ucza nia. 

W cy to wa nym już wy wia dzie dla PAP
Te re sa Czer wiń ska od nio sła się do py -
ta nia, czy w no wym al go ryt mie pie nią -
dze dla uczel ni bę dą szły za stu den -
tem: – Do ta cji dy dak tycz nej nie da się
cał ko wi cie od ciąć od licz by stu den tów.
To nie ra cjo nal ne. Bę dzie my ją da lej wią -
zać z licz bą stu den tów. Nie chce my jed -
nak, by licz ba stu den tów by ła mo to rem
na pę do wym funk cjo no wa nia uczel ni
– sko men to wa ła wi ce mi ni ster.

Pro jekt zmian re gu la cji do ty czą cych
fi nan so wa nia uczel ni ma tra fić do par la -
men tu we wrze śniu. W tej chwi li pra-
cu je nad nim spe cjal ny ze spół, któ ry 
ma tak że upro ścić al go rytm do ty czą cy 
po dzia łu do ta cji pod sta wo wej po mię -
dzy uczel nie (w skład ze spo łu we szli dr 
MA REK DIETL, prof. STA NI SŁAW KI STRYN,
prof. JE RZY WIL KIN, prof. GRZE GORZ
WROCH NA, dr MA RIO LA ZA LEW SKA i dr
KRZYSZ TOF ZA REM BA). W kwiet niu we -
szła też w ży cie no we li za cja roz po rzą -
dze nia w spra wie sys te mu in for ma cji
o na uce: ak tu ali za cja da nych w POL-onie
od by wać się te raz bę dzie raz na pół ro ku,
a nie co kwar tał, wy dłu żył się czas na
wpro wa dza nie zmian (do 2 mie się cy). 

NO WE RA MY PRAW NE 
Nim do Sej mu tra fi no we pra wo o szkol -
nic twie wyż szym, tzw. usta wa 2.0, Mi ni -
ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go

już opra co wa ło do brze przy ję tą na eta -
pie kon sul ta cji no we li za cję ca łe go pa kie -
tu ustaw re gu lu ją cych funk cjo no wa nie
uczel ni. Jak bar dzo du że jest za po trze -
bo wa nie śro do wisk aka de mic kich na de -
re gu la cję, od biu ro kra ty zo wa nie i jak
naj szyb sze ko rek ty, mo że świad czyć
licz ba pię ciu set skie ro wa nych do re sor -
tu pro po zy cji zmian. Prof. JÓ ZEF SO -
WIŃ SKI, przy szły pro rek tor Uni wer sy te -
tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu, naj -
le piej opi su je sy tu ację: – Stwo rzy li śmy
sys tem, jed nak to nie ten sys tem słu ży
nam, tyl ko my słu ży my sys te mo wi. To
trze ba zmie nić na wła snym po dwór ku,
ale i na po zio mie kra jo wym. 

– No wa fi lo zo fia dzia ła nia Pol skiej
Ko mi sji Akre dy ta cyj nej, zmia ny w Kra -
jo wych Ra mach Kwa li fi ka cji i rzad sze
oce ny okre so we pra cow ni ków uczel ni
ma ją przy czy nić się do po sze rze nia wol -
no ści i ogra ni cze nia biu ro kra cji na uczel -
niach – twier dzi mi ni ster Ja ro sław Go -
win. I wy ja śnia: – Eks per ci PKA ma ją
być nie kon tro le ra mi, tyl ko men to ra mi,
któ rzy po ma ga ją uczel niom pod no sić
po ziom edu ka cji. 

War to jed nak pod kre ślić, że Kra jo we
Ra my Kwa li fi ka cji nie zo sta ną zli kwi do -
wa ne, bo bez nich nie by ło by moż li wo -
ści uczest nic zenia stu den tów i na ukow -
ców w mię dzy na ro do wych unij nych
pro jek tach, ma ją jed nak mieć bar dziej
ra cjo nal ny kształt. 

POMYSŁ NA KONKURS
Kon kurs „Usta wa 2.0”, ogło szo ny przez
mi ni ster stwo, to wy jąt ko we przed się -
wzię cie, bo po raz pierw szy za pro po no -
wa no naj bar dziej za in te re so wa nym stwo -
rze nie za ło żeń do do ty czą cej ich usta wy.
Na po cząt ku mar ca Ja ro sław Go win ogło -
sił kon kurs ad re so wa ny do śro do wisk
aka de mic kich, któ re go efek ty ma ją stać
się pod sta wą do stwo rze nia no we go pra -
wa o szkol nic twie wyż szym. Za in spi ro -
wa ło go do te go dzia ła nie duń skie go rzą -
du z lat 90. Kom plet na usta wa Pra wo
o szkol nic twie wyż szym ma być go to wa
w 2019 ro ku. Wia do mo, że do kon kur su
na opra co wa nie zało żeń do usta wy wpły -
nę ło 15 pro jek tów. Prze wod ni czą cym ko -
mi sji kon kur so wej jest prof. TO MASZ
DIETL – wy bit ny fi zyk, pra cu ją cy obec nie
w In sty tu cie Fi zy ki PAN, w In sty tu cie Fi -
zy ki Teo re tycz nej UW oraz Ad van ced
In sti tu te for Ma te rials Re se arch na To ho -
ku Uni ver si ty.  

– Au to ry tet pro fe so ra jest szan są, by
zbu do wać no wy mo del na uki i szkol nic -
twa na mia rę XXI wie ku – przed sta wiał
prze wod ni czą ce go wi ce pre mier Go win.
A sam Dietl przy tej oka zji mó wił: – Ci,
któ rych re for my do ty czą, bar dzo czę sto
ich nie chcą. To jed nak do bry mo ment
na wpro wa dze nie no wej usta wy. Ze
wzglę du na sy tu ację fi nan so wą uczel ni
w la tach 90., na uni wer sy te tach ma my
do czy nie nia z dziu rą po ko le nio wą. Po -
wo li za czy na ją jed nak do cho dzić do
gło su mło dzi uta len to wa ni na ukow cy,
któ rzy ma ją przed so bą wie le lat pra cy
na uko wej. Li czy my, że to wła śnie oni
bę dą chcie li mieć swój udział w kształ -
to wa niu pol skich uczel ni. 

W skład ko mi sji kon kur so wej, oprócz
To ma sza Die tla, we szli: prof. JA NUSZ
BUJ NIC KI, prof. GRZE GORZ BE NY SEK, 
dr KIN GA KU ROW SKA, prof. JA RO SŁAW
GÓR NIAK, BAR BA RA HET MAŃ SKA, prof.
ZBI GNIEW MAR CI NIAK, dr MAŁ GO RZA TA
ADAM KIE WICZ i prof. ŁU KASZ SUŁ KOW SKI.
Ko mi sja kon kur so wa ma wy ło nić trzy
naj lep sze pro jek ty, a wy bra ne ze spo ły
ma ją przy stą pić do sze ro kich kon sul ta cji
spo łecz nych. 

Oczy wi ście trud no nie usły szeć wie lu
gło sów dy stan su ją cych się od kon kur -
so we go po my słu wi ce pre mie ra Go wi na.
Oby wa te le Na uki w oświad cze niu, dla -
cze go nie przy go to wu ją pro jek tu kon -
kur so we go, pi szą, że nie jest ja sne, jak
zo sta nie wy ko rzy sta ny ma te riał przy go -
to wa ny przez trzy zwy cię skie kon kur so -
we ze spo ły. Zwra ca ją też uwa gę, że włą -
cza nie śro do wi ska do dys ku sji o pra wie
i przy szłym ustro ju uczel ni na za sa dzie
ry wa li za cji o gran ty i roz li cza nia się
z re ali za cji pro jek tu mo że zdej mo wać
od po wie dzial ność z MNiSW.  

Ale rów no cze śnie ten sam spo łecz ny
ruch wy ra ził ak cep ta cję dla ak tyw ne go
udzia łu śro do wisk aka de mic kich w for -
mo wa niu no we go pra wa. War to więc
ob ser wo wać, jak po to czy się hi sto ria
kon kur su 2.0. Czy po mysł oka że się tyl -
ko po li tycz nym, zgrab nym za gra niem,
ob li czo nym na do raź ne po trze by, czy to
po czą tek no we go spo so bu kształ to wa -
nia sto sun ków uczel nia–pań stwo, wpi -
su ją cy się w zmia ny bar dziej po nad cza -
so we? Dys ku sja, w ja kim stop niu sa me
śro do wi ska aka de mic kie, w tym wspól -
no ta Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we
Wro cła wiu, są na nie go to we – po zo sta -
je za da niem do od ro bie nia. •



GŁOS UCZELNI, maj 2016

••• Co trze ba mieć w so bie, że by chcia ło się chcieć? 

– Ale co chcieć?

••• Jechać do szkoły do Zgorzelca, bo jej uczniowie zrobili
ciekawy projekt i trzeba im pomóc, by kolejny był jeszcze
lepszy. 
– Ja po pro stu lu bię dzie ci i mło dzież. A stu den ci ko ja rzą mi
się z mo imi wła sny mi dzieć mi, któ re są już do ro słe – cór ka
zbli ża się do czter dziest ki, syn ma w oko li cach trzy dziest ki.
Cha rak ter pra cy na uczel ni spra wia, że ca ły czas ma my
do czy nie nia z ty mi sa my mi – wie ko wo – ludź mi. Nie wi dzi -
my upły wa ją ce go cza su i co tu kryć, to aku rat jest przy jem -
ność. A po za tym, ja po pro stu lu bię lu dzi. Je że li ktoś mnie
pro si, że bym przy je chał i po wie dział coś cie ka we go, a wiem,
że re pre zen tu ję sto sun ko wo rzad ką dzie dzi nę wie dzy – bo

spe cja li stów z za kre su fi to pa to lo gii i my ko lo gii jest w Pol sce
nie wie lu – to ja dę tam, gdzie mnie chcą i chęt nie opo wia dam. 

••• I co Pan opo wia da?
– Róż ne rze czy, bo prze cięt ny czło wiek o grzy bach, w któ rych
się spe cja li zu ję, wie nie wie le, ma za to dużo wo bec nich
uprze dzeń. Jak pa ni re agu je, kie dy sły szy, że ja kieś po miesz -
cze nie jest za grzy bio ne? 

••• My ślę, że to ka ta stro fa, i wszyst kie mu oczy wi ście win -
ne są grzy by.
– A to nie praw da. Więk sze zna cze nie ma, że praw do po dob -
nie jest to po miesz cze nie ciem ne, za wil go co ne i do pie ro
wtór nie w tych wa run kach za do mo wia ją się grzy by. Lu -
dziom wy da je się też, że one wszyst kie są bar dzo groź ne,
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a to też jest nie praw da. Nie któ re ow szem są groź ne, ale in -
ne już nie. 

••• Dla cze go za jął się Pan wła śnie my ko lo gią?
– Jak to czę sto by wa, przez przy pa dek. Daw no te mu, na stu -
diach, chcia łem być spe cja li stą od tech ni ki ochro ny ro ślin.
Opry ski wa cze, środ ki ochro ny ro ślin, dy sze, stoż ki – bar dzo
mnie to fa scy no wa ło. Jed no cze śnie jed nak by łem sta ro stą
gru py i mie li śmy do wy bo ru pi sa nie pra cy ma gi ster skiej:
w za kła dzie tech ni ki ochro ny ro ślin lub fi to pa to lo gii al bo
z en to mo lo gii. Ja oczy wi ście wy bra łem tech ni kę, ale oka za ło
się, że nikt z na szej gru py nie chce się spe cja li zo wać w fi to pa -
to lo gii. At mos fe ra zro bi ła się fa tal na. Do te go stop nia, że na -
wet gro żo no nam ad mi ni stra cyj ny mi przy dzia ła mi. My dla
od mia ny za czę li śmy się bun to wać, że w ta kim ra zie pój dzie -
my wszy scy na dzie kan ki. Ge ne ral nie bar dzo nie przy jem nie
się zro bi ło, więc dla do bra spra wy – bo za wsze by łem ugo do -
wo na sta wio ny do ży cia – po wie dzia łem, że pój dę na tę fi to -
pa to lo gię. I po sze dłem. 

••• My ko lo gia Pa na wcią gnę ła i pu ścić nie chce.
– To jest prze pięk ny świat. „Na oko” wi dzi my za le d wie 400–
–500 ga tun ków. Do strze ga my grzy by ka pe lu szo we, na drzew -
ne, ale lwia część te go świa ta, set ki ty się cy ga tun ków, jest wi -
docz na tyl ko pod mi kro sko pem i do te go nie ma nikt do stę -
pu po za bar dzo małą gru pą lu dzi.

••• To jest Pan wy róż nio ny.
– Tak, czu ję się wy róż nio ny, ale mam też szczę ście w ży ciu
i od te go trze ba za cząć. Mam szczę ście do spo ty ka nia lu dzi
cie ka wych, do sy tu acji roz ma itych. Gdy bym te go szczę ścia
nie miał, pew nie nie roz ma wia ł bym z pa nią – na przy kład
z każ de go wy pad ku sa mo cho do we go, a kil ka ich mia łem
za mło du, wy cho dzi łem cze goś na uczo ny, ale bez szwan ku. 

••• A cze go grzy by mo gą na uczyć
czło wie ka? Czy ten ta jem ny świat ma
coś, cze go lu dzie mo gli by mu po zaz -
dro ścić?
– Wi dzę, że pa ni wcho dzi w fi lo zo ficz -
ne te ma ty.

••• Oczy wi ście, prze cież czło wiek
wca le nie jest pa nem wszech rze czy,
choć tak mu się wy da je. 
– Gdy by pró bo wać coś z tych grzy bów
wy do stać, to in spi ru ją ce jest to, że po -

tra fią so bie ra dzić w każ dych wa run -
kach. Do słow nie w każ dych. Nie ma
miej sca na zie mi, gdzie nie ma grzy bów
i są to też eks tre mal ne te re ny, z eks tre -
mal ną tem pe ra tu rą, wil got no ścią. Są
wszę dzie, w róż nej for mie, al bo prze -
trwal ni ków, al bo ży we. Opa no wu ją
wszyst ko. Nie wiem, czy pa ni by ła
w Pusz czy Bia ło wie skiej, to tam wy jąt -
ko wo wi dać tę eks pan sję. W re zer wa -

cie, gdzie się nie ści na i nie wy wo zi drzew, moż na oglą dać
grzy by, któ re na nich ży ją. Go łym okiem wi dać każ dą fa zę
roz kła du drew na przez grzy by. To bo gac two, któ re się wręcz
w gło wie nie mie ści. Pa rę lat te mu za in te re so wa łem się grzy -
ba mi ka pe lu szo wy mi. Cho dzę na wy ciecz ki i fo to gra fu ję grzy -
by. I mam am bi cję sfo to gra fo wa nia wszyst kich, ja kie w Pol -
sce wy stę pu ją. Mam na wet kry te rium do brej wy ciecz ki: jeśli
po ja dę gdzieś i uda mi się zna leźć, choć by i przy pad kiem,
cho ciaż je den ga tu nek, któ re go jesz cze nie mam, al bo w ja -
kiejś bar dzo cie ka wej kon fi gu ra cji, tle, kształ cie, to je stem za -
do wo lo ny z wy jaz du. I w pusz czy każ de go dnia fo to gra fo wa -
łem po 20–30 ga tun ków. Ist ne sza leń stwo! 

••• Są w tym świe cie ja kieś ogra ni cze nia form, kształ tów
czy ko lo rów?
– Nie ma żad nych ogra ni czeń, są na wet grzy by, któ re świe cą
w ciem no ści. Ostat nio zaj mu je my się w za kła dzie bar dzo cie -
ka wym te ma tem. 

••• Ja kim? 
– Ca łe ży cie uczy li śmy się o gru pie grzy bów, któ ra na zy wa się
owa do mór kow ce – nisz czą owa dy, czy li tak jak są grzy by cho -
ro bo twór cze dla nas, lu dzi, to też są ta kie, któ re są szko dli we
dla owa dów. Mó wiąc ob ra zo wo, owa do mór ki do pro wa dza ją
do te go, że owa dy cho ru ją na „grzy bi cę”. Te cho re owa dy, za -
ata ko wa ne przez grzy by, moż na cza sem spo tkać w te re nie, na
przykład chro nio ny ma czuż nik bo jo wy ży je na lar wach owa -
dów, w po szy ciu, w le sie, ale nie któ re z nich cho wa ją się na zi -
mę do ciem nych piw nic, za ka mar ków. I pro szę so bie wy obra -
zić, od kry li śmy je w sztol niach na Dol nym Ślą sku, w róż nych
sztol niach. Ba, na ła pa li śmy wte dy rów nież du żo za rod ni ków
grzy bów z po wie trza. Ła pie my je zresz tą w róż nych miej -
scach: w gó rach, w sztol niach, ko pal niach wę gla, KGHM.
A wra ca jąc do na szych owa do mór ków, kie dy we szli śmy
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do sztol ni, zo ba czy li śmy, na pierw szych 30–40 me trach ko ry -
ta rza, przy kle jo ne do ścian owa dy – po kry te na lo tem grzyb -
ni, w prze pięk nych kształ tach, ko lo rach. I to wszyst ko ży ją ce
w cał ko wi tej ciem no ści i ci szy. 

••• Jak by ście przy je cha li na in ną pla ne tę.
– Wła śnie. Jak za czę li śmy te mat drą żyć, oka za ło się, że te
grzy by w po miesz cze niach pod ziem nych są wszę dzie. W Mię -
dzy rzec kim Re jo nie Umoc nio nym, w każ dej sztol ni, ko pal ni,
ba, od wie dzi łem kie dyś ko le gę pod Lu ba niem i w je go sta rym,
po nie miec kim do mu, w głę bo kiej i wil got nej piw ni cy, zo ba -
czy łem pa ją ki ca łe bia łe od grzy bów.

••• I nie mie li ście żad nych obaw, scho dząc do tych sztol ni?
Prze cież zna Pan słyn ną klą twę Ka zi mie rza Ja giel loń czy ka.
– Wcze śniej by ła to klą twa fa ra onów. W tych kryp tach – Tu -
ten cha mo na i Ja giel loń czy ka – żył po dob no Asper gil lus fla vus,
ale on jest dość po wszech ny w śro do wi sku. Ła two jest do ro bić
teo rię do przy pad ko wych zda rzeń, a prze cież nikt chy ba nie
stwier dził ewi dent nie, że przy czy ną tych zgo nów by ła grzy bi ca. 

••• A co wie my o grzy bach z ro dza ju Asper gil lus? 
– Fru wa ją jak in ne w po wie trzu, wszę dzie. Gdy by nie pa ni
spraw ny sys tem im mu no lo gicz ny, pew nie już daw no by ła by
pa ni ni mi za ra żo na. 

••• Czy li jed nak mo że on za bić?
– Każ dy grzyb mo że. Je że li ma pa ni grzy bi cę płuc, to du si się
pa ni sku tecz nie i dłu go. Oczy wi ście są grzy by szcze gól nie agre -
syw ne, cho ro bo twór cze i ni mi się zaj mu je my ko lo gia le kar ska,
ale trze ba pa mię tać, że ata ku ją przede wszyst kim osła bio ne or -
ga ni zmy. Zdro we z grzy ba mi da ją so bie ra dę do sko na le.

••• Wy stę pu je Pan czę sto ja ko bie gły są do wy. Co ro bi fi to -
pa to log w są dzie?
– Ba da i opi niu je. Ko muś zde chły ku ry i chce wie dzieć, czy
przy czy ną ich śmier ci by ła na przy kład za grzy bio na pa sza. 

Fi to pa to lo gia to dzie dzi na wie dzy wy ma ga ją ca wia do mo ści
z che mii rol nej, bio lo gii, upra wy szcze gó ło wej. Ro śli ny cho -
ru ją nie tyl ko z po wo du grzy bów i wi ru sów czy bak te rii, ale
rów nież przez złe śro do wi sko, w ja kim ży ją. 

••• To zu peł nie jak lu dzie.
– Wła śnie tak. Jed ne są prze kar mio ne, a in ne nie do ży wio ne.
Ma ją zbyt wy so ką lub za ni ską tem pe ra tu rę, nie wła ści we pH
gle by, źle do bra ne na wo że nie, czy li mó wiąc ob ra zo wo – je -
dze nie. Je śli do da my do te go dzia ła nie ga zów prze my sło wych,
spa lin, za so le nie, to otrzy mu je my ogrom skła do wych, któ re
de cy du ją o tym, czy nasza ro śli na bę dzie cho ra czy zdro wa.

••• Nie my śli my o tym, że je ste śmy tyl ko ele men tem śro do -
wi ska na tu ral ne go? 
– Od po wiem prze wrot nie – dzie le nie się wie dzą to jest praw -
dzi wa ro la na ukow ców. Wie dza, któ ra nie idzie w świat, jak to
kie dyś się mó wi ło, pod strze chy, jest wie dzą bez u ży tecz ną. 
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••• Roz ma wia Pan ze swo imi ro śli na mi?
– Je stem prag ma ty kiem, do bó lu. ☺

••• Czy li nie sta je Pan przed krza kiem i nie mó wi do nie -
go – coś ty mi tu przy wlo kła, za ra zo jed na?
– Nie mó wię, bo ta za ra za, jak ją pa ni na zwa ła, też chce żyć
i to jest zu peł nie nor mal ne. Grzy bek na tym krza ku wca le nie
jest gor szy od te go krza ka, tyl ko ktoś uznał, że tak jest.
Umów my się, to co jest cho ro bą, szkod ni kiem, to jest rzecz
umow na, bo prze cież tak na praw dę to jest tyl ko i aż ko lej ny
skład nik śro do wi ska na tu ral ne go. Cho ciaż by słyn ne kor ni ki
w Pusz czy Bia ło wie skiej to kwe stia po li ty ki, a nie cho ro by.
Cy kle, ja kie na stę pu ją w na tu rze, nas prze ra sta ją. Czło wiek
się spie szy, chce już, na tych miast. I chce zy sku. Są prze cież
lu dzie, któ rzy ja dą w gó ry i od ra zu ka mie nie prze li cza ją
na bu du lec. Są i ta cy, któ rzy ja dą do la su i drze wa prze li cza ją
na ku bi ki drew na.

••• Ma Pan za sa dy, dla któ rych go tów jest Pan po wal czyć? 
– Tak, ale po ma łu mi prze cho dzi. Już nie wal czę z głu po tą,
bra kiem wy obraź ni i wia tra ka mi – nie wy gra się. 

••• Czym jest w ta kim ra zie dla Pa na od po wie dzial ność
spo łecz na?
– Pew ną wraż li wo ścią, ce chą cha rak te ru. Trze ba ją mieć, by
czuć dys kom fort, wy rzu ca jąc w le sie pu stą bu tel kę czy wo rek
ze śmie cia mi. Nie prze cho dzić obo jęt nie wo bec po trze bu ją -
cych. Im je stem star szy, tym le piej wi dzę, jak waż na jest edu -
ka cja. I to od przed szko la. Pro szę zwró cić uwa gę, że jest co -
raz wię cej dzie ci wy cho wa nych przez ro dzi ców w du chu sza -
cun ku wo bec śro do wi ska. One już wie dzą, co wol no, a cze go
nie wol no ro bić. Ba, po tra fią ko le gom zwró cić uwa gę. 

••• Czy li czym sko rup ka za mło du… A cze go Pan uczy swo -
ich stu den tów?
– Przede wszyst kim sta ram się ich zro zu mieć. Zu peł nie, jak -
bym miał do czy nie nia z wła sny mi dzieć mi. Nie skre ślam
za wpad ki. Każ dy u mnie na wej ściu do sta je 100 punk tów. Każ -
dy. Pa ni też już je ma. I bę dzie je pa ni naj wy żej tra cić. Każ de -
go czło wie ka, z któ rym się sty kam, oce niam i kil ku lu dzi ma
już tyl ko 1 punkt, i to tyl ko dla te go, że są. Mam też jesz cze pa -
ru bli skich zna jo mych, któ rzy wciąż te 100 punk tów ma ją.

••• Zda rzy ło się, że stu dent czy uczeń po dzię ko wał Pa nu? 
– Mam ob se sję na te mat pa le nia pa pie rosów. Rzu ci łem pa le -
nie 24 la ta te mu. Dla te go uzmy sła wiam mo im stu den tom, ile
tra cą pie nię dzy, zdro wia, es te tycz nych wra żeń w kon tak tach
z bli ski mi. I wie pa ni, że mam suk ce sy? Zda rza mi się, raz
w ro ku czy raz na kil ka lat, że ktoś za li cza u mnie eg za min,
do sta je sto pień i dzię ku je, bo dzię ki mo im dy dak tycz nym
„gad kom” rzu cił pa le nie. 

••• Tak po pro stu?
– No nie, bo to prze cież jest za każ dym ra zem ja kaś wal ka
z sa mym so bą. Choć praw dę mó wiąc, ma my za krót ki kon -
takt ze stu den ta mi, by moż na by ło się z ni mi bli żej zżyć, le piej
po znać, do strzec w nich kon kret ne oso by z kon kret ny mi pro -
ble ma mi. 

••• Ale przy cią ga my ich za to no wy mi kie run ka mi stu diów. 
– Ma pa ni na my śli me dy cy nę ro ślin. To praw da, ho łu bi my
ich na tym kie run ku, in we stu je my w nich, ile się da, po ka zu -
jąc, że to jest rzad ki i cie ka wy za wód. Prze cięt ny Ko wal ski ma
per spek ty wę kwiat ka na pa ra pe cie, ewen tu al nie ogro du
przy do mu, ale pro szę so bie wy obra zić rol ni ka, któ ry ma kil -
ka set hek ta rów upraw. Za ra bia na nich mi lio ny, in we stu je
w nie wiel kie pie nią dze i na gle je go ro śli ny za czy na ją cho ro -
wać – wte dy z dia gno zą wkra cza my my, me dy cy ro ślin. Tak
na praw dę je ste śmy w sta nie okre ślić przy czy nę wszyst kich
cho rób, wszyst kich ro ślin. 

••• Ma Pan za sa dę, któ rą kie ru je się w ży ciu?
– Sta ram się być w po rząd ku wo bec wszyst kich. Waż na jest
dla mnie uczci wość i życz li wość dla lu dzi. Nie ra dzę so bie
z hi po kry zją i chy ba ni gdy jej nie za ak cep tu ję. I uni kam lu dzi,
któ rzy wy cho dzą po za nor mę, któ rzy nie sza nu ją in nych lu -
dzi i ich po glą dów, nie tak tow nych. 

••• Jest Pan szczę śli wym dziad kiem. 
– Nie daw no sy no wa przy sła ła mi ese me sa „Ka sia wie, że dzia -
dek jest fi to pa to lo giem”, choć star sza wnucz ka prze ko na ła się
do mnie, do pie ro jak mia ła dwa la ta. Wte dy pierw szy raz da -
ła się wziąć na rę ce. Te raz mó wi do mnie „ko cham cię, dzia -
dziu”. Na wy zna nie tej młod szej mu szę po cze kać, bo ma do -
pie ro 9 mie się cy, więc jesz cze nie mó wi. W przed szko lu,
do któ re go Ka sia cho dzi, już wie dzą, co to jest fi to pa to lo gia,
szy ku ją się z za pro sze niem. Czę sto bio rę udział w za ję ciach
Uni wer sy te tu Dzie ci, bo one są sza le nie cie ka we świa ta, któ -
ry je ota cza. Tej cie ka wo ści ni gdy nie po win ni śmy gu bić, bo
wte dy coś tra ci my bez pow rot nie. •
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STUDENT BEZ DWÓI 
JEST JAK ŻOŁNIERZ 

BEZ KARABINU, 
ALE...

Tym żar to bli wym tek stem we zwa li śmy
stu den tów do wy bra nia naj bar dziej wy -
ma ga ją ce go, ale i spra wie dli we go eg za -
mi na to ra Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go
we Wro cła wiu. Po raz pierw szy w mar -
cu 2015 ro ku i po now nie, nie daw no, za -
raz po se sji zi mo wej – kie dy w pa mię ci
stu den tów ra ny i tru dy są jesz cze świe że. 

Kan dy da tów do ty tu łu by ło wie lu – co
wy dział, co kie ru nek, to fa wo ryt. Po ty -
go dniu gło so wa nia i zmian li de ra zwy -
cięz cą zo stał dr hab. AN DRZEJ MI CHAL SKI
z Ka te dry Ma te ma ty ki Wy dzia łu In ży -
nie rii Kształ to wa nia Śro do wi ska i Geo -

de zji. Na po dium zna la zły się tak że 
dr ELŻ BIE TA JA GIEŁ ŁO z In sty tu tu In ży -
nie rii Śro do wi ska, rów nież na Wy dzia -
le In ży nie rii Kształ to wa nia Śro do wi ska
i Geo de zji (w ze szłym ro ku na trze ciej
po zy cji) i prof. BAR BA RA KO SOW SKA
z Ka te dry Ge ne ty ki Wy dzia łu Bio lo gii
i Ho dow li Zwie rząt (ze szło rocz na zwy -
cięż czy ni). 

JA – WY MA GA JĄ CY?! NO MO ŻE... 
– Usły sza łem o tym w se kre ta ria cie i po -
my śla łem – skąd tam mo je na zwi sko?!
– bo uwa żam się za przy jaź nie na sta -

wio ne go do stu den tów. Pro wa dzę trzy
przed mio ty: sta ty sty kę ma te ma tycz ną,
wy bra ne za gad nie nia sta ty sty ki za awan -
so wa nej i mo ją ulu bio ną al ge brę li nio -
wą. I tak mi się wy da je, że to wła śnie 
al ge bra się w tym ro ku przy czy ni ła... 
– opo wia da dr hab. An drzej Mi chal ski,
za py ta ny o re ak cję na przy zna nie mu
przez stu den tów tak szcze gól ne go wy -
róż nie nia. – Do eg za mi nu w pierw szym
ter mi nie przy stą pi ło 85 osób, z któ rych
zda ło mo że 30. Co w pew nym sen sie jest
też mo ją po raż ką, że stu den ci nie po tra -
fią prze brnąć przez trzy, sto sun ko wo 

„Szukamy największej kosy na uczelni, wykładowców znanych z żelaznych zasad i braku
litości, tytanów pracy nie tylko swojej, organizatorów waszego czasu wolnego i piątkowych
wieczorów, bohaterów przedsesyjnych snów, pogromców maślanych oczu i finezyjnych
żartów, najbardziej wymagającego psora, belfra, brzytwy, killera i jakkolwiek jeszcze ich
nazywacie”.



ła twe za da nia. Ale kil ka osób z eg za mi -
nu zwol ni łem – za ak tyw ność, pra co wi -
tość, punk ty zdo by te przy ta bli cy, na
kart ków kach, spraw dzia nach. Bo u stu -
den tów ce nię rze tel ność i pra co wi tość,
nie lu bię le ni i spry cia rzy. A do brzy stu -
den ci nie są mi na eg za mi nie po trzeb ni,
jesz cze bę dą pod po wia dać – przy zna je
ma te ma tyk, do da jąc, że mo że jed nak,
mo że fak tycz nie za słu żył na ty tuł Ko sy. 

Prof. Bar ba ra Ko sow ska nie ukry wa:
– Wiem, że je stem wy ma ga ją ca, te go
mnie na uczył mój mistrz – że mu si my
da wać wie dzę i uczyć wy ko rzy sty wać 
ją w prak ty ce. A dr Elż bie ta Ja gieł ło, wy -
kła da ją ca che mię, do da je: – Je stem wy -
ma ga ją ca, ale chcę tyl ko, że by stu den ci
do brze opa no wa li pod sta wy przed mio -
tu. Mło dzi te raz wie dzą, gdzie szu kać,
ma ją moż li wo ści, ale mu szą wie dzieć,
cze go szu kać i czy do brze zna leź li. 

PO PIERW SZE: NA UCZYĆ 
– Nie ro zu miem, jak nie któ rzy mo gą
po zwa lać ścią gać! Ja i tak cią gle sły szę
od dr. TY MIŃ SKIE GO „El ka, ko goś ty
prze pu ści ła, on nie umie ma sy czą stecz -
ko wej po li czyć!”. I cho ciaż, że by u mnie
zdać, aku rat to mu siał umieć, ale nie
mam po ję cia, co stu den ci po tem ro bią
z tą wie dzą. Bar dzo szyb ko im wszyst ko
z gło wy wy la tu je – kon ty nu uje dr Ja gieł -
ło, któ ra już w li ceum wie dzia ła, że chce
uczyć, i to wła śnie che mii. Przy zna je, że
jej za wód to tak że jej naj więk sza pa sja. 

Z punk tu wi dze nia ma te ma ty ka w dy -
dak ty ce li czy się za an ga żo wa nie: – Każ -
dy kij ma dwa koń ce. Je śli ktoś nie jest
w sta nie za in te re so wać swo im wy kła -
dem, mó wi za ci cho, nie wy raź nie, cha -
otycz nie, to jak mo że cze go kol wiek wy -
ma gać. Nie ma nic gor sze go niż na uczy -
ciel, któ ry nie uczy, a wy ma ga – mó wi
dr Mi chal ski i za uwa ża, że naj waż niej -
szym punk tem w sta tu cie uczel ni jest
kształ ce nie i wy cho wa nie, więc to obo -
wią zek na uczy cie li być do bry mi dy dak -
ty ka mi. A z ucze nia też moż na czer pać
du żą ra dość: – Ja dy dak ty kę naj pierw
mu sia łem po lu bić, a po tem rze czy wi ście
po lu bi łem. 

DO UPA DŁE GO 
Bar ba ra Ko sow ska o swo ich me to dach
na ucza nia mó wi tak: – Ja od stu den tów

wy ma gam przede wszyst kim my śle nia.
Uczę ich wy ko rzy sty wać swo ją in te li -
gen cję, ko ja rzyć fak ty. Chcę, że by za -
da wa li py ta nia, drą ży li, by li cie ka wi. 
Już nie pro wa dzę wy kła dów, mam se -
mi na ria – cho dzę mię dzy stu den ta mi,
bez prze rwy ich o coś py tam, przy po mi -
nam, że je śli cze goś nie ro zu mie ją, to
po win ni o tym gło śno mó wić. Oni się
oczy wi ście bro nią do upa dłe go, jak by
ich ta wie dza mia ła za raz za bić. Ale jak
już za czną mó wić, to oka zu je się, że
wszyst kie dzie ci ro dzą się in te li gent ne,
tyl ko nie któ re idą po tem do nie do brej
szko ły – pa ni pro fe sor ma cię ty ję zyk
i ol brzy mie po czu cie hu mo ru, ze stu -
den ta mi naj bar dziej lu bi żar to wać, nie

szczę dzi im cię tych ri post, ale pil nu je,
by nikt nie po czuł się ura żo ny. 

Do szko ły śred niej pew ne pre ten sje
ma też dr Ja gieł ło: – Stu den ci przy cho -
dzą bez pod staw. Nie wie dzą, co to jest
chlo rek so du al bo jak za pi sać sym bo la -
mi che micz ny mi wo do ro tle nek so du. 

Oczy wi ście są wy jąt ki, ale wy rów ny -
wa nie po zio mu trwa bar dzo dłu go – eg -
za min z che mii to 5 py tań, 5 punk tów
do zdo by cia, 50 proc. po trzeb nych do
zda nia, cho ciaż za zwy czaj koń czy się
na ob ni że niu pro gu do 30 proc. Ina czej
praw do po dob nie nie zdał by pra wie nikt
i, jak śmie je się eg za mi na tor ka, do pie ro
wte dy by ła by praw dzi wą ko są. Zda rza -
ją się też stu den ci po wta rza ją cy che mię
na wet czte ry ra zy.
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– Uważam się 
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...kilka osób z egzaminu w ogóle zwolniłem
– za aktywność, pracowitość, punkty zdobyte
przy tablicy, na kartkówkach, sprawdzianach.
Bo u studentów cenię przede wszystkim rzetelność
i pracowitość, nie lubię leni i spryciarzy. 
A dobrzy studenci nie są mi na egzaminie
potrzebni, jeszcze będą podpowiadać...



– Na ust nej po praw ce ow szem, cza -
sem ktoś sie dzi u mnie na wet dwie go -
dzi ny, do py tu ję, pró bu ję ra to wać... Mam
wra że nie, że cza sa mi stu den ci sa mi się
wy klu cza ją, wbi ją so bie do gło wy, że 
sta ty sty ka jest trud na, nie do przej ścia
i tak tkwią w tym prze ko na niu – mó wi 
dr Mi chal ski i do da je: – Ma te ma ty ki nie
da się wy kuć. Na eg za mi nie nie za bar -
dzo da się też ścią gać, bo po za po praw -
nym wy ni kiem li czą się też ob li cze nia.
A mło dzi lu dzie nie są w szko le przy go -
to wy wa ni do my śle nia, wnio sko wa nia,
uczą się na pa mięć, do te stów. 

W kwe stii ścią ga nia wszy scy są zgod ni:
stu den ci nie ustan nie pró bu ją, kom bi nu -
ją, w ruch idą już nie tyl ko tra dy cyj ne,
pa pie ro we kar tecz ki z mi kro sko pij nym
tek stem czy dłu go pi sy z ukry tą zwi ja ną
„po mo cą dy dak tycz ną”, ale i te le fo ny,
smar twat che, słu chaw ki w uszach... Cią -
gle no we me to dy, tech ni ki, ga dże ty.
Cho ciaż cza sa mi zwy czaj nie ła twiej
i szyb ciej by ło by się na uczyć. 

MISTRZ I PRZY JA CIEL 
– Za czy na łam od młod sze go asy sten ta
i wy ko ny wa łam wte dy ta kie czyn no ści,
jak my cie po piel ni czek. Uczy łam się od
pod staw – śmie je się prof. Ko sow ska,
opo wia da jąc o po cząt kach pra cy z za ło -
ży cie lem Ka te dry Ge ne ty ki UPWr i jej
naj dłu żej, bo po nad 40 lat urzę du ją -
cym kie row ni kiem, prof. BO LE SŁA WEM 
NO WIC KIM: – Po tem do stą pi łam za szczy -
tu by cia asy sten tem i przez 30 lat cho -

dzi łam z pro fe so rem na wy kła dy. To
mnie ukształ to wa ło na ca łe ży cie. Zresz -
tą ca łe po ko le nie, któ re się przy nim wy -
cho wy wa ło, czy li wszy scy pro fe so ro wie
na szej ka te dry, ma ją wdru ko wa ne jak
im print ge no mo wy, że dy dak ty ka jest
świę ta, że my je ste śmy wzor ca mi, nie
moż na ni cze go od pu ścić. Te go się nie
dys ku tu je, to jest ak sjo mat. 

An drzej Mi chal ski po znał profesora
STA NI SŁA WA GNO TA jesz cze na stu diach 
– był pro mo to rem je go pra cy ma gi ster -
skiej, póź niej rów nież dok to ra tu. – Był
nie tyl ko mo im mi strzem, ale i przy ja -
cie lem. Łą czył nas sport – mie li śmy na -
wet swo ją dru ży nę pił kar ską, grzy by...
Ry wa li zo wa li śmy na grzy bo bra niach,
naj po pu lar niej sze ga tun ki, jak pod grzy -
bek, by ły w na szej kla sy fi ka cji za 1 punkt,
za to bo ro wi ki czy praw dziw ki za 10.
Kto prze grał, ten po grzy bo bra niu sta -
wiał pi wo. On mnie uczył, da wał wska -
zów ki, od nie go prze ją łem te war to ści,
że by do każ de go stu den ta być na sta wio -
nym obiek tyw nie i przy jaź nie. Ale dzię -
ki Stasz ko wi sta łem się przede wszyst -
kim na ukow cem – ma te ma tyk przy zna je
rów nież, że pierw sze se sje, na któ rych wy -
stę po wał już w ro li eg za mi na to ra, pro wa -
dził wła śnie z prof. Gno tem. I cho ciaż ob -
le wał cza sem stu den tów, to na pew no nie
był jesz cze wte dy tak su ro wy. 

Dok tor Ja gieł ło wspo mi na na to miast
swo ją pierw szą na uczy ciel kę che mii
i cen ne ra dy od ta ty: – Pro wa dzi łam
za nią cza sa mi lek cje w li ceum i czu łam
się bar dzo waż na. Ona mnie tro chę roz -

GŁOS UCZELNI, maj 2016

36 OBYCZAJE

Doktor Elżbieta Jagiełło: – Chcę tylko, by studenci dobrze opanowali podstawy przedmiotu

Profesor Barbara Kosowska jako pierwsza zdobyła przyznany przez studentów tytuł Kosy



pie ści ła, a che mia za wsze przy cho dzi ła
mi z wiel ką ła two ścią, już wte dy chcia łam
być na uczy ciel ką. Ale to ta ta do ra dzał mi
naj le piej – że bym po szła do li ceum, za -
miast do tech ni kum che micz ne go, bo
mo że po ko cham jesz cze ja kieś in ne
przed mio ty, że bym na stu dia wy bra ła po -
li tech ni kę, nie uni wer sy tet, bo mo że bę dę
chcia ła pra co wać w prze my śle, i że bym
po szła na stu dia ma gi ster skie, a nie spie -
szy ła się od ra zu do dok to ra tu, bo mo że
ucze nie nie bę dzie mi się po do ba ło jed -
nak tak bar dzo. I cho ciaż w koń cu i tak
zo sta łam na uczy cie lem che mii, za wsze
by łam mu wdzięcz na za te ra dy – opo -
wia da che micz ka, któ ra swój pierw szy
wy kład za pa mię ta do koń ca ży cia: – Tra -
fi łam do sa li au dy to ryj nej, w któ rej sie -
dze nia szły tak ostro, bły ska wicz nie do
gó ry. Po czu łam się ma lut ka. By łam prze -
ra żo na. Wy kład mia łam przy go to wa ny
na 15 stro nach pa pie ru kan ce la ryj ne go
i czy ta łam go tak szyb ko, że gdy na ko -
niec zo sta ło mi jesz cze 15 mi nut, nie wie -
dzia łam, co zro bić. Spoj rza łam na stu -
den tów i spo koj nie za czę łam pod su mo -
wy wać, a oni ode tchnę li z ulgą, bo
wcze śniej nie by li w sta nie na wet nic za -
pi sać. Do dzi siaj nie lu bię tej sa li.

TEŻ BY ŁEM STU DEN TEM 
Elż bie ta Ja gieł ło wspo mi na też swo je stu -
dia i po tycz ki eg za mi na cyj ne: – U mnie
wszy scy by li wy ma ga ją cy. Nie by ło mo -
wy o ścią ga niu, mu sie li śmy być przy go -
to wa ni na każ de za ję cia, a eg za mi ny
trak to wa ło się bar dzo po waż nie. Ale
kie dyś wła sna bu ta mnie zgu bi ła. Na
dru gim ro ku, na eg za mi nie z che mii fi -
zycz nej, wy da wa ło mi się, że zja dłam
wszyst kie ro zu my, i pró bo wa łam po le -
mi zo wać z prof. LU TYM. Na ko mi sie tak
mi się ko la na trzę sły, że ław ka, przy któ -
rej sie dzia łam, ca ła cho dzi ła. Pro fe so rzy
się na niej opar li, że by ja koś nie by ło te -
go wi dać. Wte dy so bie po wie dzia łam 
– ni gdy wię cej żad nych po pra wek. 

Po dob ne wspo mnie nia ma prof. Ko -
sow ska: – Ode mnie też wy ma ga no na
stu diach i je stem za to wdzięcz na. Pro -
fe sor No wic ki ob lał mnie na pierw szym
ter mi nie i jesz cze do dał „Dziec ko, da ję
ci dwó ję, że byś nie my śla ła, że coś
umiesz”. Tak się za wsty dzi łam, że na
każ dym na stęp nym eg za mi nie do sta wa -

łam już piąt kę. I ja też nie mo gę da wać
ocen za nic, prze cież ktoś mi pła ci za to
cięż kie pie nią dze, ktoś mi za ufał, więc
to jest mój etycz no -mo ral ny obo wią zek,
że by tę wie dzę eg ze kwo wać. Po za tym
tak mnie pro fe sor na uczył, tak bę dzie
i ko niec – do da je pół żar tem, pół se rio. 

Dok tor Mi chal ski przy po mi na so bie
na to miast, jak z ko le ga mi z ro ku pró -
bo wa li udo bru chać jed ne go z pro wa -
dzą cych: – Na czwar tym ro ku mie li śmy 
eg za min z pro ce sów sto cha stycz nych
i wie dzie li śmy, że to nie bę dzie eg za min
ła twy. Po sta no wi li śmy udo bru chać eg -
za mi na to ra na se mi na rium wy jaz do -
wym w Dusz ni kach -Zdro ju. Gra li śmy
w bry dża, cho dzi li śmy na wę drów ki

po gó rach, pa rzy li śmy mu ka wę, tro chę
się na wet za przy jaź ni li śmy. Eg za min
i tak był trud ny, oce ny ra czej sła be, ale
chy ba nikt nie ob lał. Raz nam się też
upie kło – pro wa dzą ca pod sta wy lo gi ki,
po strach ze sły sze nia już od po cząt ku
stu diów, za szła w cią żę i na eg za mi nie
za stę po wał ją już asy stent: mło dy, mi ły,
znacz nie ła god niej szy – jed nak jak wia -
do mo, stu dent bez dwói w in dek sie, to
jak żoł nierz bez ka ra bi nu, więc i naj -
więk szej ko sie zda rzy ła się po praw -
ka: – W pierw szym ter mi nie nie zda łem
al ge bry, co zresz tą nie by ło spe cjal nym
za sko cze niem, sko ro ze 150 osób zda ło
tyl ko 15. Na dru gi ter min ry łem za to
ca łe wa ka cje. •
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Dziesięć 
przykazań 
zdającego 
egzamin

1. Pamiętaj o śniadaniu.
Twój mózg potrzebuje paliwa,
by dobrze pracować. Czy będą
to jajka na miękko, czy owsianka
z orzechami, wybór należy już
do Ciebie.

2. Wyśpij się. Kolejna mocna 
kawa lub herbata-siekiera nie
zmobilizują Cię do pracy, jeśli każda
komórka Twojego ciała będzie krzyczeć
„chcę spać!”

3. Wyeliminuj z otoczenia to, co Ci przeszkadza. Telefon schowaj do pawlacza,
a najlepiej idź do biblioteki – tu nikt Ci nie będzie zakłócał skupienia.

4. Notuj to, co najważniejsze z tego, co powtarzasz. W notesie, na karteczkach,
w zeszycie, na marginesach podręcznika. To najlepszy sposób na utrwalanie
materiału.

5. Porozmawiaj z kimś inteligentnym, czyli z samym sobą. Powtarzaj sobie
na głos szczególnie ważne sprawy, przełam własny opór i nagrywaj swoje
odpowiedzi na przykładowe pytania. Zobaczysz, że od razu pójdzie Ci lepiej.

6. Zacznij chodzić, jeśli tak Ci się lepiej myśli. Albo co pół godziny stań
na głowie. Każdy ma jakiś sposób na zmobilizowanie organizmu i wzrost
stanu skupienia ☺.

7. Zapomnij o działaniu akcyjnym. Tak, trąci nudą, ale to systematyczność
jest matką sukcesu, czyli zdanego egzaminu.

8. Kiedy szykujesz się do egzaminu, wejdź w sam środek materiału, 
który zdajesz. Dosłownie – na biurku, przy łóżku, w torbie, na stole 
– na wyciągnięcie ręki trzymaj potrzebne do nauki książki i notatki.
I nie traktuj ich jak wyrzutów sumienia!

9. Odpoczywaj! Kiedy czujesz, że już nie dajesz rady i mózg odmawia
Ci posłuszeństwa, połóż się, idź na spacer, utnij sobie drzemkę. 
Pamiętaj, z niewolnika nie ma pracownika!

10. Masz słabą motywację? Pomyśl, jaką nagrodę sobie sprawisz, 
kiedy w końcu zdasz ten egzamin. Kino? Koncert? A może wypad w góry?
Wybór należy do Ciebie. Pod warunkiem, że egzamin zdasz...
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Po pracy maczetami na sawannie
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P
Trudno mi uwierzyć, że tam byłem. Splot okoliczności zwany losem zaprowadził mnie do krainy,
którą znałem z młodości i tylko z książek wrocławskiego pisarza Kamila Giżyckiego – podróżnika
po Azji i Afryce. Pojechałem do Kamerunu dzięki nowo tworzonemu kierunkowi Podstawy 
dla rolnictwa tropikalnego, z którym jestem związany. 

Pod sta wy dla rol nic twa tro pi kal ne go
otwo rzy li śmy rok te mu. Nie przy ję li śmy
jesz cze żad ne go stu den ta na ten kie ru -
nek, ale po sia da jąc w ofer cie Uni wer sy -
te tu Przy rod ni cze go eg zo tycz ną na zwę,
wy róż nia my się w kra jo wej ofer cie edu -
ka cyj nej i nas znaj du ją. W ten spo sób
bo wiem do tar ła do nas Fun da cja im.
Ste fa na Szolc-Ro go ziń skie go „Ser ce dla
Afry ki” (www.ser ce dla afry ki.com), zaj -
mu ją ca się mię dzy in ny mi ad op cją na
od le głość – wspie ra niem edu ka cji dzie -
ci i mło dzie ży ka me ruń skiej. Jej przed -
sta wi cie le zło ży li wi zy tę rek to ro wi RO -
MA NO WI KO ŁA CZO WI i... tak wir zda rzeń
mnie po rwał. 

CZAS PRZY GO TO WAŃ
Za nim jed nak do tar łem do Ka me ru nu,
ko niecz na by ła ca ła ma sa przy go to wań.
Naj pierw obo wiąz ko we szcze pie nie prze -
ciw ko żół tej fe brze i wie lu in nym cho ro -
bom pa nu ją cym w tym kra ju. Tak zwana
żół ta ksią żecz ka po twier dza ją ca wy ko na -
nie owych szcze pień jest pod sta wą do
otrzy ma nia wi zy i prze kro cze nia gra ni cy.
Prze ko na li śmy się o tym szyb ko już na
miej scu, w Afry ce, gdzie jest ona waż niej -
sza od pasz por tu. Dla cze go szcze pie nia są
waż ne? W Ka me ru nie po wszech ną cho -
ro bą jest ma la ria, czę sto jej prze bieg jest
dra ma tycz ny i pro wa dzi do śmier ci cho -
re go. Co gor sza, nie ma na nią szcze pion -
ki, moż na tyl ko za bez pie czać się, bio rąc
w trak cie po by tu le ki an ty ma la rycz ne.
Wi zy ta u spe cja li sty, zmniej sza ry zy ko
za cho ro wa nia na tę groź ną cho ro bę.

Do Ka me ru nu nie po je cha łem sam.
Ra zem ze mną w wy pra wie udział wzię -
li pre zes Fun da cji ADAM GAR DY NIK, 
PA TRY CJA JENCZ MION KA–BŁĘ DOW SKA,
re dak tor Ra dia Ro dzi na z Wro cła wia,
oraz ELŻ BIE TA KRÓL – fun da tor ka edu -
ka cji jed nej uczen ni cy w ra mach pro -
gra mu „Ad op cja na od le głość”. Każ dy
z nas miał in ny cel, mo im by ło zo rien -
to wa nie się w moż li wo ściach na wią za -
nia współ pra cy na po lu edu ka cyj nym

i ba daw czym z uczel nia mi Ka -
me ru nu oraz za po zna nie się ze
sta nem rol nic twa i śro do wi ska
te go kra ju. Był też jesz cze je den
ak cent na sze go wy jaz du: Kon -
su lem Ho no ro wym RP jest ab -
sol went ka Po li tech ni ki Wro -
cław skiej MI RO SŁA WA STO GA.

TY LE RÓŻ NIC
Lot z Bruk se li do Yaoun de
trwał 7 go dzin – do po ko na nia
mie li śmy około 5400 km. Prze -
jazd w go dzi nach wie czor nych
przez sto li cę Ka me ru nu ro bił
wra że nie: tłu my lu dzi na uli cach
przy róż nych kra mach, rój tak -
só wek i mo to cy kli -tak só wek oraz
kon cert cy kad. 

Oczy wi ście po pierw szym
oszo ło mie niu przy szła po ra na
dzia ła nia. Wi zy ta na jed nym z uni wer sy -
te tów w Yaoun de to roz dźwięk po mię -
dzy ko lo ro wo ubra ną mło dzie żą a sier -
mięż ny mi wa run ka mi po nu rych, ale
chłod nych sal wy kła do wych. Na Uni -
wer sy te cie Yaoun de I stu diu je bli sko
50 ty się cy stu den tów, a na Wy dzia le 
Na uk, któ ry naj bar dziej pro fi lem zbliżo-
ny jest do na szej uczel ni, po nad po ło wa,
bo 27 ty się cy. 

Edu ka cja jest płat na. Teo re tycz nie ce ny
nie są wy gó ro wa ne, bo rok stu dio wa nia,
włącz nie z utrzy ma niem się w aka de mi -
ku, kosz tu je 600 eu ro. Ale to kwo ta re la -
tyw nie ma ła w Eu ro pie, bo na ka me ruń -
skiej wsi 10–12-oso bo wa ro dzi na utrzy -
mu je się za jed no eu ro... dzien nie!

AFRY KA W MI NIA TU RZE
Ka me run to kraj o po wierzch ni 1,5-krot -
nie więk szej od Pol ski, za miesz ka ły obec -
nie przez po nad 20 mln lu dzi przy na le -
żą cych do po nad 275 grup et nicz nych.
Na zy wa ny jest Afry ką w mi nia tu rze, gdyż
po sia da więk szość stref kli ma tycz nych te -
go kon ty nen tu. Gra ni ce kra ju zo sta ły ar -
bi tral nie na kre ślo ne hi sto rią ko lo nial ną

te go ob sza ru – by li tu Por tu gal czy cy,
Niem cy, An gli cy, Fran cu zi – i bu do wa -
nie pań stwo wo ści w ta kich wa run kach
bu dzi re spekt i po dziw. 

Pań stwo kła dzie ak cent na roz wi ja nie
sie ci szkół pu blicz nych i wz bu dzenie 
wie dzy wśród mło de go po ko le nia. We
wszyst kich pla ców kach edu ka cyj nych
dzie ci i mło dzież tre nu ją mar sze ze śpie -
wem, fla gą i por tre tem pre zy den ta już
na dwa ty go dnie przed jed nym z głów -
nych świąt na ro do wych, ja kim jest Świę -
to Mło do ści, ob cho dzo ne 11 lu te go. Te go
dnia, po wy słu cha niu  trans mi to wa ne go

PIOTR NOWAKOWSKI

Pracuje w Zakładzie Hodowli Owiec
i Zwierząt Futerkowych. Specjalizuje się
w systemach utrzymania owiec
związanych z naturalnym środowiskiem
(uproszczone technologie owczarskie),
mieszanym wypasie przeżuwaczy
(owce, kozy, bydło i inne), rozrodzie
owiec i odchowie jagniąt, chowie
małych przeżuwaczy udomowionych
(lama) i nieudomowionych (muflon,
daniel). W swojej pracy habilitacyjnej
zajął się doskonaleniem cech
rozrodczych maciorek poprzez selekcję
tryków rasy merynos polski.

W dżungli Atoku
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prze mó wie nia pre zy den ta Pau la Biya, ca -
ła mło dzież – od przed szko la ków po czy -
na jąc, ma sze ru je w lo kal nych de fi la dach
przed przed sta wi cie la mi wła dzy. In nym
ele men tem jed no czą cym ple mio na i na -
ród jest oczy wi ście sport, a do kład niej
pił ka noż na. 

Mi mo ogól ne go pę du do kształ ce nia
i wie dzy ist nie je tu taj jed nak ruch eks -
tre mi stycz ny zwią za ny ze skraj ny mi
odła ma mi is la mu – Bo ko Ha ram, któ -
re go na zwę in ter pre tu je się ja ko „za ka -
zać za chod niej oświa ty”. Bo ko Ha ram

do pusz cza się za ma chów, po rwań,
a człon ko wie bo jó wek od po wia da ją za
be stial skie mor dy uczniów i na uczy cie -
li. W trak cie mo je go po by tu w lo kal nej
szko le pod sta wo wej w Ber to ua za trzy -
ma no dwie 7-let nie dziew czyn ki ob wie -
szo ne ła dun ka mi wy bu cho wy mi, a w la -
sach od kry to zwło ki czte rech osób.

PO PRO STU ŻY CIE
W prze wod ni ku po Ka me ru nie moż -
na prze czy tać, że więk szość za po trze bo -
wa nia na ener gię kra ju jest za spo ka ja -

na z ener gii od na wial nej – ener gii wod -
nej. Ale na wsiach nie ma elek trycz no -
ści, a mia stecz ka czę sto ma ją prze rwy
w do sta wie prą du i wte dy w uży ciu są
agre ga ty prą do twór cze – przy ce nie ben -
zy ny rzę du 1 eu ro za litr!

Sy tu acja de mo gra ficz na te go kra ju
jest bar dzo dy na micz na – z 4,5 mln
oby wa te li w ro ku 1950 spo łe czeń stwo
„uro sło” do obec nych po nad 20 mln,
przy udzia le po nad 40 proc. w po pu la cji
ogól nej dzie ci do lat 14 (w Pol sce ten
wskaź nik to <15 proc.). Śred nia dziet ność

Szefowie wiosek

Los kobiet w kopalni złota
nad rzeką Lom

Mielenie manioku

Z wizytą
u czarownika

Święto młodości

Dzieci nosiwody
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kobiet to pię cio ro dzie ci, przy ocze ki wa -
nej dłu go ści ży cia ok. 54 lat. Zmia ny de -
mo gra ficz ne od bi ja ją się ne ga tyw nie
na ja ko ści śro do wi ska, któ re w 78 pro -
cen tach sta no wią te re ny za drze wio ne,
a więc pusz cze i sa wan ny. To one głów -
nie są pod sta wą wy ży wie nia Ka me ruń -
czy ków. Wie le upraw hi sto rycz nie zwią -
za nych jest z go spo dar ką prze mien ną
na te re nach za drze wio nych (wy pa la -
nie, upra wa i odło go wa nie). Źró dłem
biał ka zwie rzę ce go jest wszyst ko, co się
ru sza w pusz czy czy na sa wan nie; tzw.
bu sh me at, czy li dzi czy zna. Ja da się wę -
że, jasz czur ki – wa ra ny, pan cer ni ki, mał -
py, an ty lo py, a tak że kłu su je, nie ste ty,
ga tun ki ob ję te ści słą ochro ną, w tym
sło nie i go ry le. 

Jesz cze kil ka na ście lat te mu wo kół
wio sek, we dług bez po śred niej re la cji
miesz ka ją cych tu Eu ro pej czy ków, ro iło
się od małp i in nych dzi ko ży ją cych
zwie rząt. Obec nie to pu sty nia. W trak -
cie mo je go po by tu mło dzież z pusz czań -
skie go mia stecz ka Atok je cha ła do ogro -
du zoo lo gicz ne go do sto li cy, by po znać
lo kal ną ka me ruń ską fau nę! 

Dziw ne? Nie ko niecz nie – w cią gu
trzech ty go dni po by tu i po prze je cha -
niu po nad 3500 km lo kal ny mi dro ga mi
przez pusz czę i sa wan nę nie zo ba czy łem
żad ne go ssa ka lo kal nej fau ny. To sku tek
też i te go, że pier wot na pusz cza pod pre -
sją de mo gra ficz ną lud no ści jest wy pa la -
na do ce lów rol ni czych, a bu do wa dróg –
ja ko prze jaw po stę pu cy wi li za cyj ne go –
po zwa la na eks plo ata cję drew na na du żą
ska lę. Wiel kie spe cja li stycz ne sa mo cho -
dy wy wo żą naj więk sze pusz czań skie pnie
na eks port do por tu Do uala...

Bu do wa współ cze snej in fra struk tu ry
ko mu ni ka cyj nej ja ko po stęp cy wi li -
za cyj ny ma jed nak ogrom nie ne ga tyw -
ny wpływ na lo kal ne spo łecz no ści. No -
we dro gi i trans port dóbr na du że od le -
gło ści zwięk szy ły mo bil ność lud no ści
i przy czy ni ły się do roz po wszech nia nia
epi de mii HIV na do tej po ry izo lo wa ne
lo kal ne spo łecz no ści. 

Jak wy ni ka z ob ser wa cji epi de mio lo -
gicz nych, roz prze strze nia ne wi ru sa za -
czy na się od skrzy żo wań dróg, gdzie
gro ma dzą się za rów no przy jezd ni, jak
i miej sco wi. 

SZO KU JĄ CE TRA DY CJE
W wio skach rzu ca się w oczy kle pi sko
wo kół do mostw, któ re jest co dzien nie

za mia ta ne – tak miesz kań cy za bez pie -
cza ją się przed wę ża mi i skor pio na mi.
Wo kół krę cą się swo bod nie po je dyn -
cze ku ry, ko zy, owce i cza sa mi świ nie 
– świad czy to o bra ku dra pież ni ków. Są
też po je dyn cze psy i bar dzo rzad ko ko -
ty. Ko ty w tym krę gu kul tu ro wym nie
ma ją ła twe go ży cia – Ka me ruń czy cy
wie rzą, że zje dze nie ko ta za pew nia po -
wrót w ro dzin ne stro ny, więc zwie rzę ta
te są po szu ki wa ne do ce lów ku li nar -
nych. Sta re, nie do łęż ne psy też są cen -
nym źró dłem biał ka, ty le że po obi ciu
jesz cze za ży cia, by mię so by ło kruch sze. 

We wsiach wi dać współ cze sne ta bli ce
in for mu ją ce o fi nan so wa niu bu do wy la -
tryn. Wy glą da to opty mi stycz nie, gdy
się nie wie, że w tu tej szych wie rze niach
od cho dy mo gą słu żyć do ce lów ma gicz -
nych i ktoś mo że po przez nie rzu cić
na kogoś urok. Lu dzie bo ją się więc ko -
rzy stać z udo god nień hi gie nicz nych
i cel jest czę ścio wo chy bio ny. Po dob nie
jest z po chów ka mi zmar łych, któ rych
grze bie się przy do mach, a w pew nych
re jo nach pod kle pi skiem lub pro giem
cha ty, tak by ich ko ści nie mo gły zo stać
uży te do ce lów ma gicz nych. 

Pe wien lo kal ny cza row nik, na zy wa ny
tu sza ma nem lub ma ra bou, w tym ro ku
od ku pił pra wa do ko ści od ro dzi ny
zmar łe go za za wrot ną su mę ok. 1500
eu ro. Oczy wi ście do cza rów.

RO DZI NA, CZY LI...
Funk cjo no wa nie wię zi ro dzin nych jest
tu bar dzo skom pli ko wa ne lub bar dzo
pro ste (to za le ży od punk tu wi dze nia).
Mał żeń stwa wśród ka to li ków za wie ra ne
są, kie dy wo la i sy tu acja ma te rial na po -
zwo lą. Gdy pa ra zde cy du je się na ślub,
czę sto ma już pod ro śnię te dzie ci. Co wię -
cej, owa de cy zja ozna cza sfi nan so wa nie
trzech ce re mo nii ślub nych: pierw szej
w ra mach ple mie nia, dru giej w urzę -
dzie sta nu cy wil ne go i trze ciej – za war -
tej w ko ście le. Mię dzy ko lej ny mi uro -
czy sto ścia mi mo że upły nąć na wet wie le
mie się cy po trzeb nych na uzbie ra nie za -
so bów na ko lej ną fe tę. Jed nak naj bar -
dziej kosz tow ny jest po grzeb. 

Zgod nie z tu tej szy mi wie rze nia mi, je -
że li się zna ło zmar łe go, na le ży być na je -
go po grze bie, bo nie obec ność jest przy -
zna niem się do od po wie dzial no ści za je -
go śmierć. W związ ku z tym po grze by
trwa ją ce ca łą do bę, łącz nie z ca ło noc -
nym czu wa niem, mo gą gro ma dzić na -

wet po nad 1000 osób, któ re oczy wi ście
na le ży ugo ścić. No wo cze sność od ci ska
swo je pięt no i na tym ry tu ale – więk sza
mo bil ność lu dzi, roz wój dróg i te le fo nii
ko mór ko wej spra wił, że sieć po wią zań
jest o wie le szer sza dzi siaj niż w prze -
szło ści, gdy na smut nej uro czy sto ści
spo ty ka li się tyl ko miesz kań cy da nej
wio ski. 

Szcze gól nie trud no jest Eu ro pej czy -
ko wi po zo stać obo jęt nym na kwe stie
tzw. re pro duk cji. Mu zuł ma nie wy da ją
za mąż 12-let nie dziew czyn ki – dziec ko
płci żeń skiej war tość osią ga do pie ro wte -
dy, gdy jest zdol ne do ro dze nia. Wte dy
moż na je „sprze dać” za mąż. Za męż -
na dziew czyn ka mu si dbać o męż czy znę
i o dzie ci. To ko bie ta jest bo wiem głów -
ną si łą ro bo czą spo łe czeń stwa i dla te go
sym bo lem Ka me ru nu jest syl wet ka (fi -
gur ka he ba no wa, ob raz, zdję cie) ko bie -
ty, z uwią za nym na ple cach to boł kiem
z nie mow lę ciem, któ ra na gło wie nie sie
do bro: to war do sprze da nia, drew no
na opał, wo dę, pra nie...

W ka me ruń skiej rze czy wi sto ści to
nor mal ne, że za ta ką ko bie tą kro czy kil -
ko ro dzie ci w róż nym wie ku, z któ rych
naj star sze nie sie na ple cach młod sze go
bra cisz ka lub sio strzycz kę. Dzie ci bo -
wiem już od naj młod szych lat są za trud -
nia ne do prac do mo wych: no sze nia wo -
dy, drew, młod sze go po tom stwa, choć
ofi cjal ne za trud nia nie jest zgod ne z pra -
wem od 14. ro ku ży cia. 

Ale co rów nie ude rza ją ce – mi mo za -
an ga żo wa nia w czę sto cięż ką pra cę – tu -
tej sze dzie ci są uśmiech nię te, dzia ła ją
za wsze w gru pie i w ten spo sób uczą 
się od po wie dzial no ści za spo łecz ność,
w któ rej ży ją. •

By zrozumieć kraj i jego mieszkańców,
trzeba doznać jak najwięcej codziennego
życia – udało mi się to dzięki uprzejmości
siostry TADEUSZY (HELENY) FRĄCKIEWICZ
OP, dominikanki z misji w Garoua Boulai,
która jako osoba akceptowana przez
lokalnych mieszkańców wprowadziła
mnie i moich współtowarzyszy
do wiosek w interiorze Kamerunu.
A poznanie z bliska różnic kulturowych
i cywilizacyjnych pozwoliło mi
na nabranie szacunku do różnych form
egzystencji ludzkiej. 

PO DZIĘ KO WA NIE
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WW ostat nich la tach w Pol sce ro śnie za -
in te re so wa nie za byt ko wy mi for ty fi ka -
cja mi. Wie le miej sca po świę ca się też
zie le ni w mie ście, szcze gól nie przy za -
bu do wie miesz ka nio wej na ob sza rach
zaj mo wa nych do tej po ry przez ogro dy
dział ko we lub za byt ko we for ty fi ka cje.
W me diach nie bra ku je in for ma cji do -
ty czą cych od kryć za ko pa nych nie gdyś
schro nów, jak i uka zu ją cych pro te sty
spo łecz ne prze ciw ko usu wa niu zie le ni
al bo wy bu rza niu for ty fi ka cji z róż nych
okre sów hi sto rycz nych pod in fra struk -
tu rę dro go wą lub osie dla miesz ka nio we.
Licz ne gru py i sto wa rzy sze nia lo kal ne,
tro chę na znak pro te stu, cza sem prze -
kor nie i z pa sją, opie ku ją się po je dyn -
czy mi schro na mi na te re nie ca łe go kra -
ju. To dzię ki nim mo że my się cie szyć
moż li wo ścią zwie dza nia wie lu od re -
stau ro wa nych hi sto rycz nych bu dow li.
Nie jest to zresz tą spe cy fi ka Pol ski, ale
ten den cja wi docz na w ca łej Eu ro pie. 

Na tym tle Wro cław nie od bie ga w za -
sa dzie od in nych miast, mo że za wy jąt -
kiem bra ku mu zeum do ty czą ce go for ty -
fi ka cji, takiego jak na przy kład w For cie
Ger har da w Świ no uj ściu. Wspo mi na jąc
je dy nie więk sze obiek ty, w schro nie prze -
ciw lot ni czym przy pla cu Strze gom skim
znaj du je się sie dzi ba Mu zeum Współ cze -
sne go Wro cła wia. Na swo ją szan sę na -
dal cze ka schron pod pla cem Sol nym
z 1943 r., któ ry w grud niu 2015 r. zo stał
wpi sa ny do re je stru za byt ków. W tym sa -
mym ro ku, w ma ju, do re je stru tra fił rów -
nież schron 9 przy ul. Peł czyń skiej, gdzie
pro wa dzo ne są cie ka we pra ce zmie rza ją -
ce do udo stęp nia nia obiek tu. Za cho wa no
i od re stau ro wa no tak że schron 1 przy 
ul. Dem bow skie go, wo kół któ re go po -
wsta ły bu dyn ki wie lo ro dzin ne. Kil ka
obiek tów for tecz nych jed nak bez pow rot -
nie utra ci li śmy, w tym schron 13 przy 
ul. Gra bi szyń skiej, fort 17 w Wy so kiej czy
dwa schro ny prze ciw lot ni cze (na ziem ny

i pod ziem ny) przy Dwor cu Głów nym PKP
we Wro cła wiu.

Tam, gdzie nie ma moż li wości wpro -
wa dze nia zie le ni w miej sce wy bu rza -
nych schro nów, je dy ną al ter na ty wą nie
po win na być za bu do wa miesz ka nio wa.
Hi sto rycz ne for ty fi ka cje ofe ru ją go -
to we zie lo ne da chy i wy ko na ne rę ką
czło wie ka for my ziem ne (np. wa ły, na -
sy py), uroz ma ica ją ce na ogół pła sko
ukształ to wa ny te ren zdo mi no wa ny przez
ple ja dę róż no ko lo ro wych da chów bu -
dyn ków. 

Ja ko ar chi tek ta kra jo bra zu szcze gól nie
in te re su ją mnie for ty fi ka cje wznie sio ne
w okre sie XIX–XX wieku, głów nie na
ów cze snych te re nach pod miej skich, oraz
zwią za ne z ni mi hi sto rycz ne upra wy for -
tecz ne. Znacz ną ich licz bę zlo ka li zo wa -
no wzdłuż rzek, co sprzy ja włą cze niu
for ty fi ka cji – na przy kład w pro po no wa -
ny obec nie park Ślę zy – ja ko cen nych
ele men tów dzie dzic twa kul tu ro we go. 

HISTORIA
W CIENIU DRZEW

Fortyfikacje miejskie budzą zainteresowanie nie tylko pasjonatów historii. Coraz częściej
wykorzystywane są jako lokalne atrakcje i nowoczesny element rozwoju miasta.

Nowoczesne spojrzenie
na fortyfikacje sposobem na rozwój
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JAK TO RO BIĄ HO LEN DRZY 
Wśród przy kła dów ho len der skich prym
wio dą re ali za cje zwią za ne z pro ce du rą
wpi su No wej Ho len der skiej Li nii Wod -
nej na Li stę Świa to we go Dzie dzic twa
UNESCO w ra mach roz sze rze nia po zy -
cji wo kół Am ster da mu. Od naj du je my
tu przy kła dy ada pta cji for ty fi ka cji i kra -
jo bra zu do współ cze snych po trzeb przy
bar dzo zróż ni co wa nym po zio mie za in -
we sto wa nych środ ków. W ostat nim

cza sie szcze gól ną uwa gę pro jek tan tów
i opi nii pu blicz nej przy cią ga przy kład
re wi ta li za cji For tu Vech ten (1867–1870)
zlo ka li zo wa ne go w po bli żu Bun nik. Na
wy spie o po wierzch ni 17 ha na 26 schro -

nów (bli sko 11 tys. m2 pow. użyt ko wej)
5 zo sta ło za adap to wa nych tyl ko i wy -
łącz nie ja ko zi mo wi ska dla nie to pe rzy. 

Vech ten w la tach 2013–2015 otrzy mał
no wą for mę. Zre ali zo wa no tu bowiem

W Twierdzy Wrocław największe 
forty piechoty (np. fort 6, 1891–1910) 
składały się ze schronu koszarowego
(dla 250 żołnierzy i 4 oficerów), do którego
ceglanej elewacji z czasem dostawiono
betonowy płaszcz mieszczący komory
wentylatorów. Wokół tak
zmodernizowanego schronu
o zmniejszonej już obsadzie wzniesiono
schron wartownię (6–12-osobową), 
dwa schrony pogotowia (12–24-osobowe),
betonową pozycję strzelecką, wyposażoną
w dwa ślimakowe stanowiska obserwacyjne,
ziemne urządzenia obronne, uprawy
forteczne o funkcji maskującej, bramę
forteczną z kratą i przeszkodę
przeciwpiechotną z drutu kolczastego.

POTĘGA ARMII

Schron Piechoty 1 z lotu ptaka, 
Wrocław, ul. Dembowskiego

Wzgórze Polskie we Wrocławiu
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pro jekt za go spo da ro wa nia te re nu i wznie -
sio no bu dy nek mu zeum ho len der skich
li nii wod nych – NA TIO NAL WA TER LI NE
MU SEUM (WA TER LI NIE MU SEUM). W po -
przek for tu wy ko na no otwar cie wi do -
ko we w for mie 80-me tro wej „wstę gi”,
uka zu ją cej pier wot ny kształt form
ziem nych, na to miast resz tę for tu po zo -
sta wio no po ro śnię tą wraz ze znaj du ją -
cy mi się tam ro śli na mi i za gro żo ny mi
ga tun ka mi. 

Dla zwięk sze nia do stęp no ści ze wnętrz -
nej w dwóch miej scach wy ko na no mo sty
i prze cię to w po przek na syp przed pier sia
o wy so ko ści 8 me trów. Jed na z no wych
ście żek pro wa dzi do „nie wi docz ne go
par kin gu” o po wierzch ni 3 ha, do bu do -
wy któ re go uży to kru szy wa z roz drob -
nio nej ce gły oraz kształ tek wy ko na nych
z odzyskanego be to nu. Oświe tle nie par -
kin gu do sto so wa no do wy ma gań ochro -

ny śro do wi ska i nie to pe rzy by tu ją cych
w for cie. 

No wy pa wi lon mu zeum jest ukry ty
i nie wi docz ny z daw ne go przed po la.
Po wstał z be to nu i zo stał przy kry ty zie -
mią na wzór schro nów znaj du ją cych się
na te re nie for tu. W cen tral nym miej scu
pa tia zlo ka li zo wa no 50-me tro wej dłu -
go ści be to no wy mo del No wej Ho len -
der skiej Li nii Wod nej, w któ rym od wie -
dza ją cy, dys po nu jąc bli sko 19 m3 wo dy,
mo gą wła sno ręcz nie wy ko nać za lew! 

Nie ste ty, w trak cie prac przy po rząd -
ko wa niu zie le ni usu nię to licz ne hi sto -
rycz ne drze wa, w tym szpa ler sta no wią -
cy ma skę tyl ną dla schro nu ko sza ro we -
go oraz drze wa owo co we. Więk szość
jed nak uzu peł nio no no wy mi na sa dze -
nia mi. Jak Ho len drzy za go spo da ro wu -
ją for ty? Naj now sze zdję cia Vech ten
moż na zo ba czyć pod ad re sem: 
http://www.un cu be ma ga zi ne.com/blog/
16448300

Znacz nie mniej szą in we sty cję zre ali -
zo wa no w la tach 2009–2012 w ra mach
re wa lo ry za cji za byt ko we go dzie ła Werk
aan het Spo el, zlo ka li zo wa ne go w po bli -
żu miej sco wo ści Cu lem borg. Tu taj od -
two rzo no for my ziem ne i bu dyn ki woj -
sko we, a ca ło ści nada no for mę zie lo-
nej rzeź by w kra jo bra zie, wy ko rzy stu jąc
oto cze nie łąk i te re nów za le wo wych rze -
ki Lek. Wznie sio no wie żę wi do ko wą do
pod glą da nia pta ków, miesz czą cą w przy -

zie miu nie wiel ką re stau ra cję z kuch nią
po lo wą. Wy ko na no tak że ce lo we otwar -
cia kra jo bra zo we po przez prze cię cie wa -
łów ziem nych przed pier sia oraz eli mi na -
cję zie le ni na wy bra nych osiach, uka zu -
jąc da le ki wgląd w przed po le dzie ła.
Efekt ca ło ści? Po wsta ły miej sca spo tkań,
gdzie sztu ka, kul tu ra (warsz tat rzeź biar -
ski oraz am fi te atr na 300 osób), przy ro -
da i hi sto ria idą ze so bą w pa rze. 

Roz po zna wal nym sym bo lem na ob -
sza rze No wej Ho len der skiej Li nii Wod -
nej jest też obec nie prze cię ty na pół
schron „Bun ker 599” w po bli żu au to stra -
dy Am ster dam–Ma astricht przy gro bli
(Die fdijk). Po wstał w 1940 r., a swo ją
no wą for mę dzię ki od waż ne mu pro -
jek to wi zy skał w 2010 ro ku. Te ren wo -
kół obiek tu upo rząd ko wa no i wy ko na -
no ścież kę prze cho dzą cą przez śro dek
schro nu – hi sto rycz ny prze krój dla no -
wej osi wi do ko wej – na koń cu któ rej 
jest po most i nie wiel ki staw ilu stru ją cy
obron ny za lew woj sko wy. Po pra wio no
nie tyl ko do stęp ność schro nu z gro bli,
ale i umoż li wio no zwie dza ją cym do -
świad cze nie ma syw nej kon struk cji pod -
czas prze cho dze nia przez jej śro dek. 

Z ko lei w przy pad ku for ty fi ka cji Werk
bij Gri ften ste in (Utrecht) za sto so wa no
kon tra stu ją ce plat for my wi do ko we i sie -
dzi ska, w oto cze niu zie le ni na tu ral nie
po ra sta ją cej te ren, do sto so wa nia wnętrz
schro nów na po trze by by to wa nia nie to -
pe rzy (za bez pie cze nie wejść, wy ko na nie
sy pial ni dla tych ssa ków), wpro wa dze -
nie me bli miej skich w wy bra nych punk -
tach czy wy ko na nie punk to wych re a-
li za cji w po sta ci miejsc pik ni ko wych,
otwarć wi do ko wych, po mo stów i tym
po dob nych. 

FORT to dzieło obronne
stanowiące część
twierdzy, przystosowane
do obrony okrężnej
w powiązaniu
z sąsiednimi
umocnieniami.

(za Bogdanowskim i in., 1986)

Fortyfikacje Werk aan het Spoel 
w pobliżu Culemborg

Platforma na Werken
bij Griftenstein, Utrecht, 2015
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POL SKIE RE ALIA
Zna jąc ho len der skie roz wią za nia, nie
spo sób nie oce nić pol skich ada pta cji.
W ro dzi mych kon cep cjach bra ku je
rów no wa gi, a wła ści wie zrów no wa żo -
ne go kształ to wa nia za byt ko wych obiek -
tów, gdzie bu dyn ki, bu dow le ziem ne
oraz upra wy for tecz ne, a więc zie leń,
trak to wa ne bę dą ja ko ca łość w sen sie
funk cjo nal nym i kra jo bra zo wym – ele -
men ty nar ra cji dla wzmoc nie nia „du -
cha miej sca”. 

Spe cy fi ka współ cze sne go kształ to wa -
nia za byt ko wych for ty fi ka cji po win -
na za pew niać jed no cze śnie trwa ło ść
funk cjo no wa nia pro ce sów przy rod ni -
czych oraz na tu ral nej róż no rod no ści
bio lo gicz nej. Dla te go wpro wa dza nie
no wych funk cji i ru chu tu ry stycz ne go
na te re nach po for tecz nych, przy obec -
nym sta łym pro ce sie prze bu do wy śro -
do wi ska, po win no za pew niać prze -
strzeń atrak cyj ną dla tu ry stów, ale
i cen ną pod wzglę dem przy rod ni czym,
stwa rza ją cą jed no cze śnie moż li wość
kon tem pla cji i od po czyn ku. Sta no wi ona
bo wiem miej sce by to wa nia ro ślin i zwie -
rząt ko niecz ne dla ich eg zy sten cji, któ -
rych za cho wa nie jest szcze gól nie istot ne
z punk tu wi dze nia ne ga tyw nych skut -
ków roz wo ju urba ni za cyj ne go, ukie run -
ko wa ne go głów nie na aspek ty tech nicz -
no -eko no micz ne. Je śli te ren hi sto rycz -
nych for ty fi ka cji przez dzie siąt ki lat
ule gał de wa sta cji i za po mnie niu, to czło -
wiek – a nie przy ro da – sta je się w pew -
nym sen sie in tru zem.

Pro ce sy wy mia ny i sta rze nia się drze -
wo sta nu wpro wa dzo ne go na za byt ko -
wych for ty fi ka cjach na po cząt ku XX w.
wy ma ga ją dzia łań na rzecz ich re wa lo ry -
za cji. Jest to wła ści wy czas na ta kie dzia -
ła nie. W In sty tu cie Ar chi tek tu ry Kra jo -
bra zu pro wa dzi my ba da nia zmie rza ją ce
do lep sze go po zna nia drze wo sta nu obec -

ne go na hi sto rycz nych for ty fi ka cjach,
w tym ba da nia den dro chro no lo gicz ne.
Dys po nu je my ów cze sny mi prze pi sa mi
tech nicz ny mi i re gu la mi na mi do ty czą cy -
mi na sa dzeń for tecz nych i mo gli by śmy
kon ty nu ować za tar te ukła dy kom po zy -
cyj ne z za cho wa niem ory gi nal ne go skła -
du ga tun ko we go drzew i krze wów, przy
uwzględ nie niu po zy tyw nych aspek tów
suk ce sji wtór nej. 

Zrów no wa żo ne pro jek to wa nie w przy -
pad ku hi sto rycz nych for ty fi ka cji po win -
no zmie rzać do uczy tel nie nia hi sto rycz -
nych struk tur, za cho wa nia ga tun ków
i kom po zy cji prze strzen nej ro ślin no ści
dla przy szłych po ko leń. Po win no tak że
za pew niać spój ność prze strzen ną, róż -
no rod ność bio tycz ną, uwzględ niać ak -
tu al ne za po trze bo wa nie spo łecz ne oraz
sta no wić for mę lo ka ty „ka pi ta łu” prze -
strzen ne go pro cen tu ją ce go w pro ce sach
roz wo jo wych w dłuż szym okre sie cza su.
Wy bra nym for tom i schro nom na te re nie
Wro cła wia bli żej jest bo wiem do hi sto -
rycz nych par ków niż te re nów le śnych,
za któ re czę sto ucho dzą. Wy ma ga to jed -
nak dzia łań od gór nych, ra cjo nal nej po -
li ty ki prze strzen nej, pla nu ra to wa nia
for ty fi ka cji po prze dzo ne go kwe ren da mi

hi sto rycz ny mi, in wen ta ry za cja mi, war -
to ścio wa niem z okre śle niem moż li wo -
ści prze kształ ceń oraz za ło żeń kon ser -
wa tor sko -pla ni stycz nych. 

W tym przy pad ku za rów no try wia li -
zo wa nie przy ro dy, jak i ra dy ka lizm eko -
lo gicz ny nie sprzy ja ją na wią za niu dia lo -
gu zmie rza ją ce go do po pra wy ja ko ści
pro jek to wa nej prze strze ni. Wszyst ko to
spra wia, że ada pta cje za byt ko wych for -
ty fi ka cji to prze strzeń do dzia ła nia dla
ze spo łów pro jek to wych obej mu ją cych
spe cja li stów z wie lu dzie dzin, w tym
eko lo gii, den dro kli ma to lo gii, le śnic twa
i in nych. Ma my ich w In sty tu cie Ar chi -
tek tu ry Kra jo bra zu. Efek tem tych dzia -
łań po win ny być nie tyl ko miej sca pik -
ni ko we z gril la mi i pla ca mi za baw, któ -
re mo gą rów nie do brze znaj do wać się
przy par kin gach au to stra do wych, ale
miej sca z od po wied nio do bra nym pro -
gra mem edu ka cyj nym, for my otwar tych
mu ze ów uka zu ją ce przy ro dę i za byt ki
ja ko nie ro ze rwal ną ca łość. We Wro cła -
wiu na kil ku obiek tach jest to na dal
moż li we i szko da by by ło z tej szan sy nie
sko rzy stać. Mam tu na my śli na przy -
kład fort 6 przy ul. Po la no wic kiej. Wro -
cław skie Sto wa rzy sze nie For ty fi ka cyj ne
po wo li wdra ża ten plan w ży cie. •

ŁUKASZ PARDELA

Ar chi tekt kra jo bra zu, ad iunkt w In sty tu cie Ar chi -
tek tu ry Kra jo bra zu Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go
we Wro cła wiu, czło nek Pol skie go Ko mi te tu Na ro -
do we go Mię dzy na ro do wej Ra dy Ochro ny Za byt -
ków ICOMOS, wo lon ta riusz Wro cław skie go Sto -
wa rzy sze nia For ty fi ka cyj ne go. Je go ob sza ra mi
ba daw czy mi są za byt ko we for ty fi ka cje w aspek -
cie ochro ny dzie dzic twa kul tu ro we go i przy rod -
ni cze go. Jest au to rem kil ku na stu ar ty ku łów
w cza so pi smach na uko wych oraz współ au to rem
mo no gra fii do ty czą cej woj sko wych prze szkód
wod nych XX w. Twier dzy Wro cław. 

WROCŁAWSKIE STOWARZYSZENIE FORTYFIKACYJNE
Obec nie zajmuje się re wi ta li za cją i kon ser wa cją For tu Pie cho ty nr 6 przy ul. Po la no wic kiej,
obej mu ją ce go bli sko dwu hek ta ro wą dział kę, na któ rej znaj du ją się do sko na le za cho wa ne
for ty fi ka cje, for my ziem ne i upra wy for tecz ne. Sto wa rzy sze nie pro wa dzi ba da nia ar chi wal -
ne i te re no we, zaj mu je się pro mo cją i po pu la ry za cją wie dzy o for ty fi ka cjach XIX- i XX-wiecz -
nych: or ga ni zu je wy ciecz ki, opro wa dza nia po for cie, a je go człon ko wie pu bli ku ją ar ty ku ły
na uko we i po pu lar no -na uko we. W ra mach WSF dzia ła gru pa re kon struk cji hi sto rycz nej, gro -
ma dzo ne są też pa miąt ki zwią za ne z funk cjo no wa niem twier dzy. 

W 2016 ro ku WSF pla nu je – po za so bo ta mi – udo stęp nić Fort Pie cho ty 6 przy ul. Po la no -
wic kiej do zwie dza nia pod czas Świę ta Twier dzy (week end po 10 czerw ca), Dol no ślą skie go
Fe sti wa lu Na uki (wrze sień) oraz Eu ro pej skich Dni Dzie dzic twa (tak że wrze sień). Nie po bie -
ra się opłat za wstęp i opro wa dza nie. Je że li ktoś ma ocho tę, za wsze mo że wes przeć Sto wa -
rzy sze nie da ro wi zną na ce le sta tu to we.

www.fortwroclaw.pl

Fort 6, Wrocław, ul. Polanowicka
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MMoż na po wie dzieć, że to sport ro dzin -
ny. Jeź dził ta ta, jeź dził wu jek, ku zy ni,
sio stry. Kie dy ja ko ma ła dziew czyn ka
co dzien nie wi dy wa ła pod do mem ko ło
So bót ki ko la rzy na zbiór ce przed tre -
nin giem, też chcia ła jeź dzić. 

Tre nu je od 12 lat. Ma 18 me da li z mi -
strzostw Pol ski, w tym osiem zło tych,
dwa z Aka de mic kich Mi strzostw Świa -
ta. Jest w sió dem ce ty po wa nej do pol -
skiej re pre zen ta cji na Igrzy ska Olim pij -
skie w Rio de Ja ne iro. Na Uni wer sy te cie
Przy rod ni czym we Wro cła wiu stu diu je
In ży nie rię śro do wi ska i kie dy na dej dzie
czas, że bę dzie mu sia ła odejść ze spor tu,
chcia ła by pra co wać w za wo dzie.

ME DAL I NIE DO SYT 
Do ostat nich suk ce sów Mo ni ka Brzeź -
na mo że za li czyć brą zo wy me dal na
Aka de mic kich Mi strzo stwach Świa ta na
Fi li pi nach, je den z dzie wię ciu przy wie -
zio nych przez pol ską re pre zen ta cję.
Cho ciaż, jak sa ma mó wi, li czy ła na wię -
cej: – Plan był ta ki, że naj pierw ja po ma -
gam ko le żan ce zdo być srebr ny me dal
w kry te rium, dzień póź niej ona po ma ga
mi wy grać ze star tu wspól ne go. A wy -
szło, jak wy szło – pod su mo wu je ko lar -
ka, nie co za wie dzio na. 

Kry te rium to wy ścig ulicz ny, dość
szyb ki, skła da ją cy się krót kich rund – co
1–2 km prze jeż dża się przez me tę i zdo -
by wa punk ty, wy gry wa oczy wi ście za -
wod nik z naj więk szą licz bą punk tów
z ca łej tra sy. Na Fi li pi nach miał to być
dy stans 80 km, ale... za szły pew ne zmia -
ny: – Oka za ło się, że dro ga, po któ rej
mie li śmy jeź dzić, jest re mon to wa na, 
tra sę zmie nio no na run dę 1800 m, ale
z 25-pro cen to wym pod jaz dem. Pod jazd,
krót ki zjazd, fi nisz i tak w kół ko – 20 rund.
Wy szło z nich 36 km, wy da wa ło by się,
że to ogrom ne uła twie nie, ale za zwy czaj
ta ki pod jazd ro bi się na 120-ki lo me tro -
wej tra sie, a kry te rium pokonuje się po
pła skim tere nie. Do te go 37 stop ni, ze ro
cie nia, jet lag – wy li cza Brzeź na, któ ra
mi mo wszyst ko do je cha ła do me ty ja ko

trze cia, zgod nie z wcze śniej -
szy mi za ło że nia mi. Jed nak
wy ścig ze star tu wspól ne go,
któ ry z po mo cą ko le żan ki
pla no wa ła wy grać, oka zał
się du żo trud niej szy. 

– Ru sza ły śmy na tra -
sę 122 km, ale ze wzglę du
na upa ły i gó rzy sty te ren, je -
cha ły śmy wol niej, niż za -
kła da li or ga ni za to rzy i tra sę
skró co no o mniej wię cej
40 km, ale zjaz du! A wła śnie
w zjaz dach czu ły śmy się
i by ły śmy znacz nie lep sze
niż kon ku ren cja. Po za tym nie zdą ży łam
się przez noc zre ge ne ro wać, le d wo sta -
łam na no gach, a or ga ni za to rzy, sę dzio -
wie, eki py tech nicz ne, wszy scy bar dzo
chcie li, że by to przed sta wi ciel ka Fi li pin
sta nę ła na po dium i, co tu du żo mó wić,
tro chę nam prze szka dza li. W koń cu do -
je cha łam ja ko czwar ta, za sad ni czo to
do bry wy nik, ale jed nak pe wien nie do -
syt po zo stał – przy zna je ko lar ka. 

Dwa la ta wcze śniej, na Aka de mic kich
Mi strzo stwach Świa ta roz gry wa nych
w Je le niej Gó rze, w jeź dzie in dy wi du al -
nej na czas rów nież zdo by ła brąz. 

FI LI PI NO TI ME 
– Zda rzy ły się za wo dy w Sta nach Zjed -
no czo nych czy w Azer bej dża nie, jed nak
za zwy czaj ści gam się w Eu ro pie, więc
wy jazd na Fi li pi ny był dość eg zo tycz ny.
Nie ma tam cze goś ta kie go jak punk tu -
al ność. Przy jeż dża my na wy ścig – po je -
dze niu od po wied nio wcze śnie, po roz -
grzew ce, go to wi do star tu – a tam nie ma
nic, ni ko go. Idzie my na tre ning – pu sto.
Ktoś się tyl ko uśmie cha i po wta rza „fi li -
pi no ti me” – śmie je się Brzeź na, któ ra
wła śnie Aka de mic ki mi Mi strzo stwa mi
Świa ta roz po czę ła te go rocz ne wy ści gi. 

Se zon ko lar ski za czy na się ra zem
z wio sną, koń czy za zwy czaj we wrze -
śniu, w tym ro ku bę dzie wy jąt ko wo jed -
nak tro chę dłuż szy – mi strzo stwa świa -
ta od bę dą się w Ka ta rze, gdzie do pie ro

w paź dzier ni ku ro bi się odro bi nę chłod -
niej. Każ dy se zon to oko ło 40 star tów. 

– Naj dłuż szą eta pów kę je cha łam
osiem dni. Nie wy obra żam so bie udzia łu
w To ur de Fran ce, gdzie jest 21 dni star -
to wych. Śnia da nie, wy ścig, re ge ne ra cja,
ma saż i tak w kół ko, na ko niec je dzie już
tyl ko sil na wo la, bo w mię śniach nie wie -
le zo sta je. To jest też strasz nie mę czą ce
psy chicz nie – opo wia da stu dent ka pią te -
go ro ku in ży nie rii śro do wi ska, któ ra gdy
tyl ko nie tre nu je, nie ści ga się i nie jest
aku rat na za ję ciach, sta ra się przy po -
mnieć zna jo mym o swo im ist nie niu.
A w kwe stii naj więk szych spor to wych
ma rzeń do da je: – Pew nie, że ma rzą mi
się igrzy ska, jak każ de mu spor tow co wi.
Na ra zie je stem w sze ro kim 7-oso bo wym
skła dzie do Rio de Ja ne iro, po ja dą praw -
do po dob nie trzy dziew czy ny. Ale nie na -
sta wiam się, co ma być, to bę dzie. 

RO WER W GE NACH 
Wu jek – JAN BRZEŹ NY – był olim pij czy -
kiem w Mont re alu w 1976 r., dwu krot -
nie wy grał To ur de Po lo gne, ośmio krot -
nie Mi strzo stwa Pol ski. Ta ta – FRAN CI -
SZEK BRZEŹ NY – był tym, do któ re go
co dzien nie pod dom przy jeż dża li mło -
dzi ko la rze. Nie tyl ko sam jeź dził, ale
i tre no wał – rów nież swo je cór ki. Bo
dziew czy nom szla ki w ko lar stwie prze -
tar ła naj star sza z czte rech sióstr Brzeź -
nych – PAU LI NA. 

Ko lar stwo szo so we – naj bar dziej dru ży no wy ze spor tów in dy wi du al nych i jej ca łe ży cie. 
MO NI KA BRZEŹ NA, studentka kierunku inżynieria środowiska, opo wia da o ostat nich wy ści gach
i suk ce sach, ma rze niach o star cie na igrzy skach i ro dzin nej ko lar skiej hi sto rii. 
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– Ta ta pró bo wał ją od wieść od te go
po my słu, uwa żał, że to za cięż ki sport
dla dziew czyn, a ko lar stwo ko bie ce by -
ło jesz cze wte dy ma ło po pu lar ne. Za brał
ją na pierw szy tre ning i dał po rząd ny
wy cisk, że by jej się ode chcia ło. Ale Pau -
li na to twar da sztu ka – opo wia da MO NI -
KA, naj młod sza z ro dzeń stwa, na co
dzień ści ga ją ca się ja ko re pre zen tant ka
klu bu MAT ATOM So bót ka. 

Pau li na Brzeź na -Bent kow ska, 45-krot -
na me da list ka mi strzostw Pol ski, za ję ła
ósme – naj lep sze w hi sto rii pol skie go ko -
lar stwa ko biet – miej sce na Igrzy skach
Olim pij skich w Pe ki nie w 2008 r. Ra -
zem sio stry zdo by ły mi strzo stwo Pol ski
w jeź dzie pa ra mi na czas i w jeź dzie dru -
ży no wej na czas. Na po cząt ku obie
dziew czy ny tre no wał ta ta, te raz to Pau -
li na tre nu je Mo ni kę, choć ta ta na dal
cza sem do ra dza. – Od cza sów ta ty du żo
się zmie ni ło, kie dyś tre no wa ło się na wy -
czu cie, dzi siaj wszyst ko jest po mie rzo ne,
każ dy tre ning – prze je cha ny dy stans,
czas, pręd kość, tęt no, rytm pe da ło wa -
nia, moc, tem pe ra tu ra po wie trza i ty siąc
in nych współ czyn ni ków. Sztu ką jest 
być te raz do brym tre ne rem, trze ba to
wszyst ko prze ana li zo wać i wie dzieć,
kie dy dać za wod ni ko wi od po cząć, a kie -
dy po ćwi czyć szyb kość. 

PO CZĄT KI I KRY ZY SY 
Pierw sze za wo dy? – W pią tej kla sie
pod sta wów ki, mo ja szko ła na wet nie
bra ła w nich udzia łu, ale ma ma gdzieś
o nich usły sza ła. Na mó wi łam też dwóch
ku zy nów, że by by ło mi raź niej, po je cha -
łam i wy gra łam. Wte dy tre no wa nie za -
czę ło się na po waż nie, chę ci od ra zu
wzro sły – dziś Mo ni ka tre nu je wła ści -
wie co dzien nie, zi mą na wet dwa ra zy –
ra no ro wer, po po łu dniu bie ga nie al bo
si łow nia. – Naj gor szy jest czas wio sen ny,
kie dy tre nu je my wy trzy ma łość, co dzien -
nie na wet do 5 go dzin. Mię dzy za wo da -
mi – ćwi cze nia i tre nin gi po 2,5 go dzi ny.

W dzień wol ny – go dzin na prze jażdż ka
dla re lak su i „roz je cha nia no gi”, za miast
ma sa żu – opo wia da ko lar ka i śmie je się,
że ro wer jak dziec ko, za wsze i wszę dzie
z nią, a cho dze nie, jak każ de go ko la rza,
strasz nie ją mę czy. – Im cię żej na tre -
nin gu, tym lżej na za wo dach, więc mi -
mo że nie stoi na de mną tre ner z ba tem,
wiem, że mu szę zre ali zo wać plan, nie
od pusz czać. Za wsze jest z tyłu gło wy
świa do mość, że jed na czy dwie za rwa ne
no ce i pra ca wie lu ty go dni pój dzie na
mar ne. 

– W 2011 ro ku star to wa łam do po ło -
wy se zo nu, póź niej mia łam kon tu zję,
prak tycz nie prze sta łam się ści gać, coś
tam ni by tre no wa łam, ale ra czej lek ko.
Mia łam za koń czyć ka rie rę, ale Pau li -
na prze ko na ła mnie, że bym nie re zy gno -
wa ła, i zo sta ła mo im tre ne rem. – Jak się
póź niej oka za ło, by ła to bar dzo do bra 
de cy zja – w 2015 ro ku stu dent ka UPWr
zdo by ła mi strzo stwo Pol ski se nio rek
w kry te riach ulicz nych, dwa zło te me da -
le w jeź dzie dru ży no wej (z sio strą) i szo -
so we gór skie mi strzo stwo Pol ski. 

SPORT IN DY WI DU AL NY, 
ALE DRU ŻY NO WY 
– Ko lar stwo szo so we jest wbrew po zo -
rom dys cy pli ną dru ży no wą, mó wi się
na wet, że to naj bar dziej dru ży no wy ze
spor tów in dy wi du al nych. Na wet naj lep -
szy za wod nik nie po ra dzi so bie na dłu -
gich dy stan sach sam. Do wy gry wa nia
po trze ba spry tu – li der po pro stu je dzie,
ma do je chać do me ty, za cho wać si ły
na waż niej sze ak cje, a że by opór po wie -
trza był jak naj mniej szy, cho wa się za
dru ży ną – opo wia da Brzeź na i do da je,
że w cza sie wy ści gu, zwłasz cza w ko lar -
stwie szo so wym, bar dzo du żo się my śli
i kal ku lu je. 

W MTB, czy li ko lar stwie gór skim, je -
dzie się, ko lo kwial nie mó wiąc, ile fa bry -
ka da ła, na to miast na szo sie li czy się
tak ty ka, trze ba al bo osło nić li de ra, al bo

my śleć, kie dy i jak za ata ko wać, do te go
uwa żać na pe le ton, uni kać kraks. 

I cho ciaż Brzeź na tyl ko w ze szłym se -
zo nie za li czy ła po ła ma ne że bra, wy bi te
zę by i kil ka szwów, po waż niej szych ob -
ra żeń uda wa ło jej się do tej po ry unik -
nąć. I jak twier dzi – pó ki nie wpad nie
na cie bie pe le ton, nie jest źle. A że by
prze trwać w pe le to nie, ćwi czy się ko or -
dy na cję i sta bi li za cję: – Je śli ktoś się boi,
jest au to ma tycz nie spy cha ny do ty łu.
Trze ba umieć się od na leźć w tej gru pie,
za wal czyć o po zy cję – z przo du jest
mnie wy pad ków, wię cej wi dać, ła twiej
za re ago wać na ata ki. Cza sa mi ca ły wy -
ścig wal czy się o ten 2–3 rząd. Bo wia -
do mo – w pierw szym jest za du ży wiatr. 

Do do pin gu i re stryk cyj nych diet pod -
cho dzi z dy stan sem, bo że by brać do ping,
trze ba mieć pie nią dze, i to niema łe, więc
w Pol sce ra czej nie ma te ma tu, a o ile le -
piej wa żyć mniej niż wię cej, to jed nak
przede wszyst kim trze ba dbać o zdro wie. 

– Znam du żo dziew czyn, któ re po pa -
dły w ano rek sję czy bu li mię, bo mó wio -
no im, że jak się od chu dzi ka ro se rię, to
sil nik bę dzie szyb ciej je chał. Z te go, co
mó wią die te ty cy, czę sto moż na wy wnio -
sko wać, że po win ny śmy jeść ma ło, a naj -
le piej wca le. Do pie ro nie daw no spo tka -
łam pierw sze go die te ty ka, któ ry po wie -
dział, że trze ba mieć co spa lać. Ja po
pro stu sta ram się jeść zdro wo – mó wi
Brzeź na, któ ra w ze szłym ro ku zo sta ła
rów nież lau re at ką XIII kon kur su na naj -
lep sze go stu den ta -spor tow ca na Dol -
nym Ślą sku i przy tej oka zji mó wi ła: 
– Uczel nia idzie mi na rę kę i po zwa la
na nie obec no ści. Oczy wi ście po tem mu -
szę nad ro bić za le gło ści, ale mam in dy -
wi du al ny tok na ucza nia, dzię ki cze mu
mo gę za li czać przed mio ty w in nych ter -
mi nach. To bar dzo po ma ga zwłasz cza
w se me strze let nim, kie dy czę ściej mnie
nie ma na uczel ni, niż je stem. Ca ły czas
zgru po wa nia, wy ści gi, trud no by ło by
wszyst ko po łą czyć bez udo god nień. •
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Jak powstaniec 
został weterynarzem

Na sta rych, przed wo jen nych fo to gra -
fiach ze Lwo wa wi dać oka za ły, tyn ko -
wa ny bu dy nek. To Kor pus Ka de tów,
czy li gim na zjum ma te ma tycz no -przy -
rod ni cze, któ re spo śród in nych szkół
wy róż niał wy so ki po ziom i woj sko wa
dys cy pli na. Chło piec, któ ry za czy nał tu
na ukę, dbał o ho nor mun du ru, któ ry
no sił. I wie dział, co zna czą sło wa „oj czy -
zna”, „Pol ska”, „god ność”. 

– Do Kor pu su tra fi łem w 1937 ro ku.
By li śmy oczy wi ście sko sza ro wa ni. Two -
rzy li śmy kom pa nie i plu to ny. Kla sa by -
ła plu to nem, ca ły rocz nik – kom pa nią.
Ale ukoń cze nie tej szko ły nie ozna cza ło,

że trze ba by ło iść do woj ska. Je śli ktoś
wy bie rał ta ką dro gę, to szedł do pod -
cho rą żów ki i od ra zu na dru gi rok omi -
jał go tak zwa ny rocz nik uni tar ny, któ ry
z cy wi li ro bił żoł nie rzy. Ja nie zdą ży łem
zde cy do wać, czy tak jak ta to zo sta nę ofi -
ce rem. 1 wrze śnia 1939 ro ku wy bu chła
woj na – opo wia da Ja ro sław Gra biń ski,
któ re mu ro dzi ce na chrzcie da li Ja ro -
sław, An drzej, Woj ciech i tak na praw dę
ca łe ży cie był Wojt kiem. Na wet w kon -
spi ra cji miał ta ki pseu do nim.

Wy kru sza li się od lat. Tak jak kie dyś
trzy ma li się ra zem, pie lę gnu jąc pa mięć
o wspól nym do świad cze niu, tak dzi siaj

zo sta ły już tyl ko książ ki i tro ska, by oca -
lić z prze szło ści jak naj wię cej, pó ki jesz -
cze jest czas. Umie li się roz po znać w cza -
sie woj ny. Umie li się od na leźć i po woj -
nie, choć w cza sie sta li now skiej no cy
nikt Kor pu sem Ka de tów się nie chwa -
lił. – Ta szko ła po woj nie po pro stu by -
ła tref na – dr Gra biń ski, po pra wia jąc się
w fo te lu, wy mie nia na zwi ska ko le gów,
któ rzy tak jak on po woj nie do tar li do
Wro cła wia. Naj star szy był Olo Bu dzi -
szew ski, ka det z kor pu su w Ra wi czu,
che mik, ad iunkt u pro fe so ra Płasz ka,
kie dy jesz cze uni wer sy tet i po li tech ni -
ka by ły jed ną uczel nią. Prze niósł się

Jest jednym z ostatnich żyjących kadetów – uczniów przedwojennego Korpusu Kadetów 
we Lwowie. Do Wrocławia przyjechał już po wojnie, tutaj skończył studia – weterynarię, tutaj
ożenił się, dochował trójki dzieci, sześciu wnuków i czwórki prawnuków. Doktor JAROSŁAW
GRABIŃSKI, emerytowany wykładowca Uniwersytetu Przyrodniczego.
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póź niej do In sty tu tu Im mu no lo gii i Te -
ra pii Do świad czal nej. Ko lej ny to Ma -
rian So bo ciń ski, ze lwow skiej szko ły, tak
jak Gra biń ski stu dio wał we te ry na rię.
Prze niósł się do Po zna nia, gdzie do szedł
do ty tu łu pro fe so ra. Był też ko lej ny we -
te ry narz – Zby szek Pa ra dow ski, któ ry
tra fił do In sty tu tu On ko lo gii, do Gli -
wic. I ko niarz, chi rurg An drzej Mo dra -
kow ski, któ ry w 1953 ro ku – ja ko le karz
we te ry na rii – za czął pra cę na wro cław -
skim to rze wy ści go wym. I jesz cze póź -
niej szy rek tor i pro rek tor pro fe sor Eli -
giusz Ro szyk, spe cja li sta z za kre su che -
mii rol nej. 

CZAS DO RA STA NIA
Wa ka cje 1939 ro ku. Sier pień był upal -
ny, jak ca łe la to. Zwy kle do szko ły zjeż -
dża li z do mów na kil ka dni przed roz -
po czę ciem ro ku szkol ne go, ale w tym
ro ku do do mu w Ostro wii Ma zo wiec -
kiej przy szło za wia do mie nie, by wstrzy -
mać się z wy sła niem sy na. 

– Ta to, któ ry był ofi ce rem w stop niu
ma jo ra, zo stał zmo bi li zo wa ny. Był do -
wód cą kom pa nii szko le nio wej w szko le

pod cho rą żych pie cho ty
w Ko mo ro wie ko ło Ostro -
wii, a przy dział do stał do
Wil na, do Puł ku Le gio -
nów Pie cho ty. Po że gna li -
śmy go na dwor cu. I już
ni gdy wię cej się nie zo ba -
czy li śmy. Ostat nia kar ta
od nie go przy szła z obo zu
w Ko ziel sku. W grud niu.
Nie wiel ka, ta ka od kryt ka,
jak mó wią Ro sja nie, na pi -

sa na by ła w paź dzier ni ku lub li sto pa dzie
1939 ro ku. Ta to mar twił się, jak prze ży -
je my zi mę, czy ma my opał. I na pi sał ta -
kie dziw ne zda nie „nie jedź cie do Jadź -
ki, bo tam nie bę dę mógł was szu kać” 
– opo wia da Gra biń ski i już nie mu si do -
po wia dać, że je go oj ciec Fe li cjan Igna -
cy, ma jor, zgi nął za bi ty strza łem w tył
gło wy w chłod ny, kwiet nio wy po ra nek
w le sie ka tyń skim. Nie do wie dzie li się
te go ani z li sty na zwisk opu bli ko wa nej
przez Niem ców po ata ku III Rze szy na
Ro sję So wiec ką i od kry ciu zbrod ni ka -
tyń skiej, ani z pierw szej li sty pu bli ko wa -
nej w Lon dy nie przez śro do wi ska emi -
gra cyj ne. Praw dę Ja ro sław Gra biń ski
z ma mą po zna li do pie ro z dru giej lon -
dyń skiej li sty. 

– Jadź ka, o któ rej ta to pi sał na tej
ostat niej kart ce pocz to wej, to by ła mo -
ja cio cia, żo na mo je go chrzest ne go.
Wu jek, Hen ryk Prac ki, był ka pi ta nem.
Nie ma go na li ście ka tyń skiej, ale ni gdy
go nie od na leź li śmy. Cio cia miesz ka ła
w czę ści, któ rą 17 wrze śnia za ję li So wie -
ci, więc oj ciec miał chy ba na dzie ję na ja -
kąś wy mia nę. Że ich wy pusz czą z te go
obo zu do do mów... – głos dr. Gra biń -
skie go za wie sza się na chwi lę. Po ko lej -
nym od de chu, nie tak głę bo kim jak by
się chcia ło, bo z wie kiem ast ma się przy -
plą ta ła, opo wieść o wo jen nych ko le jach
lo su ka de ta z lwow skie go kor pu su znów
za czy na się snuć. Dzień po dniu, ty dzień
po ty go dniu jak na przy spie szo nym fil -
mie, bo jak w cią gu kil ku go dzin opo -
wie dzieć ko muś swo je ży cie w tym naj -
bar dziej dra ma tycz nym mo men cie? 

Pierw sze bom bar do wa nie prze żył
wca le nie 1 wrze śnia, ale kil ka dni póź -
niej. Nad ko sza ry i blo ki, gdzie miesz -
ka ły ro dzi ny ofi ce rów, nad le ciały nie -
miec kie sa mo lo ty bom bo we, hen kel 111.
Ca ła eska dra. Któ ryś z nich zrzu cił ła -
du nek na war tow nię. Śmierć kil ku osób
tyl ko przy spie szy ła de cy zję o ewa ku acji.
Pod sta wio no im fur man ki, na któ re ko -
bie ty z dzieć mi, z wa liz ka mi, w któ rych
by ły naj po trzeb niej sze rze czy i te, któ re
da się spie nię żyć, je śli bę dzie ta ka po -
trze ba, ru szy ły w nie zna ne. 

Je cha li no ca mi. Na wschód, nie wie -
dząc, że za kil ka dni wkro czy tam Ar mia
Czer wo na. Do je cha li pra wie do Brze -
ścia, gdzie aku rat Niem cy ata ko wa li
twier dzę. Ale kie dy do mia sta wkro czy li
Ro sja nie, to pa ni Gra biń ska, nie cze ka jąc
na wspól ną de fi la dę od bie ra ną przez ge -
ne ra łów We hr mach tu i Ar mii Czer wo -
nej, wy szu ka ła wóz, któ rym za czę li ucie -
kać tam, skąd przy je cha li. Na za chód. 

– Do tar li śmy w oko li ce War sza wy.
Nad Świ der, do mły na wod ne go, gdzie
miesz ka ła ma my ko le żan ka ze szko ły.
Tam do tar ła też z Grod na sio stra ma -
my z có recz ką. Cze ka li śmy, bo Niem cy
za mknę li War sza wę i ni ko go nie wpusz -
cza li do mia sta. Trwa ło to ja kieś 2–3 ty -
go dnie. Prze ży li śmy na wet na pad ban -
dyc ki w no cy. Ma ru de rzy woj sko wi
w mun du rach, z ka ra bi na mi, za bra li
mo jej ma mie wa li zecz kę, w któ rej tro -
chę pie nię dzy mia ła i ja kieś ak cje elek -
trow ni w Gród ku Ja giel loń skim. A jak
już Niem cy otwo rzy li mia sto, to ru szy -
li śmy do War sza wy – opo wia da Ja ro sław
Gra biń ski. 

CZAS PRÓ BY
W tej War sza wie tak na praw dę miesz -
ka li po ro dzi nie i zna jo mych. Na sto let ni
Woj tek i je go ma ma szyb ko za czę li
miesz kać osob no. Żo na ofi ce ra na wią za -
ła kon tak ty z Ko men dą Głów ną – naj -
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pierw ZWZ, a póź niej AK. Pro wa dzi ła
lo ka le na od pra wy, mia ła do ku men ty
na róż ne na zwi ska. W jed nym z tych
miesz kań był ukry ty po kój – za sza fą...
Syn wie dział o tym, ale jak przy sta ło
na ka de ta, wie dział też, że są spra wy,
o któ rych się nie roz ma wia. Choć prze -
cież kie dyś w jed nym z tych miesz kań
kon tak to wych ma ma po ka za ła mu ma -
ły, ha fto wa ny sztan dar, któ ry miał do -
trzeć do An glii, do pol skich lot ni ków.
Dzi siaj ten sztan dar jest w Mu zeum Si -
kor skie go w Wiel kiej Bry ta nii. 

Ko le gę ze szko ły spo tkał któ re goś
dnia przy pad ko wo na uli cy. A jak za czę -
li się szu kać, to szyb ko oka za ło się, że
jest ich sze ściu. Zna czy sek cja. W sam
raz do pro wa dze nia szko leń. 

– Oj ciec jed ne go z ko le gów, puł kow -
nik Kle pacz, stał wy so ko w ZWZ-ie.
Struk tu ry pod ziem ne za czę li two rzyć
jesz cze przed ka pi tu la cją War sza wy,
kie dy już wia do mo by ło, że pierw szy
etap woj ny prze gra li śmy. I wia do mo
by ło, że mi mo dwóch lat szko ły, są nam
po trzeb ne szko le nia, bo szyb ko za czę li -
śmy mieć kon kret ne za da nia do wy ko -
na nia – wspo mi na dr Gra biń ski. 

Za da nia wy wia dow cze w oku po wa nej
War sza wie wbrew po zo rom wca le nie
by ły ła twe. Ich za da niem by ło ob ser wo -
wa nie nie miec kich ko szar, spi sy wa nie
licz by aut wjeż dża ją cych i wy jeż dża ją -
cych, ich nu me rów re je stra cyj nych,
sym bo li. Przez kil ka go dzin i to tak, by

nie zwró cić na sie bie uwa gi. Na kart ce,
trzy ma nej w kie sze ni spodni lub kurt ki. 

Uczy li się re gu la mi nów, skła da nia
bro ni, in struk cji, za sad. Skła da li uro czy -
stą przy się gę – ślu bo wa li bia ło -czer wo -
nej, że bę dą wal czyć o Oj czy znę do ostat -
niej kro pli krwi. 

– By li śmy pod do wódz twem po rucz -
ni ka „Da na”. Do dzi siaj nie uda ło się ni -
ko mu z nas usta lić je go praw dzi we go
na zwi ska, zda je się, że był sa pe rem. Spo -
ty ka li śmy się w ko ście le przy pla cu Zba -
wi cie la. I to tam do sta wa li śmy przy dział
za dań do wy ko na nia – opo wia da daw -
ny ka det, któ re go szyb ko skie ro wa no 
na szko le nie do taj nej pod cho rą żów ki
„Agry ko la”. Skoń czył ją wraz z ko le ga -
mi w dniu, w któ rym do tar ła do War -
sza wy wia do mość o klę sce ge ne ra ła Pau -
lu sa pod Sta lin gra dem. Był sty czeń 1943
ro ku. Nie wie dzie li, że za dwa la ta War -
sza wa bę dzie mo rzem wy pa lo nych ru in. 

Woj tek Gra biń ski zo stał ad iu tan tem
„Da na”, ale krót ko po tym awan sie zo -
stał aresz to wa ny. Sy pał je den z ko le gów,
któ ry wpadł i nie wy trzy mał tor tur. 
– Ale szczę ście w nie szczę ściu, że znał
mnie ja ko Wojt ka, a nie pod imie niem
z ofi cjal nych do ku men tów, czy li ja ko
Ja ro sła wa. Kie dy ge sta po przy szło do
stró ża, py ta li o Woj cie cha Gra biń skie -
go. A po nie waż usły sze li, że ta kie go tu
nie ma, to aresz to wa li mo ich dwóch
wu jów, któ rych wy wie zio no do Da -
chau... – star szy pan po pra wia fi li żan kę

sto ją cą na nie wiel kim sto li ku i po chwi li
do da je: – Stróż, by mnie ostrzec, wy -
szedł aż na przy sta nek tram wa jo wy. 

Szyb ko oka za ło się, że śledz twa nie
wy trzy mał Zbi gniew Czer nie wicz. Pod -
zie mie wy da ło na nie go wy rok za zdra -
dę. Chło pa ka ukry wa ły przed Niem ca -
mi i mat ka, i sio stra. Ukry wa ły też przed
ty mi, któ rzy mie li wy ko nać wy rok.
Aresz to wa no wte dy m.in. Jul ka Kle pa -
cza, któ re mu uda ło się uciec z trans por -
tu do Au schwitz – to on po po wro cie do
War sza wy po wie dział im, kto sy pał...
Zbysz ka wy tro pi ła gru pa eg ze ku cyj na.
Cięż ko ran ny zmarł w szpi ta lu, nie
ujaw nia jąc żad ne go na zwi ska. 

Gra biń ski wpadł w lu tym 1943 ro ku.
Tra fił na Szu cha wprost z miesz ka nia
Włod ka Ra da jew skie go, gdzie Niem cy
zor ga ni zo wa li „ko cioł”. Miał szczę ście.
Nic przy so bie nie miał. Pró bo wał tłu ma -
czyć, że przy szedł do ko le gi po książ ki,
ale to dzię ki mat ce wy szedł na wol ność
po sze ściu ty go dniach – z rąk ge sta pow -
ców wy ku pi ła go Ko men da Głów na.
Cięż ko po bi ty, z go rącz ką, ale ży wy.

W ukry ciu cze kał na pod ro bio ne do -
ku men ty, z któ ry mi miał wy je chać po -
za Ge ne ral ną Gu ber nię. 

CZAS WAL KI
Pa rę dni przed 1 sierp nia 1944 ro ku cze -
kał na roz kaz, gdzie ma się sta wić. W koń -
cu przy szła wia do mość: miesz ka nie
na ty łach pla cu Na ru to wi cza. Przy dział
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Lwów, uroczystości wojskowe – przemarsz oddziału kadetów przez miasto

FO
T.

 N
N,

 Z
BI

O
RY

 O
ŚR

O
DK

A 
KA

RT
A 

Wykładowcy I Korpusu Kadetów w oczekiwaniu na przyjazd Marszałka
Józefa Piłsudskiego, patrona szkoły, w środku z kapeluszem w ręku stoi
prof. Bolesław Stachoń, nauczyciel historii



GŁOS UCZELNI, maj 2016

„Basz ta”. Z te go punk tu zbiór ki na Mo -
ko tów, na uli cę Kra sic kie go. Gdzieś dwie -
ście me trów od uli cy Odyń ca by ła opusz -
czo na wil la, gdzie był ma ga zyn bro ni.
Ja ko sek cja pod cho rą żych kom pa nii 
B -1 czwar te go plu to nu mie li roz kon ser -
wo wać broń. Przed go dzi ną „W”. 

– 1 sierp nia na sza dru ży na spe cjal na
pod cho rą żych, w czwar tym plu to nie,
do sta ła sto sun ko wo do bre uzbro je nie,
bo wy rzut nię poci sków prze ciw czoł go -
wych Pia ta z sze ści oma po ci ska mi! By -
łem pierw szym amu ni cyj nym. Dzi dek,
pseu do nim „Ko buz”, czy li Boh dan Sta -
niew ski, był ce low ni czym i „Głaz”, czy li
Piotr Ha ase, był dru gim amu ni cyj nym.
„Ko buz” miał pi sto let „Colt”, pa rę gra -
na tów i pa rę bu te lek za pa la ją cych, więc
to nie tak źle by ło – wspo mi na dr Gra -
biń ski. 

Pa rę mi nut przed pią tą prze szli do bu -
dyn ku, w któ rym miesz ka li ro dzi ce je go
na rze czo nej, któ rą po znał w swo im od -
dzia le – w cza sie po wsta nia by ła sa ni ta -
riusz ką od dzia łu „Ru cza ja” w Śród mie -
ściu. Kie dy zo ba czy li pierw szy nad la tu -
ją cy sa mo lot nie miec ki, już wie dzie li, że
dla nich za czę ła się praw dzi wa wal ka.

Ale ich chrzest bo jo wy miał do pie ro 
na dejść – w miesz ka niu ma gi stra Gą sec -
kie go, au to ra re cep tu ry słyn nych „Ko -
gut ków”, prosz ków na ból gło wy, a więc
po sta ci zna nej nie tyl ko w War sza wie.
Pan Gą sec ki na wet ich po czę sto wał prze -
cho wa nym na wy jąt ko wą oka zję fran cu -
skim ko nia kiem (na wet nie przy pusz -
czał, że ten ko niak dzie cia kom, któ rym
go po da, bę dzie sma ko wał my dli na -
mi...). 

W miesz ka niu urzą dzi li sta no wi sko
ognio we. W po ko ju na roż nym wy ję li
okna, że by się szy by nie po tłu kły. 

– Do okna przy su nę li śmy stół, a na
blat, że by się nie po ry so wał, po ło ży li -
śmy ma te rac. Jesz cze tyl ko ka ra bin ma -
szy no wy, roz su nię te fi ran ki. I cze ka my.
Od stro ny Ra ko wiec kiej, Pu ław ską,
pod je chał czołg. Wy strze lił w na szą
stro nę, ale po cisk wy buchł w mu rze
i na szczę ście, tyl ko nas ogłu szy ło. Ni -
ko mu nic się nie sta ło – Ja ro sław Gra -
biń ski opo wia da o tam tych dra ma tycz -
nych dniach w War sza wie, sta ran nie
do bie ra jąc sło wa, któ re i tak nie od da -
dzą te go, co czu li, gdy gi nął ko le ga, czy
się ba li, czy my śle li o przy szło ści. 

O tam tych go dzi nach, ak cjach, tru -
pach, roz ka zach, o za chły śnię ciu się
wol no ścią i o tym, jak to jest zo ba czyć
sza leń stwo lu dzi, któ rzy prze ży li tyl ko
dla te go, że scho wa li się pod sto sa mi ciał
za mor do wa nych są sia dów, opo wie dział
kil ka lat te mu Mag da le nie Mią zek z Mu -
zeum Po wsta nia War szaw skie go. To by -
ła dłu ga roz mo wa, ale prze cież każ dy
wie, że na wet na dwu dzie stu stro nach
nie da się zmie ścić kil ku lat ży cia. 

– Naj gor sze jed nak przy szło, kie dy
do sta li śmy roz kaz zej ścia do ka na łów.
Mie li śmy się prze bić do Śród mie ścia, by
tam da lej wal czyć. Był 27 wrze śnia i na -
wet nie wie dzie li śmy, że cze ka nas zej -
ście do pie kła – dr Gra biń ski milk nie na
chwi lę, jak by znów prze ży wał naj dłuż -
sze 20 go dzin swo je go ży cia. Nie, nie
czuł smro du. Ani ka na łów, ani tru pów
tych, któ rzy w te cze lu ście ze szli przed
ni mi i zgi nę li ro ze rwa ni nie miec ki mi
gra na ta mi. 

– Do szli śmy do miej sca, gdzie by ły
wor ki z ce men tem, wrzu co ne i za la ne
wo dą. Zro bi ła się z nich ścia na nie do
prze by cia. Wo da by ła już wy so ko, więc
mu sie li śmy wra cać. Gdzieś nam zgi nę li
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prze wod ni cy. Szli śmy więc rów nym po -
zio mem wzdłuż Pu ław skiej, po tem w dół
gdzieś bar dzo ostro i znów w wo dę.
Niem cy za czę li wrzu cać gra na ty. Za czę -
ła przy bie rać wo da. Ktoś po wie dział, że
za czy na ją za le wać ka na ły. Nikt nie po -
my ślał, że to deszcz, prze cież wo do cią gi
nie dzia ła ły... I wy bu chła pa ni ka. W ka -
na łach. Ktoś za czął strze lać. Czu ję, że
pły ną po de mnie ja kieś zwło ki, a wo da
po wo li pod cho dzi do gó ry... I w tym
nie wy obra żal nym cha osie i ciem no -
ściach mó wię do ko le gi z od dzia łu:
„Słu chaj, co fa my się, wra ca my”. Bo
wszy scy rwa li do przo du, do wła zu.

Za czę li wo łać „pa trol bo jo wy”. Lu dzie
się roz su wa li. A oni ru szy li w kie run ku
otwar te go wła zu, do któ re go Niem cy
wrzu ca li co chwi lę gra na ty. Uda ło im się
prze biec. I szli. Strasz nie dłu go. My śle li,
że do trwa ją do no cy i wte dy wy rwą się
ja koś... – Ale za czę li nad cho dzić in ni
i z gó ry po pol sku ktoś za czął wo łać, że
się Mo ko tów pod dał, że by wy cho dzić.
Po je dyn czo. Wszy scy wy szli, tyl ko Gra -
biń ski z ko le gą sie dzie li w ma lut kim ko -
ry ta rzy ku i cze ka li. Na wet nie wie dzie li
na co. – Aż uświa do mi li śmy so bie, że ni -
gdy wię cej słoń ca nie zo ba czym... Zo sta -
wi li śmy broń w ka na le i wy szli śmy. Po -
ma gał nam ja kiś żoł nierz, pod ko niec

nas wy cią gał. Każ dy był za bło co ny, za -
chla pa ny. Ja kiś ge sta po wiec, bo z czar -
nym oto kiem i z tru pią głów ką, ro bił 
le icą zdję cia każ de mu i pod ścia ną nam
ka za li sta nąć – Ja ro sław Gra biń ski jak by
znów stał pod tą ścia ną. Czy to dla te go,
że o je den właz da lej tych, któ rzy wy szli
z ka na łów, wszyst kich Niem cy roz strze -
la li? Po nad stu po wstań ców. 

– Ja mia łem szczę ście. Żoł nierz, któ ry
roz bra jał i rzu cał broń na ster tę, wziął
ja kąś pusz kę po ma lo wa ną na woj sko wy
ko lor i we tknął mi do chle ba ka. By łem
za ła ma ny. My śla łem, że za raz nas za bi -
ją i na wet nie za sta na wia łem się, co on

mi po dał. Niem cy nas usta wi li, po li czy -
li, ka za li od dać no że, broń i in ne rze czy,
ja kie kto tam ma. Aż w koń cu po pro wa -
dzi li na Po le Mo ko tow skie. Stam tąd
mie li śmy wy ru szyć da lej. I to w tej dro -
dze oka za ło się, że ta pusz ka nie miec ka
to by ła kon ser wa mię sna. Ten żoł nierz
wie dział, że cze ka ich dłu ga dro ga. Naj -
pierw do obo zu przej ścio we go, a po tem
wa go na mi do Ber li na Haupt bahn hof,
a stam tąd do Bre mer fer de ko ło Bre my.
Kie dy wy pro wa dza no ich z dwor ca,
w ko lum nach, dzie cia ki z Hi tler ju gend
ob rzu ci ły ich gru da mi bło ta i koń skim
na wo zem, wrzesz cząc „Ban di ten!”. 

Do szli do obo zu Sand bo stel, sta lag X B. 

– A tam zdu mie nie. Zo ba czy li śmy
bo isko i mło dzież gra ją cą w pił kę noż -
ną na tym bo isku. Kie dy nas do strze gli,
pod bie gli do dru tów i za czę li krzy czeć:
„Bo ha te ro wie! Po wsta nie War szaw skie!
My wszyst ko o was wie my!” – star szy
pan w fo te lu po raz ko lej ny pro po nu je
ka wę. – To by li Po la cy z 1939 ro ku. Pod -
cho rą żo wie. Ale w obo zie by li też Ame -
ry ka nie, An gli cy, Fran cu zi, Wło si, Ser -
bo wie, Ju go sło wia nie. 

CZAS WOL NO ŚCI
Przy szła do pie ro 26 kwiet nia. Wy zwo -
li ła ich Dy wi zja Strzel ców Szkoc kich.
Or kie stra – jak na fil mach – z kob za mi,
w spód nicz kach w kra tę. Resz ta woj ska
to ro bot ni cy z Lon dy nu – cock neye. – Ale
mło dzi, faj ni, tyl ko też ze ga rek ukra dli
jed ne mu z ofi ce rów, któ ry ich wi tał... Po -
rząd ny, szwaj car ski ze ga rek zdję li z rę ki 
– Woj ciech Gra biń ski w koń cu się uśmie -
cha, do da jąc, że jak wi dać, nie tyl ko Ro -
sja nie kra dli ze gar ki. 

Już wol ny, za cho ro wał na ty fus. Szpi -
tal, po tem ko lej ny obóz – w stre fie ame -
ry kań skiej, dla re kon wa le scen tów. Do
Pol ski wró cił je sie nią 1945 ro ku. Tak
na praw dę tyl ko po to, by od szu kać na -
rze czo ną i na mó wić ją, by wy je cha li ra -
zem na Za chód. Są mło dzi, prze ży li, po
co im ta Pol ska, gdzie jak mó wią, wciąż
za bi ja ją...

– Jesz cze w cza sie oku pa cji zda łem
ma łą ma tu rę na taj nych kom ple tach.
Do tar łem do Ję drze jo wa do przy szłych
te ściów, któ rzy tam się do sta li po po -
wsta niu. Oby dwo je by li na uczy cie la mi,
on był dy rek to rem kur sów dla do ro -
słych, gdzie w cią gu jed ne go ro ku ro bi -
ło się dwa la ta li ce al ne i ma tu rę. To
prze sze dłem tam i w 1946 ro ku w ma ju,
jak zda łem już peł ną ma tu rę, przy je cha -
łem do Wro cła wia na we te ry na rię. Tu -
taj w 1947 ro ku wzię li śmy z żo ną ślub.
W tym sa mym ro ku zdo by łem miesz -
kan ko, póź niej prze nio słem się do dru -
gie go, więk sze go, i tam od te go cza su,
od 1951 ro ku, ży ję. Wciąż ży ję – ka det
Kor pu su Ka de tów ze Lwo wa wsta je po -
wo li z fo te la i pod cho dzi do re ga łu
z książ ka mi. Na pół ce są bez cen ne pa -
miąt ki: książ ka o nim i je go ko le gach
i ich udzia le w Po wsta niu War szaw -
skim. Do wód, że by li. Dla tych, co zo -
sta ją. •

Budynek, w którym mieścił się I Korpus Kadetów we Lwowie
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KRONIKA WYDARZEŃ

70-lecie Wydziału 
Przyrodniczo-Technologicznego 

Głównym punktem
uroczystości było
wręczenie doktoratu
honoris causa
prof. FRANCISZKOWI
ADAMICKIEMU. Dyrektor
Instytutu Ogrodnictwa
w Skierniewicach
od początku swojej pracy
naukowo-badawczej
zajmuje się
zagadnieniami
przechowalnictwa
warzyw. 

Medal „Za zasługi dla Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu”
otrzymał RAFAŁ DUTKIEWICZ. 

Odznaki „Za zasługi 
dla Uniwersytetu
Przyrodniczego 
we Wrocławiu” wręczono
natomiast prof. JERZEMU
LANGEROWI,
KRZYSZTOFOWI
GAWĘCKIEMU,
HENRYKOWI
ZAMOJSKIEMU,
ARTUROWI
TORONOWSKIEMU
i EDWARDOWI
TARGOSZOWI. 

Wydział Przyrodniczo-Technologiczny swoje 70-lecie
świętował 4 i 5 grudnia. Jako Wydział Rolniczy został utworzony
w listopadzie 1945 roku, dzięki usilnym staraniom
prof. Tadeusza Konopińskiego, jednak jego korzenie tkwią
w tradycji lwowskich nauk rolniczych i sięgają aż 1856 roku.

WYRÓŻNIENIA, 
NAGRODY, 
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Dziekan prof. ADAM
SZEWCZUK wręczył także
medale za zasługi 
dla wydziału, 
a przedstawiciele
zaprzyjaźnionych wydziałów
innych uczelni i instytucji
złożyli na jego ręce
gratulacje, podziękowania
za współpracę i symboliczne
prezenty.

HONORY
GRZEGORZ DZIK, konsul
honorowy Ukrainy we Wrocławiu
i prezes zarządu IMPEL SA,
otrzymał natomiast
„Kryształową Różę”.

Uczelni został z kolei
przyznany medal „Zasłużony

działacz Wrocławskiej Rady
Stowarzyszeń Naukowo-

-Technicznych NOT”
za wieloletnią aktywną

współpracę na polu nauki
i techniki. 

Uroczystość uświetnił występ Chóru Uniwersytetu Przyrodniczego we
Wrocławiu pod dyrekcją ALANA URBANKA, z którym wystąpili także
soliści AGNIESZKA PRZEKUPIEŃ i MICHAŁ GASZ.

Na uroczystym
absolutorium 5 grudnia
dyplomy ukończenia
studiów odebrali
absolwenci Wydziału
Przyrodniczo-
-Technologicznego.
Z wyjątkowym wykładem
na temat rolnictwa
w sztuce i muzyce
wystąpił prof. MARCIN
KOZAK, który wraz
ze swoim rockowym
zespołem („Prof. Marcin
Kozak i asystenci”)
wykonał też kilka
utworów, w tym 
– ze specjalną dedykacją
dla absolwentów 
– „Pokolenie” zespołu
Kombii.
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Nie tylko o nowoczesnym
rolnictwie

DOBRA 
WSPÓŁPRACA
Nie ma dzisiaj liczącego się uniwersytetu i badań o globalnym znaczeniu bez współpracy
międzynarodowej. Nie ma też międzynarodowych konferencji i staży bez sprawnej organizacji,
czasu spędzonego na wysyłaniu maili, odpowiadaniu, potwierdzaniu, rezerwowaniu i zamawianiu.

E– EUCARPIA Ce re als Se cion to by ło
ogrom ne przed się wzię cie or ga ni za cyj -
ne – go ści z róż nych kra jów, róż nej ran -
gi, z róż ną zna jo mo ścią ję zy ków. Przy go -
to wa nia za czę li śmy pół ro ku przed sa mą
im pre zą. Już wte dy trze ba by ło wy słać
za pro sze nia do go ści z Ukra iny, Bia ło -
ru si, Ro sji, że by mo gli wy stą pić o wi -
zy – mó wi dr SYL WIA  LE WAN DOW SKA

z Ka te dry Ge ne ty ki, Ho dow li Ro ślin
i Na sien nic twa na Wy dzia le Przy rod ni -
czo -Tech no lo gicz nym, któ ra ko or dy no -
wa ła or ga ni za cję tej kon fe ren cji, ale rów -
nież wie lu in nych spo tkań w mię dzy na -
ro do wym gro nie. 

EUCARPIA cie szy ła się du żym za in te -
re so wa niem na ukow ców na co dzień
zaj mu ją cych się wie lo aspek to wy mi ba -

da nia mi ży ta. Jak pod kre ślał go spo darz
spo tka nia, prof. HEN RYK BU JAK, w ostat -
nich la tach na stą pił im po nu ją cy po stęp
w dzie dzi nie ge ne ty ki i ge no mi ki ro ślin,
w tym rów nież ży ta, a na sa mej kon fe -
ren cji za pre zen to wa no sze ro kie wy ko -
rzy sta nie współ cze snych osią gnięć ge ne -
ty ki w je go prak tycz nej ho dow li, co ma
istot ny wpływ na kre owa nie po stę pu



GŁOS UCZELNI, maj 2016

57

bio lo gicz ne go te go ga tun ku. Po ru szo no
kwe stie me tod ho dow li ga tun ku Se ca le
ce re ale, źró deł zmien no ści ge ne tycz nej,
no wych na rzę dzi mo le ku lar nych, od -
por no ści na cho ro by i to le ran cji na stre -
sy abio tycz ne czy cy to gene ty ki. 

– Zde cy do wa nie naj trud niej sze jest
prze wi dze nie wszyst kie go, by cie go to -
wym na każ dą sy tu ację, awa rię, pro -
blem. Al bo przy naj mniej na więk szość.
Z pew no ścią waż ne są tu taj ce chy cha -
rak te ru, kwe stie oso bo wo ścio we – trze -
ba być ela stycz nym, umieć wczuć się
w sy tu ację in ne go czło wie ka. I za cho wy -
wać się tro chę jak go spo darz na we se -
lu – do każ de go po dejść, za py tać, za ga -
dać. A lu dzie są róż ni, nie za wsze otwar -
ci i ga da tli wi od pierw sze go zda nia.
Jed nak „za opie ko wa ni” go ście wy jeż -
dża ją za wsze za do wo le ni – przy zna je 
dr Le wan dow ska, któ ra od kil ku lat 
jest rów nież głów nym ko or dy na to rem
współ pra cy wy dzia łu z Niem ca mi. Zna -
ko mi cie mó wi nie tyl ko po nie miec ku,
ale i po an giel sku. 

– Kie dy ro bi łam dok to rat z na uk rol -
ni czych, pra co wa łam w szko le ja ko na -
uczy ciel an giel skie go i rów no cze śnie
koń czy łam za ocz nie fi lo lo gię an giel ską.
A w do mu mia łam ma łe dziec ko – jak
sa ma do da je, do bra or ga ni za cja cza su
i de ter mi na cja po zwo li ły osią gnąć wy -
zna czo ne ce le, ale na pew no nie uda ło -
by się bez po mo cy ma my. – Ma ma
wpo iła mi, że na pew nym eta pie ży cia
na uka jest naj waż niej sza. No i am bi cja
zro bi ła swo je. 

Na uczel ni go ści li nie daw no pre zy dent
Sak soń skie go Urzę du do spraw Śro do -
wi ska, Rol nic twa i Geo lo gii w Dreź -
nie – NOR BERT EICH KORN, kie row nik
dzia łu rol nic twa – dr EBER HARD BRÖHL
i przed sta wi ciel ka dzia łu ochro ny śro do -
wi ska – dr EWA ME INL SCH MIDT. Zwie -
dzi li kli ni ki i la bo ra to ria Wy dzia łu Me -
dy cy ny We te ry na ryj nej, la bo ra to rium
wo dy i la bo ra to ria Ka te dry Ge ne ty ki,
Ho dow li Ro ślin i Na sien nic twa oraz Ka -
te dry Ochro ny Ro ślin. Uczel nia od lat
współ pra cu je z urzę dem w Dreź nie w ra -
mach wy mia ny la bo ran tów i pra cow ni -
ków na uko wych. Na si stu den ci jeż dżą do
Nie miec na prak ty ki, a spe cja li ści obu
stron pro wa dzą go ścin ne wy kła dy u part -
ne ra. Pod ko niec paź dzier ni ka BIR GIT
PÖLITZ mó wi ła o szkod ni kach rze pa ku
w Sak so nii i o bie żą cych dzia ła niach

w tam tej szym rol nic twie, a dr MI CHA EL
KRA ATZ opo wie dział o pro gno zo wa niu
ob ja wów szkod ni ków i cho rób. 

Dzię ki ję zy ko wym kom pe ten cjom 
dr Syl wia Le wan dow ska by ła też opie ku -
nem stu den tów na za gra nicz nych prak -
ty kach w Niem czech: – Stu den ci rol nic -
twa i ogrod nic twa co ro ku wy jeż dża ją
w cza sie wa ka cji na prak ty ki za wo do we
do Kol litsch i Pil l nitz. W 2011 ro ku po -
je cha łam z ni mi, te raz już tyl ko or ga ni -
zu ję ta kie wy jaz dy. Cie szy mnie bar dzo,
że chęt nych stu den tów jest co raz wię cej.

Za wsze wra ca ją bar dzo za do wo le ni,
z gło wa mi peł ny mi no wej wie dzy. 

Swo je do świad cze nia pod su mo wu je
na to miast tak: – Emo cje i stres zwią za -
ne z przy go to wa niem kon fe ren cji czy
wi zy tą za gra nicz nych go ści wy cho dzą
ze mnie po ich wy jeź dzie, wte dy mu szę
od po cząć, dojść do sie bie, zre lak so wać
się. Jed nak naj więk szą na gro dą za tę
pra cę jest za do wo le nie go ści i ten mo -
ment, kie dy w ostat ni dzień pod cho dzi
do mnie szef i mó wi „Syl wia, bar dzo ci
dzię ku ję, by ło świet nie”. •

IN TER NA TIO NAL CON FE REN CE ON RYE BRE EDING 
AND GE NE TICS EUCARPIA CE RE ALS SE CION:

26
wy kła dów

44 
pra ce

111
na ukow ców 

z Nie miec, Ka na dy, Sta nów Zjed no czo nych, 
Ro sji, Bia ło ru si, Li twy, Ukra iny, Fin lan dii i Pol ski

3
dni
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Hospicjum ma wiele twarzy. 
Jedną z nich jest Milena Dudek

MAŁE 
NIESZCZĘŚCIA 

POTRZEBNE 
DO SZCZĘŚCIA

To z myślą o takich dzieciach, jak 8-letnia MILENKA, zbieramy pieniądze podczas corocznego
koncertu charytatywnego. O odwadze i radości, o małych bitwach i zwycięstwach oraz przypadkach,
które wbrew pozorom nie są przypadkami, opowiada mama dziewczynki BOGUMIŁA DUDEK. 

MMi len ka ma 8 lat. Uwiel bia plan szów ki.
W tym ro ku pój dzie do I Ko mu nii
Świę tej. Tak jak in ne, zdro we dzie ci.
Uczy się zresz tą tak sa mo, jak jej ko le -
żan ki i ko le dzy, tyl ko że nie w szko le,
a w do mu. I gra w pił kę noż ną. A do -
kład niej jest bram kar ką: ra zem z bra tem
Ada mem, któ ry ko cha sport. 

– Jak ich pierw szy raz zo ba czy łam na
bo isku, to mi ser ce sta nę ło. Adam z Mi -
le ną w wóz ku bie gał od słup ka do słup ka,
bo ra zem bro ni li bram ki – Bo gu mi ła
Du dek ze śmie chem przy zna je, że wca le

jej wte dy do śmie chu nie by ło, bo już 
wi dzia ła ocza mi wy obraź ni, jak Adam
prze wra ca się ra zem z Mi le ną i wóz kiem. 

– Eeee, bez ry zy ka nie ma za ba wy, co
nie, Mi len ka?! – sym pa tycz ny 18-la tek
przy tu la się do naj młod szej sio stry i już
sta je się ja sne, dla cze go ich ma ma, kie dy
cza sem coś ją kłu je, coś się w niej tłu cze
i spo ko ju nie da je, się ga po nie wiel ką
ksią żecz kę w ciem no ró żo wej okład ce.
Z wier sza mi księ dza Ja na Twar dow skie -
go, pod pi sa nej jesz cze jej pa nień skim na -
zwi skiem Sto kło sa. Je den jest szcze gól ny,

bo le czy w chwi lach, gdy rę ce opa da ją
i nie jest do śmie chu. 

– Skse ro wa łam ten wiersz – już po
chwi li obie czy ta my. Bo gu mi ła Du dek
z ksią żecz ki, któ ra ma 26 lat. A ja z kart -
ki, któ ra ma kil ka go dzin. 

Wiersz „Kie dy mó wisz” ksiądz Twar -
dow ski de dy ko wał Alek san drze Iwa -
now skiej, któ rą na zy wał Oleń ką – edy -
tor ce je go ksią żek, au tor ce więk szo ści
fo to gra fii po ety i przed mów, na gry wa -
ją cej je go wy stą pie nia na ofi cjal nych
spo tka niach i uro czy sto ściach, ła pią cej
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my śli ulot ne rzu ca ne z po trze by ser ca,
by nie od le cia ły w nie pa mięć cza su. 

„Nie płacz w liście 
nie pisz, że los ciebie kopnął 
nie ma sytuacji na ziemi bez wyjścia
kiedy Bóg drzwi zamyka 
– to otwiera okno
odetchnij, popatrz
spadają z obłoków 
małe wielkie nieszczęścia 
potrzebne do szczęścia
a od zwykłych rzeczy naucz się spokoju
i zapomnij że jesteś, gdy mówisz,
że kochasz”. 

– Kie dy czy tam to zda nie: „ma łe wiel -
kie nie szczę ścia po trzeb ne do szczę -
ścia”, wszyst ko na bie ra sen su – mó wi
ma ma Mi le ny z pew no ścią, któ ra tyl ko
na po zór zdu mie wa. 

Kie dy się oka za ło, że na świe cie po ja -
wi się Mi le na, wzię li naj star szą Ka się,
śred nie go Krzy sia i naj młod sze go Ada -
sia. Do kuch ni, bo to prze cież w kuch ni
bi je ser ce każ de go do mu. I po wie dzie li

swo im dzie ciom, że za kil ka mie się cy
bę dzie ich wię cej w ro dzi nie. 

– Sa mi by li śmy za sko cze ni ich ra do -
ścią – opo wia da pa ni Bo gu sia o tym po -
po łu dniu sprzed 9 lat. Z iskier ka mi
uśmie chu w oczach do da je, że Mi len ka
nie by ła pla no wa na, ale wie dzie li z mę -
żem, że bę dą cze kać na to dziec ko z ra -
do ścią. 

Uro dzi ła się bez kom pli ka cji. Tyl ko
po tem ja kaś ta ka za dzi wia ją co spo koj na
by ła. Zbyt spo koj na, na co po kil ku mie -
sią cach zwró cił uwa gę le karz. To on
zde cy do wał, że Mi len kę trze ba zba dać.
U neu ro lo ga. 

– Pa ni dok tor wła ści wie nie mu sia ła
ro bić ja kiejś ogrom nej licz by ba dań.
Obej rza ła Mi len kę, któ ra mia ła wte dy
trzy mie sią ce, i po wie dzia ła, że to jest
rdze nio wy za nik mię śni. Da ła nam skie -
ro wa nie na ba da nia ge ne tycz ne do szpi -
ta la. I po wie dzia ła, że by śmy nie czy ta li
ni cze go w In ter ne cie o tej cho ro bie i nie

za ła my wa li się, że naj pierw mu si my
zro bić te ba da nia – Bo gu mi ła Du dek za -
py ta na, co wte dy czu ła, od po wia da py -
ta niem: – A pa ni co by po czu ła, gdy by
usły sza ła u le ka rza, że ma ra ka? Nic nie
czu łam. Po pro stu by ła pust ka. Dziu ra.
Nic. Ze ro. 

PAN JEST MO IM PA STE RZEM. 
NIE BRAK MI NI CZE GO... 

Nie roz ma wia my o tym, czy w ta kich
chwi lach czło wiek czu je złość. Czy
wzbie ra w nim gniew czy łzy? Czy czu -
je się win ny? Czy nie ustan nie py ta sam
sie bie, co po szło nie tak? Czy moż na by -
ło te go unik nąć? A je śli tak, to w ja ki
spo sób? Nie roz ma wia my o py ta niach
nie za da nych, bo wte dy po pro stu nie
by ło czasu na za da wa nie py tań. Pra co wa -
li. Pro wa dzi li dom. Zaj mo wa li się trój ką
dzie ci, któ re prze cież mu sia ły co dzien -
nie do je chać z Bie lan spod Wro cła wia



GŁOS UCZELNI, maj 2016

60 SPOŁECZEŃSTWO

do mia sta, do szko ły. Któ rym trze ba by -
ło przy go to wać śnia da nie, obiad i ko la -
cję. Spy tać o lek cje, choć fak tem jest, że
do na uki żad ne go z nich ja koś spe cjal -
nie nie trze ba by ło ni gdy go nić. 

Adam uczył się jesz cze w pod sta wów -
ce. Spor to wej. I tre no wał pły wa nie, kie dy
oka za ło się, że ta ta już nie bę dzie go wcze -
śnie ra no za wo zić au tem do szko ły, tyl ko
bę dzie mu siał za cząć do cie rać do niej
sam. Do ro śle, od po wie dzial nie, mą drze. 

Dzi siaj też nie ma cza su na py ta nia.
Na wet je śli wi szą gdzieś nad gło wą.
Czę ściej zresz tą pew nie ko ła czą się
w gło wach tych, któ rzy pierw szy raz wi -
dzą Mi len kę, ale ko ła czą się tyl ko przez
chwi lę, do pó ki nie po zna ją jej ma my
i nie za gra ją z uważ nie pa trzą cą dziew -
czyn ką w plan szów kę. 

Kie dy wcho dzi my do środ ka miesz -
ka nia w po nie miec kim do mu, Mi len ka
le ży w ja dal ni na ka na pie. Obok niej,
przy ścia nie, jest lu stro – dzię ki nie mu
wi dzi, co się dzie je w miesz ka niu, kie dy
ma ma lub któ reś z ro dzeń stwa po ło ży ją
na le wym bo ku. Jest wie czór. Ale w cią -
gu dnia Mi le na jest jak kró lo wa. Le ży na
spe cjal nym ma te ra cu na sto le przy kry -
tym ob ru sem w ró że. 

– Ona jest w cen trum, a ja dbam
o krę go słup, bo nie mu szę się moc no
po chy lać, kie dy ją prze wi jam – tłu ma -
czy Bo gu mi ła Du dek i twier dzą co ki -
wa gło wą, że tak, wszyst kie świą tecz ne
i nie świą tecz ne śnia da nia, obia dy i ko -
la cje je dzą ra zem z Mi len ką. Ona na
sto le, a oni wo kół sto łu. Przy tym sto le
sie dzi też Szy mon, syn bra ta pa ni Bo gu -
si, któ ry dwa la ta te mu zgi nął, a któ re go
Dud ko wie wzię li do sie bie bez chwi li
wa ha nia. 

...WIE DZIE MNIE 
PO WŁA ŚCI WYCH ŚCIEŻ KACH
PRZEZ WZGLĄD NA SWO JE IMIĘ... 

Rdze nio wy za nik mię śni. SMA. Atro fia
mię śnio wa. Dru ga po mu ko wi scy do zie
naj częst sza cho ro ba uwa run ko wa na ge -
ne tycz nie. W Pol sce no si cie lem rdze -
nio we go za ni ku mię śni jest co 40. oso -
ba. Jed no dziec ko z SMA ro dzi się na
15–20 ty się cy. Na świe cie ta kich dzie ci
ro dzi się rocz nie około 1000. Po ło wa
z nich do ży wa dru gie go ro ku ży cia. Mi -
le na ma już skoń czo ne osiem lat. 

O tym, czy dziec ko z SMA bę dzie żyć
dłu żej niż dwa la ta, de cy du je mię dzy in -

ny mi ja kość opie ki: spe cja li stycz ny sprzęt
do od sy sa nia i do wy wo ły wa nia od ru chu
kasz lu, by wy dzie li na gro ma dzą ca się
w dro gach od de cho wych mo gła zo stać
od krztu szo na. Dzie ci, w mia rę po stę pu
cho ro by, wy ma ga ją sta łej re ha bi li ta cji,
kar mie nia po za je li to we go i pie lę gna cji
chro nią cej je przed od le ży na mi. Czę sto są
po nad prze cięt nie in te li gent ne, choć za nik
mię śni mo że – tak jak u Mi le ny – unie -
moż li wiać nor mal ne mó wie nie. 

– Trój ka pierw szych dzie ci jest zdro -
wa. Roz wi ja ły się wręcz pod ręcz ni ko wo,
więc dla cze go czwar te dziec ko mia ło by
być cho re? W ro dzi nie bliż szej i dal szej
też nie ma u nas żad nych cho rób ge ne -
tycz nych, więc skąd to SMA? – Bo gu mi -
ła Du dek opo wia da, że cze ka li na te wy -
ni ki ba dań ge ne tycz nych wiecz ność ca łą,
bo aku rat straj ko wa ła pocz ta. – Wła ści -
wie wbrew za sa dom, ale ze wzglę du na
ten strajk, wy ni ki po da no nam przez te -
le fon. Po twier dzi ły, że Mi len ka jest cho -
ra na SMA – do da je po chwi li. 

Krop ka nad „i” przez ko lej ne dwa
mie sią ce nie zmie ni ła w ich ży ciu nic.
La wi na ru szy ła, kie dy Mi len ka skoń czy -
ła pół ro ku. 

– To by ło za pa le nie płuc. Tra fi li śmy
do szpi ta la i tam pa ni dok tor otwar cie,
ale bar dzo życz li wie, po wie dzia ła nam,
że we Wro cła wiu jest do mo we ho spi -
cjum dzie cię ce. I w tym ho spi cjum po -
win ni śmy wy po ży czyć sprzęt, któ ry na -
zy wa się ka fla tor, wte dy we Wro cła wiu
w ogó le nie sto so wa ny, a wy mu sza ją cy
u dziec ka ka szel – ka fla tor stoi na sto -
łecz ku na wy cią gnię cie rę ki pa ni Bo gu -
mi ły, któ rej cór ka zo sta ła osiem lat te -

mu oto czo na opie ką Fundacji Wro -
cław skie  Ho spi cjum dla Dzieci. 

W tym ho spi cjum ca łą ro dzi ną zo sta li
prze szko le ni, jak uży wać ciem no sza rej
skrzyn ki. A po tem ko lej nych urzą dzeń,
któ re za miesz ka ły w ich do mu. To wte -
dy czas na brał no we go wy mia ru, wy -
zna cza ne go przez za pa le nia płuc Mi le -
ny, kry zy sy mniej sze i więk sze. I te naj -
trud niej sze, kie dy sta nął w miej scu, gdy
le kar ka w drzwiach spoj rza ła na nich
i po wie dzia ła: – Mu si cie się przy go to -
wać i po że gnać Mi len kę, bo ona umie ra.

...CHO CIAŻ BYM CHO DZIŁ 
CIEM NĄ DO LI NĄ, 
ZŁA SIĘ NIE ULĘK NĘ, 
BO TY JE STEŚ ZE MNĄ... 

Kie dy kil ka lat te mu wy szła z cięż kie go
za pa le nia płuc, choć nikt nie da wał jej
szans, ma ma Mi le ny wie dzia ła, że stał
się cud. Praw dzi wy. I wca le nie ostat ni. 

– W li sto pa dzie ze szłe go ro ku tra fi li -
śmy do szpi ta la. My śle li śmy, że to ko lej -
ne za pa le nie płuc, ale le ka rze ba da li Mi -
len kę i ba da li. Nikt nie wy cho dził, aż
w koń cu ta le kar ka sta nę ła w drzwiach
i po wie dzia ła, że ma my się że gnać, bo
Mi len ka umie ra, bo ma sep sę. Jak to że -
gnać?! – Mi la na ka na pie w naj lep sze
gra z chło pa ka mi, wy rzu ca jąc kost ką
szóst kę, ale od cza su do cza su jej spoj -
rze nie ucie ka od plan szy i za trzy mu je
się na ma mie, któ ra pół ro ku te mu wca -
le nie mia ła za mia ru się z nią że gnać,
choć ścią gnę ła do szpi ta la star sze dzie ci. 

Ka sia wra ca ła aż spod Kra ko wa au to -
bu sem, z któ re go na wet nie zdą ży ła
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wy siąść. Po zwo lo no im wszyst kim zo -
stać na noc przy Mi le nie. Na od dzia le
in ten syw nej te ra pii, gdzie ro dzi nie po -
zwa la się być już tyl ko wte dy, kie dy nie
ma już żad ne go ra tun ku i czło wiek do -
cho dzi do kre su swo jej dro gi. 

– Po pro si łam o księ dza z sa kra men -
tem cho rych, ale po pro si łam też bli -
skich mi lu dzi o po moc. Jak? 

Bo gu mi ła Du dek znów się uśmie cha,
choć prze cież jej opo wieść wca le nie jest
do śmie chu. – Za dzwo ni łam i po wie -
dzia łam, że jest bar dzo cięż ko. I za czę li
dzia łać. 

Ksiądz Twar dow ski pi sał: 
„Jest taka wdzięczność, 
kiedy chcesz dziękować
lecz przystajesz jak gapa, 
bo nie widzisz komu”. 

Ma ma Mi len ki uśmie cha się, bo wie,
ko mu ma dzię ko wać i za co. 

– To jest kil ka osób, któ re apel prze sy -
ła ją da lej. Pro szę je o mo dli twę i wiem,
że ta wspól na mo dli twa ma si łę, któ ra
czy ni cu da – jed na ko le żan ka by ła aku -
rat w Rzy mie przy gro bie Ja na Paw ła II,
dru ga w Zie mi Świę tej. I ja po pro stu
wiem, że to si ła na szej mo dli twy spra -
wi ła, że Mi len ka do nas wró ci ła. Że stał
się cud, choć le ka rze nie da wa li jej żad -
nej szan sy – pew no ści w gło sie pa ni Bo -
gu si to wa rzy szy uśmiech na jej twa rzy.
Bo to jest naj waż niej sze: Mi len ka wró ci -
ła, a im nie po zwo lo no już dru giej no cy
spać na od dzia le, choć nikt nie wie dział,
jak to się sta ło, że ta ma ła dziew czyn ka
wca le że gnać się z bli ski mi nie za mie rza. 

...TWÓJ KIJ I TWO JA LA SKA SĄ TYM,
CO MNIE PO CIE SZA... 

Dud ko wie są wie rzą cy. Mo że to wia ra
da je im tę si łę i ener gię, któ ra spra wa, że
lu dzie do nich lgną? 

– Ja na stu diach za an ga żo wa łam się
w Dusz pa ster stwo Aka de mic kie Re -
demp tor u oj ców re demp to ry stów. Po -
zna łam swo je go przy szłe go mę ża i on też
zwią zał się z dusz pa ster stwem. Stwo rzy -
li śmy spo rą, wy jąt ko wo zgra ną pacz kę,
w któ rej za wią za ło się na wet kil ka mał -
żeństw. A jak już skoń czy li śmy stu dia,
to żal nam by ło tra cić tę wy jąt ko wą więź
i po sta no wi li śmy za ry zy ko wać – tak po -
wsta ła wspól no ta du cho wa DAR, z któ -
rą Bo gu mi ła i Ja cek Du dek są zwią za ni
od pra wie 30 lat, w któ rej dzia ła ją ich

przy ja cie le – ci, do któ rych dzwo ni się,
gdy trze ba, po ra tu nek, i z któ ry mi 
jeż dżą co ro ku na Bo że Cia ło na re ko -
lek cje. 

– Dzie ci z na mi jeź dzić nie mu szą.
De cy zję o do łą cze niu do nas zo sta wia -
my im – mó wi ma ma Mi leny, a w jej
oczach znów wi dać iskier ki, któ rych
pew nie nie któ rzy jej za zdrosz czą. 

Przy owo co wej her ba cie i do mo wych
her bat ni kach („ko le żan ka mi upie kła”)
roz ma wia my o pra cy po lo nist ki na pół
eta tu w tech ni kum i o tym, jak Adaś
w czwar tej kla sie za czął przy pro wa dzać
do do mu ko le żan ki i ko le gów. I każ dy
naj pierw mu siał się przy wi tać z je go naj -
młod szą sio strą, a do pie ro po tem mógł
pójść na gó rę, do po ko ju chło pa ków. 

– Wie pa ni, to na swój spo sób zdu mie -
wa ją ce, ale dzie ci nie bo ją się py tać, za -
cze piać i dla nich wszyst ko jest naj zu peł -
niej zwy czaj ne. Jak wy cho dzi łam z cór ką
na spa cer, to pod cho dzi ły, za glą da ły do
wóz ka i py ta ły, dla cze go Mil ka nie mó -
wi. Al bo dla cze go nie cho dzi. Jak la tem
wy cho dzi łam do ogro du i roz kła da łam
koc, na któ rym kła dłam Mi le nę, to od ra -
zu po ja wia ły się dzie ci z są siedz twa i po
pro stu ba wi ły się z nią, do ga du jąc tak, jak
każ de po tra fi. To my, do ro śli, ma my
pro blem, bo nie wie my, jak się za cho wać.
Wte dy za my ka my się, uni ka my in ne go,
ucie ka my przed nim – pa ni Bo gu mi ła co
ja kiś czas uważ nie spo glą da na cór kę, ale
Adam pil nu je nie tyl ko gry w mo no pol. 

Wy star czy, że Mi le na da sy gnał i już
wsta je i włą cza ssak al bo wy cie ra jej nos
chu s tecz ką. Są jak je den or ga nizm po -
ro zu mie wa ją cy się bez zbęd nych słów. 

– Na sze dzie ci są bar dzo to wa rzy skie.
Dom wła ści wie jest ca ły czas otwar ty.
Z mę żem uzna li śmy, że nie bę dzie my
się cho wać, za my kać na lu dzi, ukry wać
cho ro by cór ki, co się cza sem zda rza
w ro dzi nach. I jak się tak za sta na wiam,
to wła śnie otwar cie na in nych jest naj -
więk szym da rem, ja ki przy nio sła nam
Mi len ka. Bo dzię ki niej od kry li śmy, że
tych do brych, bez in te re sow nie ofiar -
nych i otwar tych lu dzi jest wo kół nas
bar dzo du żo. Nie są dzi łam na wet, że
jest ich aż ty lu – go spo dy ni strze pu je
z ob ru su nie wi docz ny py łek. – Bo dzi -
siaj to zna jo mi przy cho dzą do Mi li. Nie -
da le ko miesz ka pa ni, któ ra jest wo lon ta -
riusz ką, i wpa da do nas po grać z nią
w plan szów ki, choć by na kil ka go dzin.
Na uczy cie le, bo Mi le na ma na ucza nie

in dy wi du al ne, naj pierw nie wie dzie li,
jak so bie po ra dzą. Ale jak przy szli i po -
zna li cór kę, to zo ba czy li, że wy star czy
się na nią otwo rzyć, po znać jej spo sób
ko mu ni ko wa nia się z na mi i jest świet -
ny kon takt, któ ry ich sa mych za ska ku je. 

...TAK, DO BROĆ I ŁA SKA PÓJ DĄ
W ŚLAD ZA MNĄ PRZEZ WSZYST KIE
DNI ME GO ŻY CIA... 
Kie dy Mi le na nu dzi się grą, ma ma bie rze
ją na rę ce. I do kład nie prze py tu je z te go,
co bę dzie ro bić na stęp ne go dnia, bo prze -
cież ona ra no bę dzie w pra cy. Ta roz mo -
wa tyl ko w pierw szym mo men cie wy da -
je się mo no lo giem, bo na wet przy pad ko -
wy słu chacz szyb ko usły szy, kie dy Mi le na
mó wi „nie”, kie dy jest nie za do wo lo na,
a kie dy cze goś nie wie. Czy na uczy ciel coś
za dał do na uki? Mi le na wy raź nie mó wi,
że nie. Czy pa mię ta, że przyj dzie pa ni re -
ha bi li tant ka? Gry mas iry ta cji na bu zi Mi -
le ny i nie chęć w gło sie nie po zo sta wia ją
wąt pli wo ści: re ha bi li ta cja nie jest jej ulu -
bio nym za ję ciem i ćwi cze nia ze spe cja list -
ką uwa ża za zło ko niecz ne. 

Ko lej ne py ta nia i ko lej ne od po wie -
dzi – i sta je się ja sne, że Mi le na ma zde -
cy do wa ny cha rak ter i wła sne zda nie na
wie le spraw, któ re do ty czą nie tyl ko jej. 

– Mąż ja kiś czas te mu zde cy do wał, że
wy bu du je my dom, bo jest nam już na -
praw dę cia sno. Mi le na nie mie ści się
w drzwiach i ła zien ce, nie moż na wpro -
wa dzić wóz ka, bo ko ry tarz jest ma lut ki,
a scho dy wą skie. Więc ca ły dzień cięż -
ko pra cu je w fir mie i pil nu je bu do wy.
Ale na wet w ta kich, wy da wa ło by się,
zwy kłych spra wach, spo ty ka ją nas rze -
czy nie zwy kłe – opo wia da Bo gu mi ła
Du dek i otwie ra nie wiel ką kar tecz kę,
wi szą cą na ku chen nym kre den sie. Ta -
kie ozdob ne kar tecz ki zło żo ne wpół
i prze wią za ne wstą żecz ką do łą cza się do
pre zen tów – z obo wiąz ko wą de dy ka cją
zdro wia, szczę ścia i po myśl no ści w ży -
ciu oso bi stym. Ja cek Du dek do stał ją,
kie dy po szedł za re je stro wać bu do wę
do mu w urzę dzie. Ko bie ta, któ ra przyj -
mo wa ła od nie go do ku men ty, da ła mu
kil ka słów skre ślo nych pió rem. 

– Ani mąż jej nie zna, ani ja, ale pro -
szę prze czy tać, co nam na pi sa ła – ład ne
pi smo od ra zu przy cią ga wzrok: 

„Je śli Pan do mu nie zbu du je,
próż no tru dzą się ci, któ rzy go bu du ją”.
I pod spodem: 
„Psalm 127 Ew. Ma te usza 7.24-27”. •
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8 stycznia 2016 r. po raz siódmy
na Uniwersytecie Przyrodniczym 
we Wrocławiu odbył się Koncert
Noworoczny połączony z aukcją
charytatywną. Po raz piąty
dochód ze zlicytowanych dzieł
został przeznaczony na pomoc
podopiecznym Fundacji
Wrocławskie Hospicjum 
dla Dzieci. 

Rok wcześniej zebrano 58 000 zł, które pozwoliły opłacić
4 miesiące rehabilitacji dla 20 dzieci. Kiedy w tym roku padł
rekord – ponad 70 tys. zł – BEATA HERNIK, prezes zarządu
fundacji, nie kryła wzruszenia. 

VII Koncert Noworoczny

WARTO BYĆ 
DOBRYM
I HOJNYM 

Uhonorowano też MARKA
OBSZARNEGO, który już po raz
szósty poprowadził aukcję
charytatywną. Być może to
właśnie odznaka „Zasłużony 
dla Uniwersytetu Przyrodniczego
we Wrocławiu” sprawiła, że był
w tym roku wyjątkowo skuteczny. 

Tego wieczoru szczególnie
wyróżniony został MAREK

NOWARA, dyrektor firmy
Inter-System 

– za wieloletnią 
współpracę i wsparcie

naszej uczelni otrzymał
„Kryształową Różę”. 



Wzruszony rektor ROMAN
KOŁACZ mówił: – Moja misja
jako rektora dobiega końca,
mam jednak nadzieję, więcej,
mam pewność, że koncerty
charytatywne będą
kontynuowane.

Za 5000 zł wylicytowana została kielnia, której użyto do wmurowania kamienia węgielnego pod Geo-Info-Hydro, oraz pióro, którym rektor podpisał
akt erekcyjny tej inwestycji. „Księgi Jakubowe” OLGI TOKARCZUK, z osobistą dedykacją autorki, wylicytowano za 3000 złotych, podobnie jak
fotografię STEFANA ARCZYŃSKIEGO. Obraz ofiarowany przez arcybiskupa JÓZEFA KUPNEGO osiągnął cenę 6000 zł, podobnie jak olej, który na aukcję
przekazał kardynał HENRYK GULBINOWICZ. Najdroższa okazała się rzeźba STANISŁAWA WYSOCKIEGO, za którą uzyskano 11 500 zł. Po raz pierwszy
wylicytowane przedmioty… wracały do licytacji, by podnieść pulę zebranych pieniędzy. 

Gwiazdą koncertu była JUSTYNA STECZKOWSKA. Zaśpiewała m.in. „Grande Vallse Brillante” z repertuaru Ewy
Demarczyk, „La vie en rose” Edith Piaf, „Tańczące Eurydyki” Anny German. Słynną piosenkę Edith Piaf „La Foul”
wykonała razem z Chórem Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu pod dyrekcją ALANA URBANKA.
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19 listopada 

Dzięki środkom z Krajowego
Naukowego Ośrodka Wiodącego
(KNOW) gruntownie wyremontowane
zostały laboratoria Katedry Chemii
Wydziału Nauk o Żywności, w których
powstają znakomite prace doktorskie
i wynalazki patentowe. 

20 listopada 

Centrum Kształcenia Ustawicznego
zakończyło projekt „E-podręczniki 
do kształcenia ogólnego”,
opracowując 21 e-podręczników 
do przedmiotów przyrodniczych.
W pokazowej lekcji biologii 
we wrocławskim zoo wzięli udział
uczniowie III klasy Gimnazjum nr 21
we Wrocławiu. 
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16 listopada 

Magister MARTA KONIKIEWICZ, 
dr TOMASZ TRONINA,
dr KRZYSZTOF SOŚNICA,
dr WITOLD ROHM i prof. WOJCIECH
NIŻAŃSKI (na zdjęciach od góry)
– pięciu naszych naukowców
z czterech wydziałów zdobyło
fundusze na realizację swoich
projektów w ramach konkursów
Narodowego Centrum Nauki:
Opus 9, Preludium 9 i Sonata 9. 

4–5 grudnia 

Wydział Przyrodniczo-
-Technologiczny obchodził
jubileusz 70-lecia. 

13 grudnia 

DAMIAN KORDAS, 22-letni student
weterynarii UPWr, został
najmłodszym Master Chefem
w Europie!

9 grudnia 

Dzień Aktywności Studenckiej 
– po raz czternasty studenckie koła
naukowe, kluby i organizacje
zaprezentowały swoje osiągnięcia,
dokonania, pomysły i projekty.
Nagrodzono najlepszych.

KRONIKA WYDARZEŃ

15–16 listopada 

Wrocławskie uczelnie wspólnie świętowały 70. rocznicę inauguracji
pierwszego roku akademickiego w powojennym Wrocławiu. Wyróżniono
ostatnich żyjących członków Straży Akademickiej, m.in. prof. RYSZARDA
BADURĘ, wieloletniego rektora Akademii Rolniczej, a także uhonorowano
pamięć profesorów lwowskich zamordowanych w 1941 roku.

12 listopada 

Z okazji święta Uniwersytetu
Przyrodniczego we Wrocławiu
nagrodzono jego najlepszych
pracowników. Były odznaczenia
uczelniane i państwowe, nagrody
rektora, medale za zasługi
i dokumenty patentowe. Wręczono
również „Kryształową Różę”, którą
tym razem odebrali IRENA i MAREK
AKSAMSCY. Ich firma AMI od lat
wspiera rozwój uczelni i jest jednym
z jej najważniejszych partnerów
gospodarczych.
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15 grudnia

Na Gali Sportu Akademickiego 2015 nagrodzono najlepszych
studentów-sportowców na Dolnym Śląsku i najlepszych trenerów
akademickich w 2015 roku. W kategorii sportu powszechnego
nagrodzone zostały mistrzynie jazdy konnej z UPWr: 
HELLE AAKVA ROER i ALEKSANDRA ADAMOWICZ.

16 grudnia 

Na zaproszenie Uniwersytetu Przyrodniczego do Wrocławia
przyjechali przedstawiciele różnych ośrodków naukowych,
przedsiębiorstw i ministerstw, zainteresowanych obecnością
Polski w europejskich wspólnotach wiedzy i innowacji – tzw. KIC. 

15 grudnia 

Dzięki badaniom nad roztoczami, którymi zajmuje się,
w ramach doktoratu i grantu, HANNA MONIUSZKO,
doktorantka na Wydziale Biologii i Hodowli Zwierząt, wygrała
konkurs dla doktorantów w sesji akarologicznej na konferencji
Amerykańskiego Towarzystwa Entomologicznego. 

Działo się...

17 grudnia  

Rektor, prorektorzy i dziekani wszystkich wydziałów podjęli
ambasadora Zjednoczonej Republiki Tanzanii w Berlinie 
– PHILIPA MARMO. Rozmawiano m.in. o współpracy
uniwersyteckiej i gospodarczej w zakresie rolnictwa. 28 grudnia 

IV Walne Zebranie
Stowarzyszenia
Absolwentów UPWr.



66 KRONIKA WYDARZEŃ

ST
YC

ZE
Ń 

20
16

8 stycznia 

Otworzyliśmy serca i portfele:
podczas VII Koncertu Noworocznego
i aukcji charytatywnej zebraliśmy
rekordową kwotę ponad 70 tys. zł 
na rehabilitację podopiecznych
Fundacji Wrocławskie Hospicjum 
dla Dzieci. Gwiazdą wieczoru była
JUSTYNA STECZKOWSKA. 

26 stycznia 

Pracownia Studialno-Projektowa
Instytutu Architektury Krajobrazu
zdobyła drugie miejsce
w konkursie „Zielone tętnice
Wrocławia” na koncepcję
zagospodarowania terenów
wzdłuż ciągu ulic Legnickiej,
Lotniczej i Kosmonautów. 

25 stycznia 

We Wrocławiu na zaproszenie prof. TADEUSZA
TRZISZKI, prorektora Uniwersytetu
Przyrodniczego ds. nauki i innowacji,
przebywali przedstawiciele konsorcjum
europejskiego, które być może w najbliższych
latach decydować będzie o kierunkach rozwoju
gospodarki żywnościowej w Europie. 

22 stycznia 

Z myślą o studenckich
praktykach, badaniach 
i zajęciach naukowo-
-dydaktycznych prowadzonych
w terenie Uniwersytet
Przyrodniczy we Wrocławiu
nawiązał współpracę z Ogrodem
Zoologicznym w Opolu. 

29 stycznia 

Pięć studentek i dwie
doktorantki – najlepsze
i docenione przez Ministra
Nauki i Szkolnictwa Wyższego
za wybitne osiągnięcia
okazały się w tym roku
kobiety. 
ŻANETA KRÓL, PATRYCJA
SZCZEPAŃSKA, DOMINIKA
KUBIAK, MONIKA MARĘDZIAK,
MAŁGORZATA PONIKOWSKA,
KATARZYNA CYTERA
i KATARZYNA KORNICKA
odebrały gratulacje 
na posiedzeniu Senatu UPWr. 

21 stycznia 

Rektor KOŁACZ spotkał się ze studentami 
– pasjonatami i aktywistami – na kawie i ciastku.
W spotkaniu wzięli udział (na zdjęciu od lewej):
JANEK CIESIELSKI, PAWEŁ MIGDAŁ, WIOLA
BARSZCZ, DOROTA BIENIEK i DAMIAN KORDAS.

18 stycznia 

Studenckie Koło Naukowe Medycyny Zwierząt
Egzotycznych „Mephitis” odebrało w Ministerstwie
Nauki i Szkolnictwa Wyższego wyróżnienie w konkursie
StRuNa 2015 w kategorii „Konferencja roku”.
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10 lutego 

Profesor AGNIESZKA KITA,
od 2009 r. kierownik Zakładu
Technologii Przetworów
Ziemniaczanych, od 2012
prodziekan ds. naukowych
Wydziału Nauk o Żywności,
od 2014 r. najmłodszy profesor
na UPWr, została także nowym
prezesem Polskiego
Towarzystwa Technologów
Żywności. 

22 lutego 

Profesor JAROSŁAW BOSY został
wiceprzewodniczącym Komitetu Geodezji
Polskiej Akademii Nauk.

24 lutego 

ANETA WOJDYŁO
i ADAM FIGIEL odebrali
od prezydenta Polski
ANDRZEJA DUDY
nominacje profesorskie.
Były osobiste gratulacje,
dedykacje i życzenia
sukcesów. 

29 lutego 

Trzynaście uczelni, w tym UPWr,
powołało Radę Ekspertów 
ds. Kształcenia Studentów
z Niepełnosprawnością.  Z naszej
uczelni w pracach uczestniczyła
dr MARTA CZAPLICKA.

29 lutego 

I Międzynarodowa Konferencja 
Techniczna Eimeriana Avia była nie tylko
forum wymiany doświadczeń najlepszych
w Europie specjalistów z zakresu chorób
drobiu. Upamiętniono też postać wybitnego
awiopatologa, nieżyjącego rektora
Uniwersytetu Przyrodniczego, 
prof. MICHAŁA MAZURKIEWICZA.

9 lutego 

Profesor ROMAN KOŁACZ
i dr PRZEMYSŁAW
CWYNAR zostali 
unijnymi ekspertami 
w Europejskim Urzędzie
ds. Bezpieczeństwa
Żywności. Jej zadaniem
jest wspieranie Komisji
Europejskiej, Parlamentu
Europejskiego i państw
członkowskich
w wypracowywaniu
najlepszych rozwiązań
prawnych dotyczących
szeroko pojętego
bezpieczeństwa żywności. 
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15 lutego 

Dokładnie 10 lat temu uroczyście otwarto nowy obiekt, jeszcze wtedy Akademii
Rolniczej. Wybudowany za prawie 10 mln zł basen przy ul. Chełmońskiego,
połączony z istniejącą wcześniej halą sportową, był wtedy jednym
z najnowocześniejszych we Wrocławiu.

3 lutego 

Profesor BOŻENA OBMIŃSKA-MRUKOWICZ i prof. KRZYSZTOF PULIKOWSKI
zostali wybrani na kolejną kadencję do Polskiej Komisji
Akredytacyjnej. – To wyróżnienie, ale i ciężka praca – mówią.
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2 marca 

Rektor prof. ROMAN KOŁACZ tradycyjnie już spotkał się z jubilatami
z okazji ich 80., 85. i 90. urodzin. 

15 marca

Algi z Bałtyku wzbogacone w odpowiednie pierwiastki śladowe
w połączeniu z komórkami macierzystymi, regenerującymi
trzustkę, mają leczyć nieuleczalne do tej pory choroby koni.
Laboratorium Mikroskopii Elektronowej, którym kieruje 
dr hab. KRZYSZTOF MARYCZ, zdobyło grant zNCN. 
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3 marca 

Noc spędzona na uniwersytecie 
to szaleństwo. Ale noc spędzona
w doborowym, międzywydziałowym
towarzystwie i pochwała studenckiej
aktywności – to także przyjemność.
Tematem przewodnim VI Studenckiej
Szalonej Nocy Naukowej były zmysły.

GŁOS UCZELNI, maj 2016

7 marca 

Po 29 miesiącach badań zakończono projekt
Biocervin. Efektem jednego z największych
i najważniejszych projektów, w którym bierze
udział UPWr, są cztery unikatowe w skali
światowej prototypy wyrobów medycznych 
na bazie surowców z komórek macierzystych
poroża jelenia szlachetnego. 

3 marca 

Jest autorem ponad 400 prac naukowych,
w tym 150 oryginalnych. Napisał ponad
15 podręczników i monografii. Profesor
TADEUSZ TRZISZKA został nowym rektorem
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu.



22 marca

Zarząd International Society for Animal Hygiene, 
światowej organizacji zajmującej się dobrostanem
zwierząt gospodarskich, zebrał się na Uniwersytecie
Przyrodniczym we Wrocławiu.

31 marca

Elektorzy wybrali nowych prorektorów zaproponowanych przez rektora-elekta 
prof. TADEUSZA TRZISZKĘ.  Profesor JAROSŁAW BOSY, prof. ANNA CHEŁMOŃSKA-SOYTA,
prof. ADAM SZEWCZUK i prof. JÓZEF SOWIŃSKI będą zarządzać uczelnią w kadencji
2016–2020. 

GŁOS UCZELNI, maj 2016

Działo się...
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6 kwietnia 

Doktor habilitowany ANDRZEJ MICHALSKI z Katedry
Matematyki został przez studentów wybrany
największą kosą UPWr. Symboliczny dyplom wręczyli
przedstawiciele samorządu. 

18 marca

Studia II stopnia na kierunku Odnawialne źródła energii
i gospodarka odpadami oraz studia podyplomowe z technologii
winiarstwa zdobyły certyfikat „Studia z Przyszłością”
dla najbardziej innowacyjnych i wartościowych kierunków. 

17 marca

MONIKA BRZEŹNA, studentka UPWr,
zdobyła brązowy medal 
podczas Akademickich Mistrzostw
Świata na Filipinach.

4 kwietnia 

Na XXII Targach Książki Naukowej Wydawnictwo
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu zdobyło
wyróżnienie w konkursie na najtrafniejszą szatę 
edytorską za książkę RENATY GUBAŃSKIEJ pt. „Założenia
rezydencjonalno-folwarczne na Dolnym Śląsku.
Możliwości adaptacji do nowej funkcji”. 

1 kwietnia  

Podczas Drzwi Otwartych przyszli studenci wzięli
udział w 33 zajęciach laboratoryjnych
i warsztatach, które poprowadzili specjaliści
i pasjonaci nauk przyrodniczych, geodezyjnych,
weterynaryjnych i rolniczych.
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14 kwietnia 

Hydrolog MIROSŁAW WIATKOWSKI
został członkiem Komisji 
ds. Ochrony Powierzchni Wyższego
Urzędu Górniczego.

26 kwietnia 

Złoty Chiron dla rektora UPWr – profesor ROMAN
KOŁACZ najlepszym propagatorem osiągnięć
medycyny weterynaryjnej roku 2016 – uznała Kapituła
Nagrody Złotego Chirona.
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20 kwietnia 

RAMIN MEHMANPARAST,
ambasador Islamskiej Republiki
Iranu w Polsce, opowiedział 
na UPWr o specyfice i zaletach
swojego kraju oraz przekonywał 
do współpracy biznesowej
i naukowej.

27 kwietnia 

Ochrona środowiska
naturalnego i aspekty
ekonomiczne wydobycia 
– nasi studenci i doktorant 
na międzynarodowej 
konferencji w Sankt Petersburgu
rywalizowali na referaty.
W grupie 300 młodych
naukowców z całego świata
zajęli drugie miejsce.

28 kwietnia 

Doktor habilitowany WITOLD ROHM
z Instytutu Geodezji i Geoinformatyki
UPWr wyróżniony przez Europejską
Unię Nauk o Ziemi, która nagrodziła go 
za innowacyjny wkład w badania
meteorologiczne z wykorzystaniem
globalnych nawigacyjnych systemów
satelitarnych.

19 kwietnia 

Uniwersytet Przyrodniczy
i firma Citronex podpisały
umowę o współpracy.
Studenci będą mieli gdzie
odbywać praktyki, a jeden
z największych polskich
producentów
ogrodniczych zyskuje
partnera naukowego.
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22 kwietnia 

O zdobycie indeksu
wymarzonej uczelni
walczyli podczas
Olimpiady Wiedzy
i Umiejętności Rolniczych
zorganizowanej na UPWr
uczniowie szkół
ponadgimnazjalnych 
– wśród zadań znalazło
się smażenie naleśników,
nakrywanie stołu i ocena
świeżości jaj. 






